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Wallace kwestionuje prawdziwość amerykańskiego opisu rozmów moskiewskich

" WASZYNGTON, 29.9. (PAP). Departament Stanu ogłosi! Białą Księ­
gą, w której przedstawił amerykańską wersję rozmów moskiewskich w 
«prawdę Berlina.

W poniedziałek wieczorem Henry 
Wallace, kandydat na prezydenta 
USA js ramienia partii postępowej, 
wyraził wątpliwość co do prawdziwo 
ści tej wersji. Pragnę ¡¡¡twierdzić ja- 
łno — powiedział Wallace — że nie 
wierzą, by przywódcy demokratyczni 
i repu! likańscy, którzy posiadają 
wspólną politykę zagraniczną, mieli 
udzielać nam uczciwych informacji w 
sprawach międzynarodowych.

P r a s a  r a d z i e c k a  
d r u k u j e  

p r z e m ó w i e n i e  
tow. Cyrankiewicza

' MOSKWA, 29.9. (PAP). Prasa ra­
dziecka z „Prawdą'* 1 * * * i „Izwiestiami“ 
na czele, zamieszcza na czołowych 
miejscach, w dziale wiadomości zza 
granicy, niemal pełny tekst mowy pre 
mi sra Cyrankiewicza, wygłoszone j na 
posiedzeniu Rady Naczelnej PPS.

Tekst tej mowy był również nada­
wany przez rozgłośnie radzieckie.

1,5 miliona złotych 
nagrody dla 

przodowników pracy
Urząd Pełnomocnik» Rządu dla 

«praw zagospodarowania portu 1 reg.o 
Utt szczecińskiego. przekazał DOKP 
Szczecin I milion zł nagrody dla ko­
lejarzy, którzy wyróżnili się przy bu­
dowie stacji rozrządowej w porcie 
szczecińskim oraz pół miliona zł dla 
pracowników Państwowego Przedsię­
biorstwa Robót Komunikacyjnych, za­
trudnionych przy budowie stacji wę­
glowej.

Wallace dodał, że obecny kryzys 
był dla demokratów i republikanów 
„bezwzględną koniecznością“ miał on 
bowiem usprawiedliwić ich ustawo­
dawstwo i zwiększone wydatki mili­
tarne.

BERLIN, 29,9. (PAP). W komunika 
cie na temat rozmów moskiewskich, 
i berlińskich, agencja AND, cytuje 
informacje z kół miarodajnych Berii 
na, według których żądanie mocarstw 
zachodnich, by zniesiono ograniczenia 
komunikacyjne przed wprowadzeniem 
marki strefy radzieckiej jako jedynej 
waluty berlińskiej stanowi — naru­
szenie porozumienia moskiewskiego. 
Żądanie to świadczy równocześnie o 
tym, że sojusznicy zachodni nie prag 
ną rozwiązania drugiego zasadniczego 
problemu, który polega na ponow­
nym uruchomieniu gospodarki berliń 
sklej ora* na usunięciu chaosu i spe­

kulacji właśnie za pomocą wprowadzę 
nia waluty radzieckiej strefy okupa­
cyjnej w sektorach zachodnich Ber­
lina.

Odwrót od porozumienia osiągnię­
tego w Mosiowie potwierdza więc 
fakt, że 3 mocarstwa zachodnie nie 
zamierzają uregulować sprawy Ber­
lina, lecz szukają pretekstów i moty­
wów, by jak najdłużej utrzymać wy 
tworzoną sytuację, przy czym mają na 
oku cele, nie mające już nic wspólne 
go ze sprawą Berlina.

Dalej komunikat przytacza pewne 
nowe szczegóły rozmów 4 gubernato­
rów wojskowych w Berlinie. Jak do­
wiaduje się przedstawiciel agencji 
ADN, do 7-9. możliwe było omówienie 
tylko części figurujących na porząd­
ku dziennym zagadnień. Trzeba było 
co najmniej 3-4 dni, ażeby zakończyć 
badanie wszystkich nieuregulowanych 
jeszcze kwestii, doprowadzić do zbli 
żenią poglądów stron i przedstawić 
odnośnym rządom sprawozdanie czte 
rech dowódców wojskowych.

Propozycje wicemm. Wyszyńskiego
na porządku dziennym obrad O N Z

PARYŻ, 29.9. (PAP). Propozycja ra 
dziecka, przedłożona przez ministra 
Wyszyńskiego w sprawie zmniejsze­
nia zbrojeń 5 mocarstw o jedną trze­
cią, znajdzie się na porządku dzien­
nym obrad Generalnego Zgromadze­
nia. Odpowiednia decyzja zapadła 
zgodnie na p siedzeniu Komisji Ogól 
nej.

PRAGA, 29.9. (PAP). Cała prasa
czeska poświęca wiele uwagi przemó 
wieniu Wyszyńskiego. Dziennik „Ru 
de Pravo“ podkreśla, że propozycja 
Wyszyńskiego w sprawie rozbrojenia 
jest wyrazem polityk; pokojowej rzą

NU D R O D Z E  DO P O P R A W Y
WARUNKÓW BYTU ŚWIATA PRACY
! Informacje zawarte w wywiadzie udzielonym agencji PAP przez sze­
fa Kancelarii Rady Państwa, tow. Mijała na temat zużytkowania kre­
dytów przeznaczonych na polepszenie warunków bytu świata pracy —  
świadczą, że sprawa ta posuwa się szybko naprzód. Jak informuje tow. 
Mijał, 964 mil. zł z ogólnej sumy 2 miliardów zostało już rozprowadzo­
nych w terenie, a nadto uchwałą z 21 bm. Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów przeznaczył dodatkowo pół miliarda zł na remont miesz­
kań robotników zatrudnionych w przedsiębiorstwach państwowych,
■ W  wywiadzie swym tow. Mijał podaje wysokość sum przeznaczo­
nych dla poszczególnych miast oraz informuje, na jakie cele zostały 
one przeznaczone. Cele te, to remont domów mieszkalnych, roboty wo­
dociągowo - kanalizacyjne, łaźnie, kąpieliska, oświetlenie uuc, o gród A, 
budowa studzien, usprawnienie komunikacji tramwajowej itp. Jak więc 
Widzimy, Rada Państwa, rozpatrując sprawę zużytkowania kredytów, 
trzymała się ściśle przewodniej myśli, jaka zaważyła przy uchwalaniu 
tych kredytów. Przeznczone są one na polepszenie warunków bytu lud­
ności pracującej, na usunięcie najbardziej dotkliwych i rażących nie- 
domagań i ani jeden grosz pod żadnym pozorem nie powinien być wy­
dany na jakiekolwiek inne cele.

Aby tak się istotnie stało, aby te 2 i pół miliarda złotych nie zostały 
gdzieś po drodze uszczuplone na takie czy owakie potrzeby, może waż­
ne, ale nie mające nic wspólnego z zasadniczym celem, na który suma 
ta została przeznaczona, konieczna jest nieustanna czujność tych czyn­
ników, które powołane są do kontroli. Tylko tą drogą, tylko przez ra­
cjonalne i oszczędne gospodarowanie kredytami, przeznacznymi na po­
prawę warunków bytu świata pracy, będziemy mogli choć w części wa­
runki te poprawić.

Tow. Mijał w wywiadzie swym mówi o pierwszych sygnałach, 
Świadczących o samorzutnej inicjatywie społecznej, której _wy™- 
zem jest ochotnicza praca na wyżej wymienionych robotach. Jeśliby 
akcja ta przybrała naprawdę szerokie rozmiary —  a niewątpliwie znaj­
dzie ona całkowite zrozumienie wśród samych zainteresowanych —  
moglibyśmy osiągnąć daleko większe wyniki, niż na to pozwala suma 
2 i pół miliarda złotych. ‘Organizacje partyjne i społeczne mają w tej
dziedzinie dużo do zrobienia. . . .

A  czyż nie można zwiększyć tych wyników na drodze lepszego wy­
korzystania lokalnych możliwości poszczególnych zakładów pracy? 
Zdajemy sobie sprawę, że budżet każdego przedsiębiorstwa ma okre­
ślone granice których przekroczyć nie wolno. Można jednak, w wielu 
wypadkach poprawne warunki pracy bez uciekania się do jakichś więk­
szych inwestycji — czy też szukania pomocy z zewnątrz.* Można je po­
prawić własnymi siłami dzięki oszczędniejszej gospodarce, dzięki likwi­
dowaniu przerostów biurokratycznych, które nieraz wiele kosztują, 
dzięki różnym udogodnieniom dla pracowników, które można nieraz 
zrealizować nic. albo b. mało na to wydając. Sprawy te powinny b,yć 
raz jeszcze ¡rozpatrzone przez Rady Zakładowe i koła partyjne PER
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du radzieckiego, konsekwentnie prze­
prowadzanej od pierwszej chwili pow 
stania władzy radzieckiej. Dziennik 
podkreśla, że żaden rząd nie wykazał 
tyle energii w obronie pokoje, który 
leży w interesie milionów ludzi na 
święcie. Toteż nic dziwnego, że na 
całym świście ludzie przyjęli propo­
zycje radzieckie z nieukrywanym en­
tuzjazmem.

Wobec tego jednak, że trzej dowód 
cy zachodni nie życzyli sobie przedsta 
wienia 4 rządom, takiego wspólnego 
sprawozdania, przyłączyli się oni do 
natarczywych żądań amerykańskiego 
gubernatora wojskowego gen. Ciaya 
i dnia 7 września zerwali rozmowy.

W ten sposób widać jasno, że gen. 
Cłay ponosi odpowiedzialność za zer­
wanie rozmów berlińskich.

■ Wreszcie w kołach radzieckich Ber 
lina stwierdza się, że nie odpowiada 
faktycznemu stanowi rzeczy opis prze 
biegu rozmów w sprawie berlińskiej, 
zawarty w nocie 3 mocarstw zachod­
nich oraz w „Białej Księdze“, cgloszo 
nej na temat tych rozmów przez ame 
rykański Departament Stanu.

PARYŻ. 28.9. (PAP). W tutejszych 
kołach politycznych stwierdza się, że 
łączna nota Angiii, Francji i USA do 
generalnego sekretarza ONZ, w spra 
wda umieszczenia zagadnienia berlm 
„kiego na stole obrad Rady Bezpie­
czeństwa, będzie przekazana w środę- 
W kolach tych przypuszcza etę ż« 
sprawa Berlina będzie rozpatrywana 
w przvsz'ym tygodniu.

PARYŻ, 29.9 (PAP). Prasa francus­
ka wysuwa daleko idące zastrzeżenia 
wobec decyzji państw zachodnich 
wniesienia problemu Berlina przed 
Radę Bezpieczeństwa ONZ. podkreśla 
iąc zarówno brak kompetencji tej Or­
ganizacji, jak i obawę przed pogor­
szeniem stosunków w Europie, Dzien­
niki postępowe zaznaczają, że inicja­
tywa Stanów Zjednoczonym.-Wielkiej 
Brytanii 1 Francji zmierza w istocie 
do zdyskwalifikowani» ONZ 1 prze­
kształcenia jej w organizację antyra­
dziecka. iDalszy ciąg na str. 2)

Z gruzów dźwignął się główny gmach Politechniki Warszawskiej, którego 
odbudowa jest już na ukończeniu.

Pierwsze rozszerzone plenum
Zarządu Głównego ZM P

Dnia 28 bm., rozpoczęły się w War­
szawie obradyY rozszerzonego Plenum 
Żarz. Gł. Zw. Młodzieży Polskiej. W 
obradach biorą udział, obok członków 
Zarządu Gł., członkowie Prezydium 
Rady Naczelnej ZMP oraz przewod­
niczący i wiceprzewodniczący Zarzą­
dów Wojewódzkich Związku.

Zadaniem plenum' jest, jak stwier­
dził w zagajeniu przewodniczący Żarz. 
Gł. ZMP, tow. Janusz Zarzycki, okre­
ślenie postawy ideowej i politycznej 
ZMP oraz wytyczenie planu pracy or­
ganizacji na tle przemian społecznych, 
zachodzących w chwili obecnej w 
kraju.

W pierwszym dniu obrad przewod­
niczący Żarz. Gł. ZMP, tow. Janusz 
Zarzycki zreferował podstawy ideolo-

glczne organizacji. Wiceprzewodniczą­
cy _  Ozga-Michalski, omówił zada­
nia ZMP w pracy na wsi. Wytyczne 
pracy organizacyjnej zreferował sekre­
tarz generalny ZMP, tow. Lucjan Mo­
tyka.

Obrady trwają.

O D  l . X . - B I A Ł E  P I E C Z Y W O  
w handlu państwowym

Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu ustaliło już maksymalne ce­
ny hurtowe i detaliczne nowych ga­
tunków mąki i artykułów mącznych, 
jakie obowiązywać będą od dnia 
1 października 194S r.

Maksymalna cena detaliczna mąki 
pszennej 97 proc. wynosić będzie w 
Warszawie 53 zł za kg., mąki pszen­
nej 72 proc. — 66 zł, mąki 50 proc. 
— 77 zł, mąki żytniej 97 proc. — 
35 zł za I kg., 82 proc, 38 zł i 
65 proc. — 46 zł.

Maksymalna cena detaliczna kaszy 
jęczmiennej 63 proc. została ustalona 
w Warszawie na 48 zł za 1 kg., ka­
szy perłowej 46 proc. — 61 zł i kasz­
ki manny — 92 zł za 1 kg.

Ceny obowiązujące w innych woje­
wództwach różnią się niekiedy od 
cen warszawskich, Jednakże nie wię­
cej, niż o  3 zł na 1 kg.

I października chleb żytni 
57 proc. może kosztować w Warsza­
wie najwyżej 34 zł za 1 kg« 82 proc.

36 zł, 65 proc. — 47 zł, chleb 
pszenny 97 proc. — 52 zł, bułki 
72 proc. o wadze 30 gr. — 4,5 zł, 
bułki 50 proc. o  wadze 50 gr. — 
5 zł i bułki 50 proc, wagi 400 gr. — 
33 zł.

Dotychczas Istniała mąka żytnia 
0 proc., której cena maksymalna, 

obowiązująca w Warszawie w dniu 
września br., wynosiła 36 zł, za

i pszenna 70 proc., która kosz­
towała 63 zŁ

I^owe gatunki pieczywa I mąk! o 
zn.żonym procencie przemiału ozna- 
czają powrót do standartów przed­
wojennych. Umożliwione to zostało 

i uzyskanym w tym roku nad­
wyżkom zboża.

Zgodny chór wasalów w O N Z
c h u m a n ,  S p a a k  i Tsaldaris
V,soiidaryzują się“ z Bevinem i Marshallem

marf1" *praw zagranicznych — Schu-
PARYŻ, 29.9. (PAP). Na wtorko­

wym plenarnym posiedzeniu Gene­
ralnego Zgromadzeni? ONZ przema­
wiali delegaci ponad 10 krajów.

Delegat Kanady — Maekenzłe King 
poparł tezę bevinowską tworzenia 
„regionalnych sojuszów” . Po Kingu 
wygłosił przemówienie francuski mi-

TogHatti wzywa komunistów włoskich

d o . w a l k i  x o p o r t u n i z m e m  
i przecenianiem sii przeciwnika

RZYM, 29.9 (PAP). W dniu 25 wrześ
nia przywódca włoskiej _ partii komu­
nistycznej Palmiro Togliatti, wygłosd
przemówienie na posiedzeniu Kom..li­
tu Centralnego Partii.

Togliatti podkreślił, że największe 
niebezpieczeństwo dla partii stanowi 
oportunizm, będący następstwem ilu­
zji jakie powstały wśród wielu człon­
ków Partii w okresie, gdy komuniści 
brali udział w rządzie.

Część członków partii upomniała, 
jakie są podstawowe założenia walki 
politycznej, zapomniała, że wal­
ka polityczna w społeczeństwie po- 

, dzielonym na klasy jest naczelnym 
| zadaniem Partii. Niektórzy towarzysze 
w momencie, kiedy spotkali się z zor­
ganizowanym oporem klasy burżuązyj 
nej, straciii jasną perspektywę, która 
daje program polityczny partii komu­
nistycznej.

Togliatti zwrócił następnie uwagę, 
że pojęcie demokracji ludowej nie zo­
stało należycie zrozumiane przez wie­
lu komunistów. Często było ono inter­
pretowane jako dążenie do socjalizmu 
na drodze kompromisowej i bez walki.

Po zaznaczeniu, że obecna sytuacja 
na świecie, a więc i we Włoszech, na­
cechowana jest wzmagającą się walką

klasową, Togliatti stwierdził, że głę 
boki konflikt między kierownikami 
jugosłowiańskiej partii komunistycz­
nej, a innymi partiami komunistyczny 
mi oraz zdradą jednolitego frontu sil 
demokratycznych i socjalistycznych 
przez kierowników KPJ — są dowo­
dem, że siły reakcyjne sta,, ń się o- 
slabić podstawy ustrojów demokra­
tycznych — i szukają sobie w tej 
mierze sprzymierzeńców.

„W tej sytuacji — powiedział To­
gliatti —• największym zagrażającym 
nam niebezpieczeństwem jest w obli­
czu ofensywy najbardziej reakcyjne­
go kapitalizmu utrata poczucia wła­
snych sił. Jest to niebezpieczeństwo o- 
portunizmu“.

Jako przykład niedoceniania' wła­
snych sił i przeceniania sił nieprzyja­
ciela, Togliatti podał uleganie wpły­
wom propagandy wojennej imperiali­
stów.

Propaganda ta pragnie zasugerować, 
że wojna bezpośrednio zagraża, że nie 
można jej uniknąć, a to w tym celu, 
żeby wywołać przerażenie 1 panikę, 
które mogłyby wpłynąć na zmianę w 
układzie sił.

„Walka, jaką toczymy — oświad­
czył Togliatti .— je®t walka o pokój.

Możemy z zadowoleniem stwier­
dzić. że w ostatnich miesiącach po­
zycje frontu pokojowego wzmocniły 
się znacznie 1 że manewry prowadzo­
ne w celu rozbicia obozu pokojowego
1 izolowania Związku Radzieckiego, 
stojącego na czele tego obozu, spełzły 
na niczym“.

W końcu Togliatti uwydatnił zna­
czenie jedności partii.

„Jedność ta istnieje — powiedział 
Togliatti. — Dowodem tego jest nie­
powodzenie kampanii podjętej przez 
prasę reakcyjną. Pragnę jednak prze­
strzec towarzyszy, że jedność partii 
ma wtedy walory pozytywne, jeżeli 
jest jednością świadomą, opartą na 
linii politycznej, o którą się Walczyło.

Jedność partii powstaje y- toku wal 
ki o słuszną linię polityczną*’.

Pod koniec dyskusji, wiceprzewod­
niczący partii Longo, v ygłosił krótkie 
przemówienie, reasumując główne 
punkty debaty.

Oświadczył on m. inn., że włoska 
partia komunistyczna ma dać impuls 
do nowego przegrupowania sił politycz 
nych i społecznych, zdolnych do stwo 
rżenia rządu prawdziwie denaokral 
tycznego,

Omawiając aktualne *a 
gadnienia polityczne, Schu 
man podkreślił, że „dla 
ONZ najważniejszym jest 
problem Niemiec”. Za­
znaczył on w ztrawkowej 
deklaracji, że Francja 
przeciwna jest odbudo.. 

Niemiec zdolnych do 
za foaagreS^  Fran<=ja wypowiada *{ę 
n.- ^ - - y j n y m  ustrojem Niemiec, 
cv Wykluczającym — zdaniem mów- 

zasady jedności tego kraju 
—— edniesieniu co Berlina Schuman 
d A L ,Stan°wisko podobne do moco- 
i  w anglosaskich, stwierdzając,
Z , ?nc,]a *»’> opuści powierzonej
jej ludności Berlina”.

an nie ominął okazji, aby raz 
Marshalla7P° WiediieĆ *lę “  P’ an em  

Francuzki minister wysunął tezę 
„leaeracu europejskiej'-, zgodnie z dy 

3 wam,, lansowanymi od ćhiższ«- 
^.„„CZaSu tym kierunku przez koła 
■ zyngtońskie. Mówca starał się za- 

cVaVt,*!C W .te-1 »federacji” czołowe miej 
. Francji, (o które również — jak 

nia) °m° ~  ubiega się Wielka Bryta-
°,maw’a^ o  rolę ONZ, Schuman 

rreślił konieczność istnienia tej 
aejf, opartej o jak najszersze 

poas,awy. Oświadczył on. że ,,ONZ 
. e wolno wyłączać żadnego kra­
ju o tendencjach pokojowych, czy to 
z. Pobudek politycznych, czy ideolo­
gicznych”. |

Dalszą część przemówienia francu­
skiego ministra charakteryzowało la­
wirowanie pomiędzy nagięciem się do 
postulatów anglo - amerykańskich a 
próbą zajęcia stanowiska, które by za 
dowaliło opinię francuską. -  * * 

iDalssy ciąg ca str. 2)
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S O C J A L I S T Y C Z N A  
J E D N O  Ś C I  O W A  W E

a e i u a r a j e  p o l i t y k ę  w s p ó ł p r a c y  z k o m u n i s t a m i

P A R T I A
F R A N C J I

P R Z E D  Z J E D N O C Z E N I E M
komunistycznych partyj Czech i Słowacji

PAK i ¿a, 29.9. (PAP). W Pary „u zakończył obrady* pierwszy kon - 
Rica siicjafistycsnego ruchu jetirtoś eiowo-demokratycznego. Kongres ten, 
w którym uczestniczyli delegaci z 80 departamentów Francji i z obsza­
rów i"uli francuskiej, wypowiedsiai się za powołaniem do życia nowego 
stronnictwa pod nazwą „Socjalistyczna Partia JednrściowaA

W myśl założeń jej twórców, nowa partia, nawiązując jedność akcji 
a partią komunistyczną i innymi ruchami postępowymi, mogłaby zwal­
czyć elementy faszystowskie i doprowadzić do utworzenia rządu demo­
kratycznego.

Przewodniczący Komitetu Central­
nego nowej partii Bloaeourt podkre­
ślił konieczność wspólnej akcji socjali 
stów i komunistów jako tych, którzy 
dążą do jednego celu •— zastąpienia 
państwa kapitalistycznego państwem 
socjalistycznym.

Liczni mówcy krytykowali politykę 
Bluma, stwierdzając, że powoduje ona 
liczne wystąpienia z szeregów SFIO. 
W uchwalonej rezolucji kongres potę­
pił kierownictwo SFIO za dezercję z 
obozu klasy robotniczej.

Na kongres przybyły delegacje róż­
nych organizacji postępowych, partii 
komunistycznej i CGT. Uczestniczył 
również w kongresie radca Republiki, 
Diop, który wystąpił z SFIO po wyco­
faniu przez frakcję socjalistyczną, re­
zolucji w sprawie Madagaskaru.

PARYŻ, 29.9 (PAP).— Sekcja SFIO 
w Cannes postanowiła jednomyślnie 
wystąpić z partii, tworząc ugrupowa

nie autonomiczne. Uchwalona przez

tego w bież. tygodniu nie ukaże'się sze 
veg dzienników paryskich.

Strajk 42 tys. metalowców 1 górni­
ków departamentu Meurthe et Mo­
selle, zrzeszonych w CGT, chrześcijań­
skich związkach zawodowych i Force 
Ouvrière, trwa ósmy dzień. Na znak so 
iidarności górnicy rudy repartamentu 
Mosełli przyłączyli się do akcji

Odpowiadając na apel CQT penad 25
sekcję rezolucja stwierdza, że SFIO Itys; Pracoiwnikćw przeprowadziło 24 
zdradziła interesy mas pracujących, so 
cjalizmn. demokracji i pokoju,

PARYŻ, 29.9 (PAP). Władze Socja­
listycznej Partii Jedności przedstawia 
ją się następująco:

Biuro Polityczne — sekretarz gene­
ralny < Ełlie Eloncoisrt, skarbnik —
Maurice Thirion.

Członkowie Biura: Jean Gułgnebert,
Marcel Fourricr, Jean Maurice Her­
mann, Maurice Prcssouyre, Eliane 
Brault.

W skład Komitetu Centralnego, o-bej 
mującego oprócz członków Biura 20 
osób, wszedł m. inn. członek Towarzy­
stwa Przyjaźni Francusko - Polskiej 
Pierre Stihbe.

RUCH STRAJKOWY 
PARYŻ. 29 9. (PAP). — Rozpoczęty 

w poniedziałek w okręgu paryskim 
strajk 10 tys. drukarzy, trwa. Wobec

Poseł ZSRR w Finlr.ndai protestuje
p r z e c i w k o  t o l e r o w a n i u  d z i a ł a l n o ś c i  

o r g a n i z a c j i  f a s z y s t o w s k i e j
HELSINKI, 20. 9. (PAP). Poseł 

ZSRR w Finlandii — Sawonienkow •— 
złożył u ministra spraw zagranicz­
nych Finlandii — Enkela — protest, 
w którym zwrócono uwagę minister­
stwu spraw zagranicznych Finlandii, 
na wznowienie działalności „Związku 
Strzelców “, będącego organizacją mi-

rtarystyezną. która została, na pod­
stawie traktatu pokojowego z ZSRR, 
rozwiązana przez władze fińskie. Nota 
radziecka wyraża nadzieję, że wła­
dzo 1 ' 'e powezmą odpowiednie krni:

godzinny strajk ostrzegawczy w Ha- 
wrze. Strajkowali m, inn. w 100%: 
personel tramwajów i autobusów miej 
skich, marynarze, robotnicy portowi, 
budowlani oraz metalowcy. Liczni kup 
cy zamknęli sklepy na znak solidarno 
ści. W godzinach popołudniowych od­
był się wiec ponad 15 tys. esób.

Związek zawodowy pracowników 
rolnych ostro występuje przeciwko 
decyz/i rządu nie przyznającej robotni 
kom rolnym 15% podwyżki płac. Zwią 
zek wzywa swoich członków do jedno­
ści akcji z innymi robotnikami, w ce­
lu domagania się podwyżki zarobków.

Pierwsze rezultaty referendum gór­
ników zagłębia Nord Pas de Calais wy 
kazały, że 34% górników wypowiada 
się za rozpoczęciem strajku w dniu 4 
października.

PODWYŻKA CEN NA LINIACH
KOMUNIKACYJNYCH

PARYŻ, 29.9. (PAP). — Od ponie­
działku przyszłego tygodnia wchodzą 
w życie następujące zarządzenia zwyż 
kowc: ccny biletów metro i autobusów 
zostają podniesione o 100%, biletów 
kolei podmiejskich — o 60%, biletów 
linii dalekobieżnych — o 29,5 — 33%, 
opłaty za przewóz towarów kolejami — 
o 22%.

kańscy uniemożliwili wiece gaullistów. 
Mieszkańcy 19 dzielnicy Paryża, odpo 
władając na apel francuskiej partii 
komunistycznej, jednościowej partii

BRATYSŁAWA, 29.9. (PAP). Za-
j kończyły się tu 2-dniowe obrady Ko- 
1 mitetu Centralnego słowackiej partii 

komunistycznej, w czasie których o- 
j mówiono m. in. zbliżające się zjedno- 
! czenie z czeską partią komunistycz­

ną.
Przewodniczący partii — wicepre­

mier Sircky oświadczył, że najważ­
niejszym zagadnieniem na Słowacji

socjalistycznej oraz organizacji b. u- ,• jest obecnie walka klasowa na wsi. 
czestników Ruchu Oporu, nie dopuści Bogaci chłopi i spekulanci wyzyski­

wali gospodarczo ubogą ludność wiej 
ską. m. ¡n. przez wypożyczanie jej na

Frez. Gottwald powrócił do kraju
z pobytu wypoczynkowego na Krymie

PRAGA, 29.9. (PAP). We wtorek 
po południu prezydent Gottwald po­
wrócił samolotem do Czechosłowacji 
z pobytu wypoczynkowego na Kry­
mie.

MOSKWA, 29.9. (PAP). Prezydent 
Czechosłowacji, Klement Gottwald. w 
drodze powrotnej z Krymu, gdzie ba- 

‘ wił na wczasach, odwiedził wraz z 
małżonką szereg miast radzieckiej 
Ukrainy. Prezydentowi Gottwaldowi 
w tej podróży towarzyszył sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Ukrainy — 
Chruszczów.

27 września prezydent Gottwald 
wraz z małżonką przybył do Kijowa.

ZWYCIĘSTWO KOMUNISTÓW
....................  - W  n o m :l y  - suk  - sein e

* * * * *  (PAP). -  W Romilly-
j S»ur-»3.uu8 ouoyfy s.ę wybory do rady 

miejskiej, przynosząc zdecydowane 
zwycięstwo partii komunistycznej, któ 
ra zdobyła 13 mandatów (o .2 manda­
ty więcej, niż w roku 1947). SFIO u- 
z.-cksła 4 mandaty (o jeden mandat 
mntet) i gauUiści 10 mandatów (o je- 
c»*n mandat mniej).

V/ynlk ten świadczy o wzroście wpły 
wów komunistycznych i o spadku wpły 
wów gaulłistowskich na terenie Pary­
ża.

LUDNOŚĆ UDAREMNIA 
WIECE GAULLISTOWSKIE 

PARYŻ, 29.9. (PAP) — W licznych 
miejscowościach manifestanci republi-

Na dworcu, udekorowanym flagami 
radzieckimi 1 czechosłowackimi, pre ­
zydenta powitali neiwrial dostojnicy 
republiki z przewoćnksąejrn Prer.y 

I dium Rady Najwyższej Ukrainy, Gre- 
j czuchą i prezesem Rady Ministrów 

Ukraińskiej SRR, Korotczenko na 
; czele.
i Goście złożyli wizytę w Prezydium 
| Rady Ministrów U SRR 1 w Central- 
i nym Komitecie KPBU. a następnie 
i byli na bankiecie wydanym na ich 

cześć przez przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej UŚRR — Gre- 
czuchę.

li do wiecu RPF w sali Jauresa.
Ponad 5 tys. ludzi manifestowało 

przeciwko gaullistom w Hawrze, dema 
gając się rozwiązania bojówek RPF. 
\7 Aulnay sous Bois zebranie gaullis­
tów mogło się odbyć jedynie dzięki o- 
chronie policyjnej.

Queui!lc su2 przyjął 
dymisji ministra 

wyżywienia
PARYŻ, 29.9. (PAP). — Sekretarz 

stanu dla spraw wyżywienia — Cou 
da du Foresto (MBP) złożył swą dy­
misję na ręce premiera, uważając, że 
nie posiada należytych kompetencji 
do przeprowadzenia zniżki cen artyku 
łów żywnościowych. Premier Queuii- 
le dymisji nie przyjął. Wyraża się 
przekonanie, że na decyzję Coude du 
Foresto miała niewątpliwie wpływ 
konferencja Rady Krajowej MRP, 
która wypowiedziała się za kontynu­
owaniem .akcji tzw. zniżki cen.

lichwiarskich warunkach siłę po-

ciągową i narzędzia rolnicze.
Siroky zwrócił uwagę na koniecz­

ność jeszcze bardziej energicznej wal­
ki z dywersyjnymi i reakcyjnymi de 
mentmmi. Mówca podkreślił również 
obowiązek walki z burżuazią słowac­
ką, która w przeszłości świadomie 
hamowała możliwość rozwoju ekono­
micznego i kulturalnego narodu, oraz 
nie dopuszczała do przyjęcia przez 
ludność słowacką idei postępowych.

Mówca stwierdził, że Komitet Cen­
tralny partii jednomyślnie przyjął 
zapowiedź utworzenia jednolitej ‘ko­
munistycznej partii czechosłowackiej.

Tylko Komunistyczna Partia Anglii
b r o n i  n i e p o d l e g ł o ś c i  s w e g o  k r a j u  

p r z e d  z a k u s a m i  U S A
LONDYN, 39.9. (PAP). — Harry Pol

lit, sekretarz partii komunistycznej 
Anglii, w swoiin przemówieniu na kon 
ferencji organizacji komunistycznej w 
Lancashire oświadczył, że kapitaliści 
angielscy rozwijają ofensywę na pra­
wa i warunki bytu klasy robotniczej.

Jeśli rząd labourzystowski — powie 
dział Harry Pollit — będzie kontynuo­
wał swoją obecną politykę, to sytua - 
cja klasy robotniczej stanie się kata - 
sirefaina.

Harry Pollit podkreślił również, że 
sympatie klasy robotniczej Anglii do 
Związku Radzieckiego wzrastają z dnia 
na dzień i że robotnicy nigdy nie pój­
dą na lep antyradzieckiej propagandy

i przeciwstawią się tendencjom impe­
rializmu amerykańskiego, któremu co 
raz bardziej ulega polityka Wielkiej 
Brytanii.

Polityka amerykańska — powiedział 
Harry Pollit — uniemożliwia porozu­
mienie między państwami zachodnimi 
a państwami Wschodu.

Zebrani nagrodzili oklaskami iłowa 
przewodniczącego konferencji Thomas 
Rouwlansona, który powiedział, że ko 
munistyczna partia Anglii jest jedyną 
partią,  ̂ broniącą niepodległości swego 
kraju i walczącą z planem Marshalla, 
mającym na celu zniszczenie śuweren 
nosci Wielkiej Brytanii.

B e v iiî  n ie  ch ce  p o l i t y k i  r o z b r o je n i a
Głosy prasy o wystąpieniu brytyjskiego ministra spraw zagranicznych

C H Ó R  W A S A L Ó W  w O N Z
(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr . 1 -e j)

W odniesieniu do sprawy veto, Schu 
man •zapowiedział poparcie przez 
Francję prób rewizji Karty ONZ. 
Równocześnie wypowiedział się on za 
kontrolą energii atomowej wedle pro­
pozycji amerykańskiej.

W kwestii Palestyny mówca uważa 
raport Bernadotte‘a o sytuacji w tym 
kraju za możliwy do przyjęcia jako 
podstawa do dyskusji, jednakże zasad­
niczym warunkiem rozwiązania pro­
blemu jest ostateczne aprobowanie 
stanowiska ONZ przez Żydów i Ara­
bów. Wreszcie w odniesieniu do by­
łych kolon"i włoskich, Schuman wy­
powiedział się — w cdróżnenću od An­
glii i Sianów Zjednoczonych — za 
przyznaniem powiernictwa nad tymi 
koloniami Włochom z zastrzeżeniem 
odpowiedniej rekompensaty teryto­
rialnej dla Etiopii.

Listę mówców na posiedzeniu przed 
południowym zamknęli delegscj Ko­
lumbii i Australii.

Po wznowie­
niu obrad, jako 
pierwszy . wy­
stąpił Spaak. 
belgijski mini­
ster spraw za­

granicznych. 
Ton j ego pr? e- 
mówienia w ni­
czym nie odbić 
ga od napastli­

wych wypowiedzi Bevma i Marshalla 
pod adresem Związku Radzieckiego.

Ma posiedzeniu popołudniowym 
przemawiali obok premzera Spaaka

delegaci Grecji, Meksyku, Białorusi,
Ekwadoru, 
n ¡kańskiej.

Poru i Republiki Domi-

Idąc za przykładem 
Bevkia, grecki minister 
spraw zagranicznych 
Toalaars wystąpił jako 
jeszcze bardztiaj „głoś­
ny entuzjasta“ sojuszów 
regionalnych, wysławia 
jąc przy sposobności 
znaczenie przyjaźni 

grecko - tureckiej. Mowa Tsaldarisa 
byia pełna nowych inwektyw pod 
adresem północnych sąsiadów Grecji 
oraz czołobkności wobec Arvg,losseów 
za ich „wielką pomoc“ dla reżimu fa­
szystowskiego w Atenach.

MOSKWA, 29.9. (PAP). Omawia
jąc przemówienie Bevina, prasa ra­
dziecka pisze m. in„ że przemówienie 
Bevina należy oceniać jako próbę 
stworzenia zasłony dymnej, potrzeb­
nej dla ukrycia o-Jrzw! ciula propozycji 
radzieckich w sprawę rozbrojenia. Be 
vin nie cśmieli! się odrzucić propo­
zycji radzieckich wprost i dlatego po­
ruszył szereg innych problemów, sta­
rając się je oświetlić w sposób ten­
dencyjny.

Angielski minister spraw zagranicz 
nych w całej pełni zaaprobował plan 
Bernadette“«, mimo, że oznacza on re­
wizję uchwały II sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ w sprawie Pale­
styny.

Poruszając Sfrawę Rady Powierni­
czej. Bevin wyptąpił z jawną obroną 
reżimu kolonialnego, oświadczając, że 
błędem byłoby mniemać, iż reżim ko­
lonialny jest czymś złym. Bevin u-

Przekazanie sprawy Berlina do ONZ
(Dokończenie ze str. 1) 

Reakcyjna „Epoąue“ podkreśla: 
„Torpeda zachodnia może zatopić kru 
che czółno ONZ. Żałujemy w każdym 
razie, że Francja przystąpiła do ini­
cjatywy, która przyniesie więcej ryzy­
ka niż szans na odprężenie“ .

„Aurorę — France Librę“ pisze: 
„Rezerwa Francuzów świadczy o tym, 
że woleli oni, aby problemu Berlina 
nie wniesiono przed ONZ“ .

„Figaro“ zaznacza: „Inicjatywa
„trzech“ postawiła ONZ w sytuacji 
niezmiernie delikatnej. Wyszyński 
znajdzie z łatwością przepisy prawne,

pozwalające mu zablokować akcje Ra 
dy Bezpieczeństwa, Cała sprawa u- 
grzęźnie w gąszczu procedury, Pyta- 
my się, po co państwa zachodnie u- 
watały za stosowne odwołać sie do 
ONZ?“

„Hurnanite“ stwierdza: „Państwa 
zachodnie starają się zdyskwalifiko­
wać ONZ. wiedząc doskonale, że Rada 
Bezpieczeństwa nie może dojść do żad 
nego rezultatu. Państwa te chciałyby 
zmusić ZSRR do opuszczenia ONZ. 
Pragnęłyby one odwrócić uwagę od 
konkretnych propozycji Wyszyńskiego, 
potęgując psychozę wojenną“.

R z ą d  w ę g i e r s k i  
opublikował dokumenty 

w sprawie „MAORT“
BUDAPESZT, 29.9. (PAP). Rząd wę 

gieraki opublikował we wtorek, tzw, 
szarą księgę, zawierającą dokumenty, 
dotyczące sabotażu, stosowanego przez 
u. kierownictwo Węgiersko - Amery­
kańskiego Towarzystwa Naftowego 
„MAORT;1. Towarzystwo to —» jak 
wiadomo — po ujawnieniu aktów sa­
botażu, które spowodowały prawie 
dwukrotny w ciągu 5 lat spadek wy­
dobycia ropy naftowrej na Węgrzech, 
zostało ostatnio oddane pod zarząd 
państwa.

K A Ż D A  GROMADA WIEJSKA 
będzie miała urząd pocztowy

Y7 czasie obrad Ogólnopolskiegof nym itp. korzystanie z usług poczty

Rozbieżności w rządzie brytyjskim
na temat polityki zagranicznej

LONDYN, 29.9. (PAP). Z kół dzien­
nikarskich donoszą, że niedzielne prze 
mówienie brytyjskiego ministra woj­
ny, Shinweila, który pośrednio zaata­
kował ministra Bevina za jego poli­
tykę, jest dowodem, że w łonie gabi­
netu brytyjskiego istnieją znaczne róż 
nice zdań na temat polityki zagra­
nicznej.

Bevin ostro zaprotestował przeciwko 
wystąpieniu Shinweila, podkreślając, 
że wystąpienie jego w chwili, kiedy 
Bevin prowadzi bardzo delikatne roz 
mowy na terenie międzynarodowym,

w dużym stopniu podważa 1 osłabia 
pozycję min. spraw zagranicznych.

Donoszą, iż możliwe jest, że pre­
mier Attlee zwróci się obecnie do 
wszystkich swych ministrów z żąda­
niem, aby w przemówieniach publiez 
nych nie zabierali głosu na temat o- 
becnej sytuacji międzynarodowej. Be 
vin od dawna już nalegał, aby w spra 
wach p dityki zagranicznej on byt je­
dynym rzecznikiem rządu brytyjskie 
go zwłaszcza w okresie konferen­
cji międzynarodowych.

prości! sobie swoje zadanie w ten 
sposób, że ani słowem nie wspomniał 
o angielskiej administracji kolonial­
nej.

W sprawie veto Bevin przyznał 
wprawdzie, że w pewnych warunkach 
jest ono konieczne, ale nie omieszkał 
dodać, że należy je ograniczyć w Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Przede wszyst­
kim życzyłby sobie angielski minister 
spraw zagranicznych usunięcia pra­
wa veta przy przyjmowaniu nowych 
członków do ONZ. t

Po tych dygresjach Bevin wreszcie 
zajął się propozycjami radzieckimi, 
wykorzystując stary manewr propa­
gandowy, poddający w wątpliwość 
szczerość tych propozycji. Dla rato­
wania niewygodnej sytuacji Bevin 
zarzucił Związkowi Radzieckiemu m. 
in. wrogi stosunek do narodu grec­
kiego. posługując się przy tym słow­
nictwem zapożyczonym z najbardziej 
reakcyjnych pism hearstowskich. Igno 
rojąc fakt zmniejszenia budżetu woj­
skowego «raz. przeprowadzenia całko­
witej demobilizacji sil zbrojnych w 
ZSRR, Bevin, pragnąc odwrócić uwa­
gę opinii publicznej od wojennej hi­
sterii państw zachodnich, zaryzyko­
wał teoretyczne dociekania w dzie­
dzinie mąrksizmu-leninizmu. Bevin 
nie zawahał się dopuścić falsyfikacji 
wypowiedzi Lenina w sprawie obro­
ny państwa radzieckiego. Bevin prze­
kręcił słowa Lenina, który w 1919 ro­
ku w obliczu Interwencji państw ob­
cych wzywał naród do obrony ojczyz­
ny. przedstawiając je jako wezwanie 
do agresji na inne kraje.

W ten sposób Bevin usiłował uapra 
wiedliwić politykę własnego rządu 
oraz państw zachodnich w dziedzinie 
wyścigu zbrojeń, stanowiącego jaskra 
wy kontrast z polityką pokojową 
ZSRR, której wyrazem była propo­
zycja ograniczenia’ zbrojeń wszyst­
kich państw.

LONDYN, 29.9. (PAP). „Daily Wor­
ker“ , komentując przemówienie Be- 
vina na sesji Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ, podkreśla, że angielski 
minister spraw zagranicznych starał 
się podsycić nastroję wojenne oraz 
usprawiedliwić nieszczęsną politykę 
państw zachodnich. Oddając sprawę

Rządy państw zachodnich, zrywa­
jąc rozmowy moskiewskie, czyniły to 
wbrew życzeniom swoich narodów 
które pragną pokoju.

fp&urmmA

p r z y j ę c ia
Dnia 23 bm, 

kiewicz 
Ministrów

u PREMIERA

wi stanu 
strów Jakubów

P.

. Prcmier Józef Cyran- 
Przyjął w Prezydium Rady

»“ ■;»« « r a ^ S S S S 1 Ge-

Pady Ministrów 
wany poseł nadzwyczajny 
pełnomocny Hanu p. Fazlollah Nabił
złożvł U Premiera poseł Iranuzłozył również wizytę podsekretarz^ 

w Prezydium Rady Mini_ 
i Bermanowi,

*
139R rFr f l0lIah Nabi1’ urodzony w 
¡¡JL , leSt dypIomat« za wodo-
Ł , “ ?  ter NabU był I n k ie m
Fronc ' 1 Iranu na konferencji W San rancusco w r. 1045, szefem sekreta­
riatu przedstawicielstwa Irenu ną 
dwóch sesjach ONZ w Londynie i 
Nowym Jorku w r. 1943, wreszcie de­
legatem Iranu na konferencji poko­
jowej w Paryżu w r. 1946.

PRZYJĘCIA W M.S.Z. 
Sekretarz generalny M.S.Z. amba­

sador Stefan Wierblowsk; przyjął w 
dmu 28 bm nowoprzybyłego amba- 
sadoia Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki p. Waldemar John Cailman.

Płk. S H E P P A R D
przybył do Warszawy
, W godzinach rannych dnia 27 wrze 
snia br. przybył do Warszawy z Pra 
gi pułkownik wojsk australijskich — 
p. Alexander Sh&ppard, autor słyn-

........ ....,^fiążkl .dolary przeciw derno-
Berlina pod kompetencję Rady Bez- kracji^, _ odsłaniającej kulisy jnter-
pieczeństwa. — pisze „Daily Worker* 
— państwa zachodnie chcą podmino­
wać istnienie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Państwa zachodnie, 
a nie Związek Radziecki, ponoszą wi­
nę za zerwanie rozmów moskiew­
skich.

Sprzeczności wśród Anglosasów
na tle w a lk  o w p ły w y  i dolary

Zjazdu Dyrektorów Poczt i Telegra­
fów. odbytego we Wrocławiu -— mm. 
Wacław Szymanowski omówił nowy 
kierunek polityki gospodarczej Poczty.

Minister Szymanowski podkreślił na 
wstęoie dwa zasadnicze zadania in- 
stytucji pocztowej w życiu państwo­
wym Polski: największe usprawnienie 
usług służby łączności i upowszech­
nienie oświaty i kultury w kraju przy 
pomocy rozrastającej się sieci 
ków Ołączncści.

\ "tyczne, jakie sobie państwowe 
P‘ z-dsiebiorstwo „Polska poczta, tele 
graf i telefon“ postawiło na okres

1 telekomunikacji przez wyposażenie 
każdej gminy i większej gromady 
wiejskiej w Urząd Pceztowy o pełnym 
zakresie działania, oraz rozszerzenie 
sieci pocztowej w dużych miastach.

Upowszechnienie i ożywienie ruchu 
pocztowego na wsi przez doręczanie 
przesyłek i czasopism dla wszystkich 
osiedli wiejskich 6 razy w tygodniu. 

Znormalizowanie i skrócenie czasu 
srod- operacji pocztowych przez odpowied­

nią do potrzeb rozbudowę i powiąza­
nie w czasie sieci komunikacyjnej 
pocztowej, kolejowej i traktowej.

Dużo uwagi poświęcono na zjeździć 
zagadnieniu współzawodmetwa, które

się z
planu 6-letniego — obejmuje m. in.

Ułatwienie obywatelom 1 organom j jako akcja masowa rozpocznie 
państwowym, samorządowym, społeczi dniem 1 października br.

NOWY JORK, 29.9. (PAP). W cziasi« 
swej podróży w ramach kampimiń wy­
borczej, Henry Wallace złożył oświad­
czenie przedstawicielom prasy w mie­
ście Dallas w stanie Texas.

Wallace ostrzegł naród amerykański 
przed „iluzją jedności niiędar.y Stanami 
Zjednoczonymi Wie Key Brytanią i 
Francją".

Wallace podkreślał, te ta rzekoma 
jedność jest może jednością rządów, 
ale nie narodów. Naród francuski fest 
stanowczo przeciwny polityce odbu­
dowy Niemiec agresywnych, prowa­
dzonej przez Stany Zjednoczone.

„Rząd brytyjski idzie na rękę ame­
rykańskiej klice bankiersko - milita­
ry stycznej — powiedział Wallace, — 
ale naród brytyjski jest przeciwny od­
budowywaniu przez Stany Zjednoczo­
ne niemieckiego potencjału wojenne­
go w Bizonśi“ .

Wallace stwierdził jasno, że kryzys 
berliński, który jest częścią proble­
mu niemieckiego może być rozwiąza­
ny jedynie jeżeli nastąpi zmiana dwu- 
partyjnej zagranicznej polityki Sta­
nów Zjednoczonych. Warunkiem tej 
zmiany jest odsunięcie od Władzy lu­

dzi, którzy *ą bezpośrednio za :nterc­
jowa« 1 w zyskach niemieckich karte­
li przemysłowych. Ludźmi tymi są 
przede wszystkim For rest ai, Draper, 
Lovett i Dulles.

X
WASZYNGTON, 28.8. (PAP). Do Wft 

szyngtonu przybył brytyjski minister 
gospodarki Cripps. W kolach dzienni­
karskich podaje się, że wizyta Crip- 
psa pozostaje w związku z rozdźwię- 
kami brytyjsko - ' amerykańskimi na 
tle planu Marshalla.

Wielka Brytania pragnie zachować 
swe wpływy w swych koloniach i do­
miniach, podczas gdy Departament 
Stanu pragnie zdobyć rynki Imperium 
Brytyjskiego dla kapitału amerykań­
skiego. Rząd amerykański wywiera 
równocześnie naciJk na Wielką Bry­
tanię, aby bez zastrzeżeń wzięła udział 
w europejskiej organizacji marshal- 
lowskiej na takich samych prawach, 
jak inne kraje marshallowskie. Rząd 
brytyjski dąży jednak do tego, aby 
zająć w organizacji marshallowskiej 
stanowisko uprzywilejowane i. przo­
dujące.
Minister Crlpps na konferencji ptaso-

wej pośrednio krytykował zamiary 
amerykańskie wobec Wielkiej Bryta­
nii. Stwierdził on, że należy unikać 
pośpiechu w  kształtowaniu „europej­
skiej organizacji współpracy gospo­
darczej“.

X
BUKARESZT, 29.9. (PAP). Rumuń­

ska gazeta • „Uniwersul“ zamieściła ob­
szerny artykuł o  sprzecznościach inte­
resów kapitału angielskiego i amery­
kańskiego w Iranie, gdzie Anglicy 
rozpoczęli ¡kontrofensywę przeciw 
rosnącym wpływom USA

Po powrocie szacha z jego podróży 
do Anglii, zwraca przede wszystkim 
uwagę fakt, że nie przyjął on zapro­
szenia i-ządu amerykańskiego do Wa­
szyngtonu. Anglicy starają eię wy­
wrzeć nacisk na szacha w  kierunku 
zmiany gabinetu, znanego ze swoich 
sympatii proamerykańskich.

Mimo, że wpływom angielskim za­
dany został silny cios przez amery­
kańskie afery kapitalistyczne, to jed­
nak Wielka Brytania nie rezygnuje 
ze swojego stanowiska w Iranie i nie 
zgadza się na rolę młodszego partne­
ra przy eksploatacji bogactw kraju.!

wencji imperialistycznej w Grecji.
Pułkownik Sheppard był przez dłuż 

szy czas w Grecji, m. in. w roku 1946 
na stanowisku szefa brytyjskiej mi­
sji gospodarczej w Grecji. Ze stano­
wiska tego zrezygnował jednak po 
10̂  miesiącach nie chcąc współdzia­
łać w tłumieniu przez mocarstwa im 
periaiistyczne demokratycznych ru­
chów ludu greckiego.

Płk. Sheppard. który zna osobiście 
generała Markosa, przybył do Polski 
na zaproszenie Towarzystwa Przyja­
ciół Demokratycznej Grecji

O  PARYŻ. Trygye Lio, sekreta«
ozacv Rad n ° " Z' ^  U w o d n i , sander r ,  EezP!**zeósrtwa Sir Alek- 
«¡tmy i  t  Cifasl wn’ ciIi samolotem ze SztokhoJmu do Paryża. W SztokhoL 
. , , l 'gve Lie i Cadogan wzięli 

in pogrzebie Bernadotteta.
0  dofERJriX‘ •VVe T t0rek j e c h a ł »  0 Bui*ar,i austriacka delegacja 
handlowa w celu przeprowadzenia
układu* handmwego. zawarc’a "owego 
□  PRAGA. Agencja CTK donosi, *« 

rząd australijski udzielił Czecho­
słowacji kredytu w wysokości 500 tys
r łn rnxnnvtTkU1 ' Veli,y australijskiej. D  „Times” donosi, że o-
Mwo^f ^  ,°d. Pewneg0 czasu moć.Uwosci udzielenia brytyjsko .  ame.
rykanskiej pożyczki dla hiszpańskie. 
finiowan^°ra * * * * *  IOsUły W
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ADMINISTRACJA I SAMORZĄD
M U S Z Ą  S i - U Ż Y Ć  M A S O M  L U D O W Y M

Z pizcmÓYjiema lew. lOMJiiH, ZAMBROWSKIEGO — na kvolowef naradzie aktywu samorządowo-administracyjnego PPR
Dnia 19 bm. odbyła się w Warszawie narada aktywu PPR Iderowni 

ków wydziałów administracyjno-samorządowych komitetów wojewoda 
kich Partii, przewodniczących wojewódzkich i powiatowych Rad Na­
rodowych, kierowników administracji państwowej i samorządu. Referat 
o uchwałach sierpniowego Plenu m KC PPR wygłosił członek Biura Po 
litycznego KC TOW. ROMAN ZAMBROWSKI.

Poniżej przytaczamy końcową część referatu tow. R. Zambrowskiego.
-i

ograniczenie ich możliwości wyzysku 
w stosunku do biednych i średniorol­
nych chłopów, na wyeliminowanie, 
całkowite wyeliminowanie licznych 
dotąd faktów przerzucania przez bo­
gatych chłopów nałożonych na nich 
ciężarów na barki biedoty i średnio­
rolnych chłopów. Musimy złamać te 
poważna pozycje, a niekiedy nawet 
przewagę, jaką mają bogaci chłopi i 
ich nie koniecznie bogaci zausznicy 
W. spółdzielniach Samopomocy Chłop 
skiej, w Radach Narodowych 1 w ad 
ministracji. Musimy rozwijać wszel­
kie formy spółdzielczości, rozwijać w 
nich kontrolę mas, tworzyć komitety 

| sklepowe przy spółdzielniach, komisje 
| przy ośrodkach maszynowych !td. Mu 
| simy przyczynić się do powstania 

przykładowych, na dobrowolnych za 
sadach stworzonych spółdzielni pro­
dukcyjnych, nie uganiając się w tej 
dziedzinie za ilością, lecz raczej dba­
jąc o jakość.

Oto w największym skrócie zasad-, 
nicze zadania, które wynikają z refe­
ratu tow. Minca.

Czy Komitet Centralny naszej Par 
tii, czy Rząd nasz stosują te wszy­
stkie zasady? Czy stosują czy też — 
powiedzmy sobie — tylko głoszą. Ja

*,•”  . i twierdzę, że stosują. Polityka cen, porównież ci, którzy pracują na stano- < _ J . .

towałiśmy w ostatnim okresie tę za 
eadę podejścia klasowego przez 
zwolnienie 900 tys. najdrobniejszych 
rolników i innycłf posiadaczy od 
wpłaty drugiej raty podatku grun­
towego. W polityce oszczędnościo­
wej, jeśli idzie o FOR, stosujemy 
do§ć poważne ulgi wobec gospo­
darstw o przychodowości 60 — 80 
kwintali.
Ośrodki maszynowe kredytujemy, 

tworzymy, rozwijamy, będzie ich w 
miarę naszych możliwości coraz wie 
bej. Naprawiamy teraz błąd któryś- 
my popełnili, ustalając jednolitą cenę 
za usługi tych ośrodków. Teraz będą

'wydane zarządzenia o różnych ce­
nach. W dziedzinie kredytów inten­
cja Rządu jest niewątpliwie taka, że 
by 13 miliardów złotych, przeznaczo­
nych na kredyt dla gospodarstw chłop 
skich w tym roku poszły do chłopa 
biednego i średniego a n i e do 
bogatego chłopa. Naprawiamy też 
błąd, który polegał na tym, że żąda­
liśmy od biednego chłopa żyra gdy 
zwracał się on o kredyt. W dziedzinie 
spółdzielczości wprowadzamy zasadę, 
że bogaty chłop musi wnieść więcej 
udziałów, tak jak jest napisane w sta 
tucie spółdzielni gminnych i tej zasa­
dy trzeba dopilnować.

Kio wypacza linię Partii?

•»asia zadania wynikają dla' naszej 
administracji publicznej 1 dia Rad Na 
rodowych z uchwał sierpniowego Ple 
num KC naszej Partii?

Towarzysze) nie pretenduję bynaj­
mniej do tego, żeby dać wyczerpują­
cy obraz tych zadań. Myślę, że zro­
bią to towarzysze w dyskusji, ci wszy 
scy obecni tutaj, którzy Stoją.na czo­
łowych stanowiskach w administracji j 
i w systemie Rad Narodowych jak

wiskach średnich 1 dołowych. Chciał 
bym jednak stwierdzić, że z uchwał 
Plenum wynikają szczególnie wielkie 
zadania dla administracji i Rad Na­
rodowych na wsi.

Dlaczego przede wszystkim na wsi? 
Po PIERWSZE dlatego, że Jest to 

hasz zacofany odcinek, że tyiko 
Proc. produkcji rolnej otrzymywaliś­
my dotychczas z sektora socjalistycz­
nego to jest z majątków państwowych 
Dlatego, że na wsi sektor kapitalisty­
czny ma dużą bazę rozwojową wobec 
przewagi gospodarki drobno - towa­
rowej, która codziennie, nieustannie 
i w skali masowej rodzi kapitalizm. 
Wreszcie dlatego, że tutaj na wsi ist­
nieją jeszcze w masowych organiza­
cjach społecznych, w .administracji i 
Radach Narodowych przemożne wpły 
wy, a gdzieniegdzie' nawet przewaga 
elementów ideologczzn-e obcych.

PO WTÓRZ dlatego, że na spra­
wach wsi będziemy musieli w najbliż 
szym i to dosyć długim okresie sku­
piać uwagę całej Partii i całej klasy 
robotniczej. Musimy rozwinąć nowe 
formy sojuszu robotniczo _ chłopskie 
go, musimy znaleźć praktyczne formy 
realizacji przodownictwa klasy robot 
niczej, w stosunku do pracującego 
chłopstwa.

WIELKIE ZADANIA STOJĄ 
PRZED NAMI NA WSI: koniecz­
ność wyrwania wsi spod wpływów 
bogatych chłopów, konieczność o- 
graniczania kapitalistów wiejskich, 
długofalowe plany przebudowy so­
cjalistycznej wsi i likwidacji wyży 
f.kn kapitalistycznego na wsi — to 
są wielkie 1 najtrudniejsze, z zadań 
jakie będziemy mieli do rołatrzyg- 
nięcia w marszu do socjalizmu.

Zadania te mogą być zrealizowane 
tylko z ogromną i bezpośrednią 
mocą całej klasy 
Partii.

Mówię o tym tutaj dlatego, ze ad­
ministracja i Bady Narodowe na wsi, 
w których ciężąc gatunkowy na ■ -! 
Partii jest bardzo duży, mogą ode­
grać wielką rolę w realizacji tych 
^szystkicji przemian, do których zmic 
czarny i do których mobilizować bę­
dziemy siły całej klasy robotniczej i 
iaiej Partii.

3 I ta s z  a e z a s a d y
Dsszej polityki na wsi
Znany jest towarzyszom referat,

ii tyka podatkowa, polityka sprzedaży 
nawozów sztucznych, tworzenie ośrod 
ków maszynowych t polityka kredy­
towa, przeniknięte są tymi zasadami.

W polityce podatkowej zaakcen-

Zasady więc o których mówiłem, 
znajdują swój wyraz w konkretnej 
polityce ekonomicznej, w konkret­
nych ulgach, w całym naszym po­
dejściu gospodarczym do wsi. opar­
tym na zasadzie klasowej, na udzie 
laniu pomocy biedocie i średniorol­
nemu chłopu, na tym, aby nie dawać 
nio bogatemu, ograniczać go, nie poz­
walać mu przerzucać obowiązki wo­
bec państwa na barki biedoty 1 śred 
rdorohiyca.

Tak ta polityka wygląda od góry. 
A jak ona wygląda od dołu? Od do­
łu ulega -ona niesłychanemu wypa­
czeniu. To co my dajemy od góry mo 
zna obliczyć, ale to, co dostaje bied­
ny chłop, co dostaje średniorolny 
chłop, a co Przerzuca sobie do kie­
szeni bogaty chłop, tego nie możemy 
obliczyć.

Wiemy jednak, gdyż co tydzień pi­
sze o tym „Chłopska Droga“, co ty­
dzień pisze o tym „Rolnik“, ciągle te 
fakty słychać na wszelkich naradach

chłopskich, na naradach sekretarzy 
gminnych, ciągle o tym przychodzą 
listy do KC i do -wszystkich instancji.

Fakty te świadczą, że ta poliyka 
jest wypaczana przez dołowe ogniwa

kają w te sprawy, nie przejawiają ] 
dostatecznie troski w tych spra-

wach, nie walczą dość energicznie 
a tymi wypaczeniami.

Oczyścić szeregi Partii 
od elementów kapitalistycznych

Gdzie są przyczyny tych wypaczeń?
Tkwią one w słabości organizacji 

partyjnej na wsi, w jej zaśmieceniu 
przez elementy kapitalistyczne i przez 
elementy, które traktują legitymację 
partyjną jako narzędzie bogacenia się.

Na 226 tys. chłopów w Partii, mamy 
1.490 gospodarzy, posiadających po­
nad. 29 ha, Na pewno wśród nich znaj 
dzie się jakaś ilość ludzi uczciwych, 
może nawet z rewolucyjnym stażem 
pracy, kórzy umieją linię naszej Par­
tii słusznie stosować i nikogo nie o- 
kradają I niczego-Sobie nie biorą, ucz 
dwie pracują dla sprawy i dla Partii. 
Ale my sądzimy, że takich będzie 
drobna część a przeważająca ilość u-

, slłuje przynależność ¿g partii wyko-
spółdzielczości 1 Związku Samopomo- ! ^  w}asncJ korayfał> „ adaJe
cy Chłopskiej oraz aparat kredytu 
bankowego. Fakty te świadczą, że ta 
polityka jest często wypaczana przez 
sołysów, wójtów 1 Gminne Rady Na­
rodowe i nawet Społeczne Komisje 
Podatłcu Gruntowego. Te wypaczenia 
mają jeden kierunek, cne idą na 
rzecz bogatego chłopa.

Tak się dzieje, że sołtys, wójt. 
Gminna Raja Narodowa i nawet 
jej Społeczna Komisja Podatku 
Gruntowego bardzo często przerzu­
cają ciężary podatkowe i sząrwar- 
kowe na plecy biedoty, wynagra­
dzając) jednocześnie bogatego chło­
pa. A nasi starostowie, nasze urzę­
dy starościńskie, nasze Powiatowe 
Rady Narodowe, które mają dużą

się więc do tego, żeby ją z Partii wy 
kluczyć. Bo nie może bogaty chłop
przeprowadzać polityki ostrego ogra 
niczania bogatych chłopów. Takie rze 
czy z reguły nie zdarzają się na świe 
cłe.

Mamy 20 tys. chłopów posiadają­
cych od 10 do 20 ha (oczywiście to­
warzysze rozumiecie, że ten podział 
według hektarów jest bardzo niedo­
kładny). Nie ulega wątpliwości, że 
wśród tej liczby jest niemało takich, 
którzy obrośli w kapitalistyczne pie­
rze.

Są wreszcie i wśród biedoty ludzie 
którzy są zawsze gotowi bogaczowi 
służyć swoją legitymacją partyjną, 
aby coś . z jego stołu i dla nich spad-

władzę, dużą siłę w terenie, nie wni Jło. Takich należy uświadamiać i wy-

po-
i całej

R E Z O L U C J A
KRA10WEI B A M B Ï AKTYWU A M K S T U C T i n - S A H M Z A M f f E t a  P P B

‘ fetory na plenum sierpniowym wygk) 
*>f tow. Minc.

wynika r. trgo referatu? 
Musimy zaostrzać kurs na ogran!- 

ćtęjiie elementów. kapitalistycznych.

K rajow a Narada A ktyw istów  Polskiej 
Partii Robotniczej z administracji państwo 
w ej i samorządu gorąco wita uchwały 
sierpniow ego plenum  KC i całkow icie so­
lidaryzuje się z nimi. W ielki dorobek 
ideologiczny plenum, wskazujący na ko­
nieczność nieubłaganej wałki z odchyle­
niem  praw icow ym  i nacjonalistycznym , 
uzbrajający Partię w  oręż krytyki i samo­
krytyki, w ytyczający wsi polskiej dro­
gi rozw ojow e do socjalizm u, stawia przed 
naszą Partią zadanie oczyszczenia aparatu 
adm inistracyjnego i rad narodow ych z 
w rogich  i obcych  elem entów, prow adze­
nia nieubłagalnej w alk i z biurokracją.

Narada stwierdza, że w  uporczyw ej 
w alce z w rogiem  klasow ym  m ontow ały się 
pod kierow nictw em  naszej Partii podsta­
w ow e ogniwa adm inistracji i rosły kadry 
pracow ników , w noszących sw ój w kład w  
dzieło utrwalenia w ładzy ludu pracujące­
go z klasą robotniczą na czele.

Narada w skazuje i podkreśla dotych­
czasowe braki aparatu administracyjnego, 
które są w yrazem  odchylenia praw icow e­
go, na tym  odcinku i przejaw iają się w 
szczególności:

I w  nieklasowej, obcej klasie robotniczej 
i biednem u chłopstwu postawie niektó­

rych  ogniw  naszej administracji na odcin­
ku społecznym , kulturalnym  i gospodar­
czym  w yrażającej się m. in. w  bezdusznym 
stosunku do potrzeb i skarg ludzi pracy, w  
tolerowaniu wypaczenia klasowej polity­
ki podatkow ej, kredytow ej, i szarwarko- 
w ej w obec kapitalisty w iejskiego,

2 w  układzie budżetów  sam orządowych 
nie uw zględniających w  dostatecznej 

m ierze codziennych potrzeb klasy robot­
niczej i b iedoty w iejskiej,

3 w  braku zainteresowania się żyw otny­
mi interesami klasy robotniczej w  m ia­

stach, a przede wszystkim  trudną sytuacją 
mieszkaniową robotników , w yrażającą 
się brakiem  mieszkań dla robotników , w  
zaniedbaniu rem ontu dom ów  w  dzielni­
cach robotniczych i w  domach zamieszka­
łych  przez rodziny robotnicze, tolerow a­
niu rozkładu aparatu kw aterunkowego 
przez spekulantów i dorobkiew iczów , w  
niedoprowadzenlu do porządku gospodar­
ki m iejskiej w  dzielnicach robotniczych.

4 w  niedocenianiu roli rad narodow ych 
i w ynikającego z tego braku należytej 

w spółpracy organów  adm inistracji ogól­
nej z radami narodow ym i,

5 w  w yznaw anym  przez liczny odłam  pra 
cow nłków  adm inistracyjnych błędnym  

poglądzie o apolityczności i „neutralności“ 
aparatu adm inistracyjnego w  obliczu to ­
czącej się walki klasow ej i w  braku walki 
z rozkładową działalnością w roga klaso­
wego w  aparacie adm inistracyjnym ,
|X w niedostatecznym  zainteresowaniu or 
^  ganizacji partyjnych  praktyczną pracą 
gparatu adm inistracyjnego, w  braku tro­
ski tych organizacji o w łaściw y styl pracy 
tego aparatu i o pow iązanie. go z najszer­
szym i masami pracującym i,

7 w  braku walki z pozostałościami w łel- 
kopańskiej postawy w obec interesan­

ta —  robotnika i biednegd chłopa w  urzę­
dach,

8 w  niedocenianiu, a nawet pom ijaniu
znaczenia związku zaw odow ego w  w y ­

chow yw aniu kadr adm inistracyjnych, 
wzm ożeniu dyscypliny pracy i w alce z 
przejawam i biurokratyzm u w  aparacie 
adm inistracyjnym ,
O  w  niedostatecznym  zainteresowaniu się 
^  kół partyjnych  w e wszystkich ogni­
w ach aparatu adm inistracyjnego oraz klu­
bów  radnych PPR -ow skieh w e wszystkich 
radach narodow ych zagadnieniami pracy i 
obliczem  klasow ym  urzędów  ł rad naro­
dowych,

w  niedostatecznym  zainteresowaniu 
l y  się sprawą szkolenia zarówno ideolo­
gicznego jak i fachow ego przez koła par­
ty jne i kluby radnych PP R -ow ców .

D oceniając ważną rolę aparatu admini­
stracyjnego, w  szczególności dla zmiany 
stosunków produkcyjnych na wsi, nara­
da stwierdza konieczność wzmożenia w al­
ki z biurokracją. Należy w zm óc w ysiłek 
w  kierunku pełnego zdem okratyzowania 
aparatu administracyjnego, by  uczynić ze 

-w szystkicm  ogniw  tego apartu narzędzie 
realizacji interesów  klasy robotniczej 
i średniego chłopstwa.

W  tym  celu należy:

1 oczyścić aparat, adm inistracyjny z ele­
m entów  klasowo w rogich  i obcych, 

zdem oralizowanych, stojących na usłu­
gach wszelkiego rodzaju w yzyskiw aczy i 
spekulantów.

2 w prow adzić do tego aparatu, ludzi, 
związanych z klasą robotniczą i z ma­

sami biednego i średniego chłopstwa.
O  zobow iązać kom itety partyjne do zahi- 

teresowania się budżetam i samorządo­
w ym i i gospodarką samorządową, dc czu­

wania, aby budżety samorządowa od­
zw ierciedlały potrzeby klasy robotniczej i 
biednego chłopstwa, aby gospodarka sa­
m orządowa zaspokajała bieżące potrzeby 
klasy pracującej.

4 zobow iązać koła partyjne w  urzędach 
do: system atycznego omawiania pra­

cy  urzędu, do w ytw orzenia w  urzędach 
w łaściw ego stosunku do interesanta —  
robotnika i biednego chłopa, do stałej 
pracy nad podnoszeniem  poziom u ideolo­
gicznego i m oralnego kadr adm inistracyj­
nych,

5 w ykorzystać wszystkie ogniwa związ­
ków  zaw odow ych, pracow ników  pań­

stw ow ych i sam orządowych do w zm oże­
nia dyscypliny pracy w  aparacie admini­
stracyjnym , do zwalczania wszelkich 
przejaw ów  odrywania się urzędów od co­
dziennych potrzeb klasy pracującej.

Narada stwierdza, że skład klasow y rad 
narodow ych jest często niew łaściw y, że 
rady narodow e nie stały się dotychczas w 
pełni narzędziem walki klasowej. Narada 
podkreśla konieczność odnow ienia i o czy ­
szczenia rad narodow ych z elem entów  
w rogich, obcych  i opąrtunistycznych. Do 
rad narodow ych pow inni być skierowani 
najofiarniejsi działacze terenow i, przodu­
jący  w  w alce klasowej, w  w alce z w y zy ­
skiem klasy pracującej w  m ieście i na wsi. 
Rady narodow e pow inny w ysunąć się na 
czoło walki z m arnotrawstwem  grosza pu­
blicznego ł wszelką działalnością w roga 
klasow ego w  aparacie adm inistracyjnym , 
w  szczególności poprzez zaostrzoną i czu j­
ną kontrolę społeczną.

Narada stwierdza, że oczyszczenie w ie j­
skiego aparatu adm inistracyjnego i gm in­
nych rad narodow ych jest doniosłym  za­
daniem, które pow inno być gruntow nie 
przygotowane.

Narada w zyw a członków  Partii —  dzia­
łaczy rad narodow ych i pracow ników  apa­
ratu administracyjnego do przysw ojenia 
sobie w ielkiego dorobku ideologicznego 
sierpniowego plenum  KC, tw ardej kon­
sekwentnej postaw y w obec odchyleń pra­
w icow ych  i nacjonalistycznych, do p rzy ­
swojenia sobie oręża krytyki i sam okry­
tyki, do wykorzystania go celem prze­
kształcenia rad narodow ych i wszystkich 
ogniw  aparatu adm inistracyjnego w  b o jo ­
w y  aoarat w ładzy i walki mas pracują­
cych  Polski Ludow ej. ■

się
W

chowywać, jeżeli zaś okażą się nieu­
leczalni, to nie będzie dla nich miej­
sca w partii. Klasowo obcych będzie 
my przede wszystkim * Partii usu­
wać.

Chcemy, aby sami chłopi na kołach 
partyjnych ich usuwali i chcemy, sio 
by wszystkie nasz® Instancje, cały 
nasz aktyw, dopomógł w tym chło­
pom. Musimy bowiem mieć Partię 
czujną wobec wroga klasowego i je­
go pomocników.

Druga przyczyna wypaczania na 
RseJ polityki na wsi polega na tym 
że skład socjalny naszych Rad Na­
rodowych, wójtów, aołtysów, #ekr# 
tarzy gminnych Jest zły i i*  czę- 
sto zła jest ich praca.
W prezydiach gminnych Rad Naro­

dowych w całej Polsce na 1 wrze­
śnia 1947 r. mieliśmy 14.193 chło­
pów, w tej liczbie do 2 ha to znaczy 
bezrolnych i karłowatych — 695 tj. 
•> proc. podczas gdy liczba ich na wsi 
wynosi około 25 proc. Natomiast chio 
pów mających ponad 19 ha było 2.444 
Pracowników umysłowych było 2 tys, 
A więc chłopów do 2 ha było 5 proc. 
a pracowników nmyslowych jakieś 
lo proc. Ale to może nie są jeszcze 
najgorsze cyfry.

i9 o l e p s z y ć  
skład socjalny 

Rad Narodowych
Znacznie gorzej przedstawia 

sprawa w wyższych Instancjach, 
województwie wrocławskim w Po­
wiatowych Radach Narodowych Jest 
razem 101 robotników, 360 chłopów 
958 pracowników umysłowych Praco­
wników umysłowych Jest więc dwa 
razy tył* co robotników i chłopów. 
Wojew. Rad» Narodowa w Szczeci­
nie zdaje się bije wszystkie rekordy. 
Liczy ona 4 robotników, 11 chłopów, 
20 kupców, 64 pracowników umysło­
wych.

Czyż nie Jest Jasne, co oznacza ta
’■ o, kupców, pracowników umysło­
wych? )

ZA MAŁO ROBOTNIKÓW, ZA 
MAŁO BIEDNYCH I ŚREDNICH 
CHŁOPÓW, ZA DUŻO BOGATYCH 
CHŁOPÓW I KUPCÓW, ZA DU­
ŻO MIEJSCOWEJ BIUROKRACJI 
I ELEMENTU URZĘDNICZEGO 
MAMY w  RADACH 
WYCH. Wnioski 
się same.
Trzecia przyczyna tych wypaczeń 

to fakt, że we władzach Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej siedzą boga­
ci chłopi.

Wiecie, że Plenum KC przyjęło « -  
chwałę, że w spółdzielczości Samopo 
n,ocy Chłopskiej jest miejsce dla bo­
gatych chłopów* ale nie ma dla nich 
miejsca we władzach tych organiza­
cji, w żadnych władzach. V/ ciągu 
trzecn, czterech miesięcy mają być od 
gromady do,powiatu na wszystkich 
szczeblach przeprowadzone nowe wy­
bory.

Niewątpliwie, że w lej sprawie, jak 
zresztą i w poprzednich (skład Rad 
Narodowych, wójtów, sołtysów) nie­
mal wszystko zależy 0d nas.

I wreszcie czwarta przyczyna wy­
paczania naszej polityki: tkwi ona 
niewątpliwie w osłabienia czujności 
klasowej u wielu naszych towarzy- 
szy z administracji, w oderwaniu od 
mas u jeszcze większej części i bardzo 
często w złym stylu pracy starostów
i wieestarostów,
Bad Narodowych.

Na czym to polega? Są u nas tacy to 
warzysze, którzy w sposób mniej albo 
bardziej wyraźny wyrobili sobie ta- 
k.e cechy swojej pracy na ,stanowisku 
starostów czy wieestarostów, burmi­
strzów i wójtów, jakby zajmowali ja_ 
kieś „ponadklasowe“, „czysto“ pań­
stwowe stanowisko, jakby byli repre 
zentantamt jakiegoś abstrakcyjnego 
„interesu państwowego“. Biorą oni w 
swoim przekonaniu w obronę i robot 
nika i Mednego cłłooa, ale i bogatego 
chłop;,, ale i inicjatywę prywatną, «1« 
i kler, słowem, wszystkie stany. Ta- 

się u niektórych towarzyszy wy­
twarza styl pracy, taka mentalność.

(Dokończenia itr. «)

NARODO- 
tego nasuwaj ą

p rze wedn lezących

a \
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ADilitiiSTRACJA I SAMORZĄD MUSZA SŁUŻYĆ MASUM LUDOWYM
f Bo csego prowadzi faktycznie taka I nej inicjatywy, do pokrzywdzenia ro 
„abstrakcyjna postawa? Do uprzywi I botnika i biednego chiopa. 
lejowania bogatego chłopa i prywat-1

Jslca powinna być postawa
starosty — PPK-owca

D o k o ń c z e n i e  z e  s tr .  3 - e j
I być choćby trzy razy w różnych 
j wsiach, aby sobie takie bez pompy, 
| bez uprzedzenia zwykte rozmowy z 
t chłopami przeprowadzali. .

Towarzysze starostowie, wicestaros- 
towie, przewodnicząc)' Rad Narodo-

' Towarzysze, nie może być w żadnej 
mierze tolerowane jakiekolwiek prze 
chylanie się na taką ponadklasową, 
gclSdarystyczną pozyąję starostów', w i 
cestarostów, burmistrzów i wójtów, 
którzy rzekomo reprezentują wszyst­
kie stany i wszystkim chcą dogodzić 

Może być tylko tak, że starosta 
przedstawiciel państwa ludowo-de­
mokratycznego, realizuje linię poli­
tyczną, której przewędzi ki asa ro­
botnicza, zaś starocia pepercwiec 
nie może zapomnieć, że należy, do 
Partii, która poprzez ostrą walkę 
klasową prowadzi kraj do socjali­
zmu.
Starosta, wieestarosta, urząd staro­

ściński, zarząd miejski — to bardzo

wielka sita. Może ©n niesłychanie ću 
zo zrobić w sensie wykonania wszvst

wych muszą zrozumieć, źe oni sobie 
zdobędą ogromny autorytet, niesły­
chanie ułatwią' sobie pracę, jeśli bę­
dą mieli własny, bezpośredni kontakt 
z szerokimi masami.

Nie trzeba bać się krytyki
Trzeba, żeby się nasi towarzysze

kica uchwał Rządu i Fartii, zapebie- J starostowie n.e bali Łisarg, lecz zachę
§ac ich wypaczaniu we wszystkich 
dziedzinach. Trzeba jednak, aby u- 
rząd starościński zmienił system pra­
cy, aby starosta związany był z ma­
sami Nie o to tylko chodzi, żeby 
przyjmował interesantów (obawiam 
się, że niekiedy ich nie przyjmuje, bo 
są i takie sygnały). Nie chodzi o rcz- 
mowę z masami spoza biurka czy 
przez okienko. To nie o taką rozmowę 
z masami ch'dzi.

A przecież trzeba stwierdzić, że 
niejednego naszego starostą odcina 
od mas biurko, telefon, sekretarka 
i cała masa poddebców.
Z tym trzeba walczyć.

Kilka wysuowuycb faktów
Nie chciałbym mnożyć przykładów, 

ale są rzeczy wręcz hoieadaiae. Wice­
marszałek Barcdc&w&ki był Idctiyś 
obecny na posiedzeniu Rady Woje 
wódzkiej w Olsztynie, r.a którym wy­
głaszał referat wojewoda tow. Jad- 
kiewicz. Po referacie odbyła się dys­
kusja. Ob. Rarc.ka.vski opowiada, że 
w dyskusji właściwie mówcy tylko 
prześcigali się w ko,z,, iemantach pod

" ’rot urzędu starościńskiego, na jego 
powi.anie, w.nni się zebrać wszyscy 
szefowie miejscowych władz, a więc 
13 , MO, Urzędu Ziemskiego itd.

Są i inne horendalne fakty:
Starosta z Aleksandrowa Kujaw­

skiego wydaje zarządzenie, w którym 
poleca pouczyć obywateli dróżników, 
jik  oni się mają w stosunku do nie­

cali do skarg i. iii krytyki, oeśii tak 
będziecie pracować, to kiedy ludkiem 
się u was jakaś kn.yw._a stanie — om 
was wtedy znajdą, pr„y„4-l cło was do 
urzędu, napiszą i.st, będziecie mieli 
tysiące sygnałów . Ale oczywiście, je­
żeli się przeć-m  usiała jakieś biuro­
kratyczne rygory i pompatyczne powi­
tania, to wtedy trudno o- bezpośredni 
kontakt z masami.

Nie trzeba się, towarzysze, w pra­
cy bać krytyki. Towarzysz Stalin 
mów.! k ędyś u krytyce i samokry­
tyce, uprzedzając, że my nie może­
my żądać, aby krytyka idąca z delu 
była siuszr.a w całych siu procen­
tach. Jeśli krytyka idzie z dołu, nie 
należy pogardzać i taką, która jest 
słuszna tylko w 5 — 13%.
U nas często bywa tak, że jeśli 

ktoś coś tam powiedział, co nie odpowie 
dało prawdzie w całych stu procen­

tach, to już się ktoś od razu na niego 
obruszy, a jak się na człowieka obru­
szyć, to on drugi raz nie będzie miał 
odwagi krytykować.

Muszę powiedzieć, że u nas nieraz 
się żle dzieje pod tym względem. Mam 
pewien kontakt z tyroi sprawami: i 
partyjny i przez Komisję Specjalną. 
Twierdzę, że u nas jest dużo wypad­
ków nadużyć, lecz maio skarg. Dlacze­
go towarzysze? Bo ludzie jeszcze nie 
wierzą, że skarga odniesie skutek. Bo 
nasze ogniwa dołowe i średnie, w tej 
liczbie również i administracja, jeszcze 
nie przekonały biednych i śi-edniorol- 
nych chłopów, że trzeba iść ze skar­
gą, że skarga skutek osiąga. Tego prze 
konania u nas nie ma, a to jest rzecz 
ważna, niesłychanie ważna. Bez tego 
trudniej iść naprzód. A z tym przeko­
naniem możemy o wiele, szybciej iść 
naprzód, bo będziemy mieli wówczas 
oparcie w masach, w bezpartyjnych 
szerokich masach.

Za ma!o współdziałania z Partią
Wydaje mi się, towarzysze, że na­

si starostowie i inni towarzysze na 
kierowniczych stanowiskach w ad­
ministracji i w ladach narodowych,

adresem referatu wojewody. W skład j go cdnss.ć, juk zachowywać. Być mo-
tej Wojew. Rady Na. octowej wchodzi 
70% urzędników, lud..i w dużej częś­
ci bezpośrednio zależnych od wojewo­
dy. Ale przecież w tej Wojew. Radzie 
Narodowej zasiadają i nasi sekreta­
rze partyjni.
, Mogłoby nam coś powiedzieć zarzą­
dzenie wojewody tow. Jaśkiewicza do 
wszystkich starostów, które mam 
przed sobą. To długi dokument na 
kilku stronicach. W tym zarządzeniu 
mówi on jak należy go przyjmować 
kiedy przyjeżdża do jakiegoś miasta 
powiatowego. Czego tam nie ma w 
tym zarządzeniu! Tam jest i to, że jak 
pojawi się wojewoda w urzędzie sta­
rościńskim. to wszyscy mają wstać i 
przerwać robotę, a jak podchodzi do 
kogoś, to tamten ma jak automat wy­
recytować imię, nazwisko, stopień 
jlużbowy i jeszcze jakieś dane. X"

że, że jakiś dróżnik po pijanemu źle 
zachował się wobec starosty. Nie 
wiem. Ale jakiż sens może mieć wy­
danie zarządzenia o zachowaniu się 
wobec starosty. Może starosta z Alek­
sandrowa Kuj. chce, aby dróżnik roz­
mawiając z nim, trzyma! czapkę w rę­
ku, maże ma go pod kalana podejmo­
wać?

TO SĄ OBJAWY HORENDALNE, 
TYPOWE KACYKOWSKIE, PROWIN 
CJONALNE, OBJAWY CAŁKOWITE 
GO ODERWANIA SIĘ OD PARTII.

Taki styl pracy jest nieznośny. Ta 
kiego stylu pracy partia nie będzie 
tolerować. Tak nie można wykonać 
wielkich zadań, jakie przed nami 
stoją.

Styl pracy Michała Kalinina
przypominam sobie, kiedyś przeglą 

dałem cztery tomy gawęd z chłopa­
mi zmarłego w ubiegłym roku prze­
wodniczącego Najw. Rady ZSRR Kali­
nina. Jeździł on dosyć często od wsi 
do wsi i możliwie bez żadnej pompy, 
bez żadnych oficjalnych uprzedzeń, 
bez, oczywiście, instrukcji, kto go ma 
spotykać i kto go ma witać i jak się 
mają do niego zwracać. Zwoływał 
prze* Radę Wiejską zebrania chłop­
skie, niekoniecznie od razu wielkie,

masowe. Pytał się o bolączki, ó troski. 
Co mógł — załatwiał, a czego nie 
mógł załatwić — mówił, że postara się, 
a jeśli było zupełnie niemożliwe — to 
mówił, że się nie da teraz zrobić, bo 
nię ma na to środków.

Mnie się wydaje, że ten przykład 
wart jest naśladownictwa. Dobrze by­
łoby, gdyby nasi starostowie, nasi 
wicestarestowie, nasi przewodniczący 
Rad Narodowych tak układali swoje 
piany pracy, ażeby w ciągu miesiąca

za mało pracują w Partii. Nawet 
kiedy starosta dobrze pracuje, to je­
śli nie współdziała jednocześnie do­
brze z Partią, efekt jego działania 
jest znacznie mniejszy.
Dlaczego? Bo starosta ma wójtów i 

sołtysów, a Partia ma koła, ma wszę­
dzie swoje organizacje, złożone z naj­
bardziej uświadomionych i zdyscypli­
nowanych towarzyszy. Słuszna inicja­
tywa starosty może tylko wtedy dąć 
dobry wynik, jeśli Partia go wspomo­
że. U nas jest za mało tej współpra­
cy. Boję się, że stosunki między sta­
rostą a Partią często opierają się na 
takiej zasadzie: Ja Ciebie nia ruszam 
i Ty mnie nie ruszaj! .To jest zła, 
zgniła zagada. Na takiej zasadzie nig­
dy nie ma dobrej pracy. Trzeba dobrze

współpracować, ale i dobrze się pokry- 
tykować, wtedy, gdy potrzeba.

Jeśli idzie o Rady Narodowe, to Wy­
możecie wiele pomóc w zmianie ich 
składu socjalnego na lepsze. Poza tym 
jest zagadnienie ożywienia Komisji 
Rad Narodowych.

Nasze Rady Narodowe pracują biuro­
kratycznie. Czynne są w nich jedna —r- 
dw:e osoby. Trzeba ożywić, uaktywnić 
kom.sje. Trzeba, ażeby Komitety Par 
tyjne, Gminne i Powiatowe, ściśle 
współpracowały z Radami Narodowy­
mi, aby Komitety Partyjne omawiały 
budżety Rad Narodowych i wnosiły 
do nich element ogólnego planowania 
ł troski o interesy robotników i chło­
pów małorolnych i średniorolnych.

Dużo zależy też od pracy nie tylko 
samych Bad Narodowych, lecz i ich ra 
mienia wykonawczego, jakim jest ad­
ministracja, która często bardzo so­
bie lekceważy Rady Narodowe i która 
chciałaby sobie z nich zrobić taki do­
datek, który nie przeszkadza.

stwo Przemysłu. W rezultacie jakieś 
2 i pół r*ddiarda złotych pójdzie na 
najpilniejsze potrzeby, na to, żeby za- 
łatać dach, na to żeby zrobić najpo­
trzebniejsze remonty mieszkaniowe 
w damach robotniczych, żeby przepro 
wadzić w dzielnicach robotniczych naj 
potrzebniejsze remonty kanalizacji, 
wodociągów i studni.

Muszę przy tej okazji powiedzieć, 
że u nas są entuzjaści (i dobrze, że są 
entuzjaści) dia spraw wielkich planów, 
które określają naszą przyszłość, dla 
rzeczy, które zostają na wieki, jak 
powiedzmy budowa pięknych gma­
chów, budowa tfifisy W — Z, budowa 
pięknych szkół itd. To jest słuszne. 
My idziemy naprzód i w miarę tego, 
jak nas na to stać, trzeba te wielkie 
rzeczy robić.

Ale jest rzeczą bolesną, że obok 
tej słusznej troski o dobre, monu­
mentalne i coraz lepsze szkoły, klu­
by, drogi, domy administracyjne i 
piękne osiedla robotnicze, jest tak 
mało troski , mało zaradności tam, 
gdzie chodzi o najbardziej dotkliwe 
sprawy, jak to, że przeciekają dachy, 
że kloaki są przepełnione, że dzie­
ci w rynsztokach się bawią, że dro­

ga do fabryki, której naprawa ni®« 
wiele musi kosztować, nie jest prze* 
nikogo naprawiana itd.
Chodzi o to, ażeby remonty, na któ­

re teraz Rada Państwa i Ministerstwo 
Przemysłu dają pieniądze, nie były po 
traktowane jako jakaś jednorazowa 
akcja. Musi to być stała troska całej 
organizacji partyjnej i wszystkich na­
szych instytucji kdhiunailnych. Nie 
może być takiej sytuacji, ażeby z jed­
nej strony budowane były piękne in­
stytucje, owszem, również dla klasy 
robotniczej ale kosztowne, idące w 
wicie miliardów i żeby nie było z dru­
giej strony dziesiątków milionów na 
zaspokojenie dotkliwych potrzeb tejże 
klasy robotniczej.

Dlatego, towarzysze, wymagamy 
większej troski o gospodarkę komu­
nalną ze strony każdej instancji partyj 
nej. To jest, towarzysze, słuszne, że w 
Łódzkim Komitecie Miejskim nie ma 
posłodzenia, aby nie stała sprawa fa­
bryk włókienniczych, ale jest niedopu­
szczalne, aby Komitet Łódzki nie znaj­
dował czasu na postawienie u siebie 
spraw komunalnych. To samo dotyczy 
Komitetów Miejskich Sosnowca, Cze­
ladzi, Dąbrowy, Będzina itd. v

Źródło siły naszej Partii

Więcej troski o człowieka pracy
Administracja i Rady Narodowe ma 

ją do spełnienia ogromne, duża, am­
bitne zadania. Y/inny one przede 
wszystkim wykazywać rzeczywistą i 
nieustanną troskę o potrzeby człowie­
ka pracującego na swym teranie. Są to 
potrzaby materialne: mieszkaniowe, 
zdrowotne, potrzeby codziennego bytu 
ludzi pracujących. Są to również ich 
potrzeby kulturalne. Do tych trosk 
należy również dbałość o drogi, o 
szkoły, o majątki państwowe, które 
przecież mają odegrać poważną rolę i 
promieniować na okoliczne chłopstwo,

udowadniając wyższość gospodarki 
wielkiej nad drobną. Mają one wiele 
zadań w dziedzinie spółdzielczości 5 
w dziedzinie realizacji klasowej poli­
tyki podatkowej. Wykonanie tych za­
dań zalezy od przebudowy stylu pra­
cy i Rad Narodowych i naszych to­
warzyszy w administracji.

Chcę jeszcze nawiązać w paru sło­
wach do akcji remontowej w mia­
stach. która została wszczęta przez 
Rade Państwa z inicjatywy Biura Po­
litycznego naszej Partii i która bę­
dzie zasilona również przez Minister-

Komitety i organizacje partyjne po­
winny stale żyć potrzebą zaspokojenia 
najbardziej dotkliwych i bolesnych po­
trzeb komunalnych i higienicznych po 
trzeb klasy robotniczej.

Ale, aby to wszystko zrobić, po­
trzebny jest ścisły związek z szerokimi 
masami.

Chciałbym przypomnieć właśnie bar 
dzo dziś aktualne dla całej naszej Par 
tii i w tej llozbie dla Was, słowa TOW, 
STALINA:

„Można uznać jako zasadę, że do­
póki bolszewicy zachowują związek 
z szerokimi masami ludowymi, do­
póty będą niczwyciężenl. I odwrot­
nie: wystarczy, aby bolszewicy oder 
wali się od mas i utracili związek s 
nimi, wystarczy, aby pokryli się rdzą 
biurokratyzmu, a stracą wszelką si­
łę ł staną się zerem.

Starożytni Grecy mieli w systemie 
swej mitologii pewnego słynnego bo 
hatera Anteusza, który był, jak głosi 
mitologia, synem Posejdona — boga 
mórz i Gai — bogini ziemi. Żywił on 
szczególne przywiązanie do matki 
swej, która go zrodziła, wrykarmiła 
i wychowała. Nie było takiego boha­
tera, którego by on, Anteusz, nie 
pokonał. Uważano go za bohatera 
niezwyciężonego. Na czym polegała 
jego siła? Polegała ona na tym, ie 
ilekroć nie tęgo mu się wiodło w 
walce z przeciwnikiem, dotykał zie­
mi, swej Matki, która go zrodziła i 
wy karmiła 1 nabierał nowych sił.

Miał on jednakże swoją słabą stronę. 
Było nią niebezpieczeństwo, by nie 
zostać w Jakikolwiek sposób oder­
wanym od ziemi. Wrogowie pamięta 
Ił o tej jego słabości 1 czyhali na 
niego. I znalazł się wróg, który wy­
zyskał tę Jego słabość ł pokonał go. 
Był to Herkules. Ale w jaki sposób 
go pokonał? Oderwał go od ziemi, n- 
nłósł w powietrze, pozbawił go mol 
ności dotknięcia ziemi i zadusił go w 
ten sposób w powietrzu.

Sądzę, źe bolszewicy przypominają 
nam bohatera mitologii greckiej An 
teusza. Tak samo jak Anteusz, są oni 
silni tym, że utrzymują łączność ze 
swą macierzą — masami, które ich 
zrodziły, wykarmiły i wychowały. I 
dopóki utrzymują łączność ze swą 
macierzą — z ludem, mają wszelkie 
szanse po temu, aby pozostać niezwy 
clęźonymL

Oto źródło niezwyciężonej mocy 
bolszewickiego kierownictwa,“ 

(Stalin „O brakach w pracy
partyjnej“)

Towarzysze, dia nas również glebą 
ożywczą, źródłem siły jest kiasa ro­
botnicza, masy ludowe, które zrodziły 
i wychowały naszą Partię. Uchwały 
Henum sierpniowego o łączności z sze­
rokimi masami, staną się dla naszej 
Partii źródłem pomnożenia jej siły, 
kształtować będą styl pracy Zjednoczo­
nej Partii i przyśpieszą nasz marsz ku 
socjalizmowi.

Pod powyższym tytułem ukazał 
Ilią artykuł znanego publicysty ra­
dzieckiego ii. Zasławskiego w „Praw 
dzie“ z dnia 24 bm.

T) RZEBIEG i wyniki Międzynarodo- 
^  wego Kongresu Intelektualistów 

we Wrocławiu nie były miłe dia pra­
sy kapitalistycznej. Zrazu usiłowała 
ona przemilczeć kongres. Próba ta za i 
•wiodła. Zewsząd słyszymy spóźnione : 
odgłosy pełne oburzenia, obrazy i j 
złości. Takie uczucia rodzą potwarz i 
kłamstwo.
1 Oto gniewa się niezbyt szanowna 
staruszka, pani Pearł Buck z USA. Kie 
dyś i ona była młoda. Powieści jej 
tchnęły świeżością i szczerością. De­
maskowała ucisk kdloniałny w Azji. 
Obrazy kapitalistycznego wyuzdania 
nie były głębokie, ale podbijały swo­
ją prawdziwością. Tym wyróżniała się 
pani Pearl Buck we współczesnej li­
teraturze amerykańskiej.

D. Z A S Ł A W S K IROZGNIEWANI LIBERAŁOWIE
Ale to było dawno. Pani Pearl Buck

postarzała się. W jej literaturze poją- j 
wiło się zrzędzenie, gdy mówi o naro- j 
dach kolonialnych i przymilne nuty, ( 
gdy mówi o imperialistach. Mimo to 
zaproszono ją na kongres do Wrocła­
wia. Nie przyjechała, a teraz mówi: 
„Jasne jest, że wyniki tego kongresu 
n e tylko nie były dodatnie, lecz wręcz 
szkodliwe. Szkód iwę jest wszystko, 
co sprzyja dalszemu pogłębieniu róż­
nic“.
, Pani Pearl Buck zadziwiająco przy­

pomina zarozumiałego chorążego, któ­
ry twierdził, że cała kompania masze­
ruje źle, tylko cn jeden idzie dobrze. 
Na kongresie reżolucja w sprawie wal 
ki o pokój, piętnująca zachłannych ka 
pitaiistów, przyjęta została prawie je­
dnogłośnie. Spośród kilkuset delega­
tów tylko jedenastu głosowało prze­
ciwko niej. Demokratyczna inteligen­
cja jeszcze silniej zwarła na kongre­
sie swe szeregi, a pani Pearl Buck 
mówi o „dalszym pogłębianiu różnic“ ! 
Wyniki kongresu istotnie były zdecy­
dowanie szkodliwe, ale... dla kogo? 
Dla pani Pearl Buck i jej podobnych. 
Wszak i teraz, już po kongresie twier­
dzi ona: „Tu w Ameryce mamy wol­
ność słowa, wolność krytyki nawet je­
śli idzie o najwyższego dostojnika w 
kraju“.

Pearl Buck może powtarzać te słowa 
z uporem płyty gramofonowej. Wszyst 
kie jednak wystąpienia na kongresie 
wykazały, że w Ameryce nie ma żad­
nej wolności słowa, że wybitni antyfa- | 
szystowscy pisarze znajdują się tarn ; 
w więzieniach, że pan Thomas na sta- i 
nowisku przewodniczącego korn.sji do 
badania „działalności antyamerykań- i

skiej“ naśladuje metody Gestapo. Ci, 
którzy próbowali to zakwestionować, 
znaleźli się niemal w kompletnym o- 
dosobnieniu. Przyznała to na Kongre­
sie większość delegacji amerykańskiej 
i angielskiej.

To fakt wielce nieprzyjemny dla an~ 
glo_amerykańskiej prasy kapitalistycz­
nej.

Pan Taylor, którego na kongresie 
spotkała sromotna porażka, usiłował 
już po kongresie wyjaśnić przyczyny 
swego opłakanego niepowodzenia. Ca­
łą winę przypisał on... komunistom 
którzy jak twierdził, tak zorganizował; 
i tak prowadzili kongres, że jemu. 
Taylorowi nie pozostawało nic innego, 
jak ponieść fiasko.

Komuniści jednak, jeżeli chodzi o 
liczbę, stanowili mniejszość na kon­
gresie. Zwłaszcza byli w mniejszości 
w składzie delegacji angielskiej i ame 
rykańskiej. W kierownictwie kongre­
su aktywny udział brał .pan Huxley, 
dyrektor UNESCO. Komuniści nie ko­
rzystali z żadnych przywilejów. Try­
buna była otwarta dia wszystkich i 
wolne słowo stanowiło jedyny środek 
walki. Radzieccy delegaci szczerze j

otwarcie mówili, że imperializm ame­
rykański zagraża pokojowi j kulturze. 
Panowie Huxley i Taylor nie tak ot­
warcie, lecz podstępnie nazwali Zwią­
zek Radziecki „ogniskiem niebezpie­
czeństwa wojennego“. STANOWISKO 
DELEGATÓW RADZIECKICH PO­
PARŁ PRAWIE CAŁY KONGRES, 
STANOWISKO HUXLEY A I TAY­
LORA ZDOBYŁO 11 GLOSO W.

Czemuż na kongresie, reprezentują­
cym w przeważającej większości bez­
partyjnych intelektuaiistów, zwycię­
żyli delegaci radzieccy oraz ci, którzy 
otwarcie występowali przeciwko im­
perializmowi anglosaskiemu? Jedynie 
dlatego, że przemówienia ich były bar 
dziej przekonywające. A bardziej prze 
konywające były dlatego, że opierały 
się na faktach, na prawdzie życiowej. 
Tak, imperializm amerykański stano­
wi największe niebezpieczeństwo dla 
pokoju i kultury. Od prawdy tej u- 
c.ec nie podobna. Przebija się ona po­
przez imperialistyczny faisz, jak słoń 
ce przebija się przez chmury.

Oczywiście, że bynajmniej nie wszy­
scy, którzy głosowali za rezolucją, są 
przyjaciółmi Związku Radzieckiego.

Dia przykładu wystarczy wspomnieć 
pana Kingsley Martina, redaktora ty­
godnika angielskiego „New States- 
man and Nation“. To przeciwnik ko­
munizmu i Związku Radzieckiego — 
typowy angielski liberał o konserwa­
tywnym zabarwieniu, czy też może 
konserwatysta o liberalnym zabarwie­
niu. Na kongresie głosowa! za rezo­
lucją. Obecnie, w swoim piśmie cdże- 
gnywuje się od niej, maskując źle 
ukryty żal źle spreparowaną ironią.

Ta dwulicowość jest bardzo typowa 
dla angielskiego burżuazyjnego inteli­
genta. Czemu Kingsley Martin głoso­
wał za rezolucją? Czemu teraz odże- 
gnywuje się od niej? Tego domyśleć 
się nie trudno. Artykuł swój Kingsley 
Martin zatytułował: „Hieny i inne pła 
zy“ , mając widocznie na myśli ten 
fragment referatu Fadiejewa, w któ­
rym pisarze reakcyjni określeni są 
jako hieny i szakale, posiadające sztu 
kę maszynowej stenografii. I chociaż 
Fadiejew nie mieszał czworonożnych 
drapieżników z plażami, Kingsley Mar 
tin sam zaliczył siebie ni to do hien, 
ni to do płazów. Ale jeżeli mamy już 
rzeczywiście szukać porównań w iwie

cie zwierzęcym, to można o nim po­
wiedzieć. że jest fałszywy jak kot I 
tchórzliwy jak zając.

Nie odważył się na kongresie ot­
warcie głosować przeciwko rezolucji, 
bo to zaszkodziłoby jego opinii libe­
ralnego dziennikarza. Dał w ten spo­
sób upust i swym antyamerykańskim 
uczuciom, ale potem stchórzył. Prze­
straszył się, że mogą go posądzać — 
okropność! okropność! — o sympa­
tie dla komunizmu. I sam przedstawił 
siebie w roli płaza, starając się w ten 
sposób usprawiedliwić w oczach reak­
cji anglosaskiej.

Czyż można tedy mówić, że skutki 
kongresu są szkodliwe, skoro przyczy­
nił się do zdemaskowania fałszywych
i tchórzliwych . adwokatów imperia­
lizmu?

Należy zaznaczyć, że delegacja ame­
rykańska była najbardziej zastraszoną 
delegacją na kongresie. Niektórzy de­
legaci szczerze mówili, że boją się glo­
sować za rezolucją, chociaż są za nią 
całym sercem. Ci powstrzymali się od 
głosu. Majaczył przed ich oczyma cień 
Thomasa, przewodniczącego komisji 
do badania działalności antyamerykań 
skiej.

Trzeba również oddać sprawiedli­
wość odwadze tych delegatów amery­
kańskich .którzy zdecydowanie i śmia 
lo skorzystali we Wrocławiu z tej wol 
ności słowa, której pozbawieni są we 
własnym kraju.
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ANGLOSASKIE MGŁAWICE
I P R A W D A  O  K R Y Z Y S I E  B E R L I Ń S K I M

Ostatnie wystąpienia Bovina i ' pieczeństwa. Takie posunięcie ozna •
Marshalla były doskonałymi przy* 
kładami... „tradycyjnej“ dyploma­
cji. Stanowiły one trudny do naśla­
dowania wzór jak można tak mało 
powiedzieć w aż tylu słowach. Za­
równo Bevin jak i Marshall ma­
ją  najlepsze chęci, tylko jakoś dziw­
nie chęci te się rozwiewają w zet­
knięciu z rzeczywistą rzeczywi­
stością. Obaj wyrażają zgodę 
na porozumienie i pokojowe załat­
wienie wszelkich problemów za wy­
jątkiem... tych właśnie problemów, 
które załatwić trzeba,

STANOWISKO ANGLOSASÓW 
, —  NIE DO OBRONY
Albowiem gdyby Bevin i Marshall 

Chcieli rzeczywiście uczciwie przed­
stawić stanowisko Anglosasów w 
sprawie Berlina sformułowanie to

czałoby sabotowanie sprawy porożu 
mienia i to z dwóch zasadniczych po 
wodóW.

PROBLEM NIEMIEC NIE 
PODLEGA ONZ

Po pierwsze sprawy Niemiec, a 
więc i problem Berlina, należą jedy 
nie i wyłącznie do kompetencji czte­
rech ministrów spraw zagranicz - 
nych. Tak przewidywały wszystkie 
umowy międzynarodowe, które mi­
mo anglosaskiego sabotażu pozosta 
ją nadal w mocy. Przekazanie tych 
spraw ONZ oznaczałoby definityw­
ne i ostateczne pogwałcenie umowy 
poczdamskiej, a więc ostateczne oba 
lenie podstaw prawnych, na mocy 
których państwa zachodnie uczestni 
czą w okupacji Berlina. Po przeka­
zaniu sprawy tej ONZ opinia świa-

brzmiałoby; mniej więcej następują- j towa zaczęłaby słusznie zapytywać,
jakim prawem w ogóle Ameryka­
nie Anglicy czy Francuzi biorą 
udział w okupacji miasta leżące­
go głęboko w sercu Niemiec. Tak 
wygląda prawna strona zagad­
nienia.
Ale jest jeszcze drugi, również 

ważny problem. Szanujemy bardzo 
■wszystkie narody, duże i małe. Ma­
my wiele sympatii dla krajów Ame­
ryki Łacińskiej i dla jej ludów. Ale

COł
vi ¿PO PIERWSZE będziemy si/ste- 

tnatycznie łamać umowy międzyso­
jusznicze, jak n-p. wkałd pothdam&ki 
i jałtański, kiedy tytko nam się spo­
doba; będziemy tworzyli separaty­
styczne państwo zachodnio - nie­
mieckie, przeprowadzali odrębną re- 

. formę 'walutową, łamali uchwały w 
Srprawie „trzech D“ (demokratyzacji, 
demilitaryzacji, denazyfikacji).
¡PO DRUGIE — opierając się na 
tychże właśnie odrzucanych przez nas 
ukałdach międzynarodowych — bę­
dziemy siedzieć w Berlinie i brać u- 
dział v) okupacji stolicy Niemiec- 

PO TRZECIE wreszcie, nie tylko 
będziemy w Berlinie przebywać, ale 
jeszcze będziemy -wykorzystywać ten 
nasz pobyt do sabotowania gospodar­
ki radzieckiej,' do dezorganizowania 
waluty strefy radzieckiej w Niem­
czech, do podjudzania elementów re­
wizjonistycznych i pro-hitflerowskich 
przeciwko naszym niedawnym so­
jusznikom.
Tak, w uczciwym skrócie wyglą­

da stanowisko Ameryki i Anglii, 
chociaż ani Bevin ani Marshall w ten 
sposób sprawy nie postawili. I dla­
tego zarówno Bevin jak i Marshall 
woleli raczej pominąć ogólnikami 
sprawę Berlina, aniżeli przedstawić 
światowej opinii publicznej praw­
dziwy stan rzeczy.
V PRAWDA

O „KRYZYSIE BERLIŃSKI»!“
Prawda o konflikcie berlińskim 

została jednak przedstawiona świa­
tu. Uczynił to komunikat agencji 
TASS ogłoszony przedwczoraj w
^Moskwie. W przeciwieństwie do ogól i pisuje organizacja, jeszcze towarzysze 
ników i pełnych frazesów sformuło- j z dzielnic nie otrzymali dokładnych 
wań dyplomatów zachodnich, oświad ! wskazówek, często instrukcje i wy- 
czeme radzieckie bardzo prosto wy- kl^ y.
iasnia podłoże tzw. kryzysu berhn- | 
skiego. Ustala ona jasno odpowie- 1
dzialnosc za wytworzoną sytuację, j maga zbadania szczegółowego i su- 
określa wyraźnie punkty rozbież - > miennego każdego konkretnego wy*

przekazanie spraw niemieckich — 
spraw kluczowych dla bezpieczeń­
stwa całej Europy, a szczególnie są 
siadów Niemiec —  anglosaskiej ma 
szynie do głosowania, pozwolenie, 
by o Berlinie decydowali przedsta - 
wiciele Guatemali, Hondurasu, Ko - 
stariki czy Nikaragui —  jest zbyt 
niepoważne, by mogło kogokolwiek 
przekonać. Potwierdza ono raz jesz 
cze tylko, że ONZ w koncepcji ame­
rykańskiej ma być przyczepką do 
planu Marshalla, jednym z wydzia - 
łów amerykańskiego Departamentu 
Stanu.

OPINIA PUBLICZNA PRZECIWKO 
MACHINACJOM ZACHODNICH 

DYPLOMATÓW
Nic też dziwnego, że projekt prze 

kazania sprawy Berlina ONZ spot­
kał się z bardzo gorącym oporem o- 
pinii publicznej państw zachodnich. 
Olbrzymia większość dzienników 
francuskich, włączenie z prasą pra­
wicową i centrową zaatakowała o- 
stro ten plan. W  komentarzach pra 
sy prawicowej wyraźnie wyczuwa się 
obawę przed kompromitacją państw 
zachodnich, których pozycja prawna 

faktyczna jest niesłychanie słaba. 
Podobne opinie wyraża większość 

prasy brytyjskiej. Liberalny „Man­
chester Guardian“  z wyraźnym ubo

lewaniem stwierdza, że wcale nie 
jest pewne

„...aby Rosjanie napotkali na trud 
n ości w obronie swego stanowi - 
ska. Ktokolwiek bowiem śledził ro 
kowania na temat Niemiec w prze 
ciągu ostatnich dwóch lat z łatwoś 
cią mógłby przygotować obronę 
pozycji radzieckiej dla ministra 
Wyszyńskiego...“ .
W zawiłym języku brytyjskich li­

berałów oznacza *to po prostu, że 
min. Wyszyński ma rację. W przetłu 
znaczeniu na język zrozumiały ozna 
cza to, że przeważająca większość o- 
pinii angielskiej i francuskiej sprze­
ciwia się przedłożeniu sprawy Berli­
na ONZ i domaga się rozwiązania 
tej kwesti przy pomocy rokowań 
między czterema mocarstwami.

*
Min. Modzelewski w swej mowie 

na sesji ONZ stwierdził, że uchwały 
konferencji warszawskiej nie tylko 
nie straciły na aktualności, ale zosta 
ły w całej rozciągłości potwierdzone 
przez rozwój wypadków. Tzw. kry­
zys berliński i próby jednostronnego 
rozwiązania go nielegalnymi droga­
mi są dalszym dowodem słuszności 
naszej pozycji, słuszności pozycji ca 
łego obozu pokoju.

STEFAN GROT

Bogacze wiejscy ukrywają ziemię
n i e  p l ą c ą c  p o d a t k ó w

Na terenie powiatu mławskiego
znajduje ślę kilkaset ha ukrytej zie­
mi. Ziemię tą ukrywają bogacze 
wiejscy, którzy w 1 ten sposób unikają 
płacenia podatków, względnie parce­
lacji majątku, gdyż w wielu wypad­
kach powierzchnia gospodarstwa się­
ga do 70 ha.

I tak na terenie gminy Janowiec 
powiatu mławskiego, gdzie w Radzie

Nazwisko i Imię 
Czaplicki Wiktor 
Rudziński Czesław 
Tański Bonifacy 
Pszczółkowski Henryk 
Borkowski Tomasz 
Moszczyński Stanisław 
Pszczółkowski Tomasz 
Krajewski Antoni 
Zembrzuski Stanisław 
Uzdowski Wiktor 
Krajewski Aleksander 
Krajewski Stanisław 

Wszystkie Zarządy Gminne powin­
ny natychmiast przystąpić do ener­
gicznej akcji ujawniania ukrytej zie-

Narodowej przed przeprowadzeniem
reorganizacji znajdowali się bogaci 
chłopi, którzy sami nie tylko że nie pła 
ciii .podatków, ale stosowali ulgi wo­
bec innych bogaczy — jak zwykle 
„dobrych znajomych” . Oto nazwiska 
właścicieli folwarków w gminie Ja­
nowiec, którzy ukrywają ziemię, ni® 
plącąc podatków:

gromada wykazano posiada ukryte
Miąchy 42 ha 70,56 ha 28,56 ha
Kuce 25,11 47.04 21.93
Przy pułki 42,75 74 31,25
Majki 44 64.64 21.64
Jastrząbki 31.50 57,12 25,62
Leśniewo 36 57.96 21,96
Krajewo Małe 38.64 58.38 19,72
Borowe 27 52.92 25,92
Smolany 27,75 58.50 30,75
Nowa Wieś 35 54,60 19.60
Zdzięty 37 50,40' 13,40
TrząsM 46 73,36 27,35

mi i zbadania nieużytków . —• a na- 
pewno przybędą im tysiące hektarów 
ziemi, (m)

Wielki proces sabotaźystów

ZR U JN O W A LI FAB R YK Ę  -  
O K R A D A L I  P A Ń S T W O

1 października rozpocznie się przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Bydgoszczy wielki proces o wielomi­
lionowe nadużycia na szkodę Pań­
stwowej Fabryki Nitrozwiązków.

Na ławie oskarżonych zasiada: b. 
dyrektor naczelny fabryki Eugeniusz 

zawodu inżynier chemik,Smoliński, z

J U Z  N O T U J E M Y  W Y N I K I

OCZYSZCZAMY SZEREGIORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ Z ELEMENTÓW OBCYCH
* imię —  Teodorska

przy kols tere-

NamMco 
Mo ria

Zarejestrowana — 
nowym nr H

Uwaga —  ̂ udamy dom, zakład 
blacharski, bitdika na bazarze,

Opinia, — nie może pozostawać -w 
szeregach partii,

Na: marginesie ołówkiem zakreślo­
ne, objaśnia nas, że towarzyszka, 
obecnie obywatelka Teodoroweką zo­
stała usunięta z koła terenowego.
Długi szereg nazwisk r. odpowied­

nimi adnotacjami i uwagami — to 
wynik wywiadu, który przeprowadza 
ją instruktorzy dzielnic w związku 
z akcją oczyszczania szeregów orga­
nizacji warszawskiej od elementów 
obcych. Akcja właściwie dopiero się 
rozpoczyna. Jeszcze nie zawsze do-

ności i wskazuje zarazem na drogi 
wyjścia z impasu. Gaie oświadcze­
nie radzieckie przesiąknięte jest —  
zgodnie z całokształtem polityki za­
granicznej ZSRR —  chęcią porozu­
mienia i dążeniom do znalezienia 
wspólnej platformy.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
ministrowie Bevin i Marshall mieli 
w rzeczywistości choć odrobinę tej 
dobrej woli, o której tyle mówili w 
swych ostatnich wypowiedziach, 
sprawa Berlina dałaby się łatwo roz 
wiązać na bazie stanowiska radziec 
kiego, wyłuszczonego w komunika­
cie TASS‘a. Jednakże ministrowie 
mocarstw zachodnich bynajmniej 
widać nie zamierzali uzgodnić 
stanowisk i doprowadzić do rozwią­
zania sprawy berlińskiej.

Jak widać był to tylko manewr 
dla uśpienia czujności milionów lu­
dzi na świecie, którzy pragną poko­
ju i, którzy coraz głośniej oskarżali 
politykę anglosaską o podżeganie 
do wojny i sabotowanie międzyna­
rodowego porozumienia.

Jak słusznie zauważyła część pra 
sy zachodniej wielotygodniowe roko 
wania na Kremlu dziwnie przypomi 
nają poprzednie rozmowy Bedell 
Smith —  Mołotow, których celem by 
ło nie dojście do porozumienia, lecz 
zamydlenie oczu opinii amerykań­
skiej i krajów zachodnio-europej­
skich coraz bardziej zaniepokojo­
nych agresywnością imperializmu 
amerykańskiego.

Jeśliby ktoś miał jakiekolwiek 
wątpliwości na ten temat ostat 
nie posunięcie mocarstw zachod ­
nich powinno je całkowicie rozwiać.
W odpowiedzi bowiem na notę 
radziecką, stanowiącą platfor­
mę porozumienia,, państwa zachod­
nie zdecydowały przekazać sprawę ____ __ _
Berlina ONZ wzsrlędnie Kadzie Bez* Jąc do szeregów partyjnych i wpły-

pad.hu. Wymaga innego zgoła podej­
ścia do handlarza domokrążcy czy 
właściciela kiosku tytoniowego, a 
innego do właściciela sklepu czy war 
sztatu, zatrudniającego kilku czy kil­
kunastu pracowników.

Akcja została dopiero rozpoczęta, 
jednakże już na podstawie doświad­
czeń tych pierwszych tygodni, nasu­
wa nam się szereg uwag. które rzu­
cają światło na trudności, jakie to­
warzysze nasi muszą w akcji tej 
przezwyciężyć.

TO DOPIERO POCZĄTEK
Tow. Poczmański, sekr. Woli, o-

świadczył mi z dumą:
— „Myśmy naszą dzielnicę od ele­

mentów obcych oczyścili“ !
Boję się. że tow. Poczmański myli 

się i to gruntownie. Nie wystarczy 
usunąć z kół kilku znanych powszech 
nie sklepikarzy, czy spekulantów. 
Wiemy o tym dobrze, że zarówno na 
Woli. jak i w innych dzielnicach War 
szawy nadal ukrywają się, w doło­
wych ogniwach partyjnych elementy 
spekulanckie i kapitalistyczne. Nie 
zawsze możliwość ujawnienia ich jest 
łatwa. Niejeden „towarzysz“ pilnie 
pracuje na państwowej posadzie, in­
tratne przedsiębiorstwo przepisując 
uprzednio żonie czy córce, niejeden 
rezygnuje oficjalnie z prowadzenia 
restauracji czy fabryczki, nadal pozo­
stając „cichym“ wspólnikiem.

Jasne, że gruntowne wyczyszczenie 
organizacji partyjnej z tych elemen­
tów jest i będzie możliwie przy naj­
szerszej współpracy wszystkich ogniw 
partyjnych, przede wszystkim kół te­
renowych. Warunkiem zaś celowej i 
aktywnej współpracy jest zrozumie­
nie i docenianie przez naszych towa­
rzyszy kół i ośrodków, niebezpieczeń­
stwa, jakie elementy kapitalistyczne 
stanowią dla słabiej wyrobionych ideo 
logicznie towarzyszy.

Zdanie to, przełożone na język 
praktyki partyjnej oznacza koniecz­
ność ujawnienia, zdekonsgjirowania 
wroga klasowego w tyto, właśnie „nie 
winnym“ rzeźniku, czy właścicielu 
małej fabryczki. Ujawnienie jego 
prawdziwego oblicza klasowego, in­
tencji. jakimi się kierował wstępu

wu, jaki wywierał na słabsze ogniwa 
naszej organizacji.

Zagrożone są, jafc to Już zaznaczy­
liśmy. specjalnie koła terenowe nie 
związane z większym zakładem pro­
dukcyjnym, grupujące zarówno ele­
menty robotnicze, jak i kapitalistycz 
ne czy spekulanckie. Na te właśnie 
koła w akcji tej musi być położony 
główny nacisk.

PRZECIEŻ PŁACI SKŁADKI 
CIEŚLAK GENOWEFA restaura- 

torka, karana niejednokrotnie przez 
Komisję Specjalną, znalazła tak go 
rących obrońców, że trzeba było 
zwołać AŻ PO RAZ DRUGI ZE­
BRANIE i przysłać specjalnego in­

struktora dla przekonania koła o 
konieczności usunięcia jej z szere­
gów partyjnych.

„Ona ma dobre serce 1 płaci re­
gularnie składki“ — broniła jej o 
gólna opinia koła.

Co do dobrego serca, rzecz względ­
na, a co do składek — chętnie wie­
rzymy. Cieślak Genowefa, zarówno 
jak i inni przedstawiciele inicjatywy 
prywatnej, którzy przez niedopatrze­
nie znaleźli się w naszych szeregach, 
płacą składki i to płacą je nader gor­
liwie. Co więcej, chętnie uiszczają 
wszelkie opłaty nie tylko za siebie, ale 
i za towarzyszy, robotników z tegoż 
kola. Że fakt ten demoralizująco wpły 
wa na pracę koła — jasne. Regular­
ne wpłacanie składek, to przecież je­
den z dowodów poważnego stosunku 
do pracy partyjnej.

I przecież nie dobre «erce skiero­
wało ob. Cieślak do Partii, ale inte­
res. zwykły epekulanćki Interes. W 
legitymacji partyjnej widziała ona 
wygodną wizytówkę, ułatwiającą sto­
sunki zarówno z Urzędem Skarbo­
wym, Ministerstwem, czy nawet... Ko 
misją Specjalną.

Eksploatował także swoją legity­
mację partyjną członek koła tereno­
wego na Woli, OB. ABRAMOWICZ, 
współwłaściciel zakładu mechaniczne­
go „Potęga“, zatrudniający 20 robot­
ników. I on takie płacił składki, tym 
nie mniej pilnie 'wyzyskiwał na każ­
dym kroku przynależność do PPR-u, 
powołując się na nią przy staraniach 
o otrzymanie dogodnych zamówień 
z MZK, czy też w Urzędzie Skarbo­
wym przy ustalaniu stopy podatko­
wej.

TEORIE I TEORYJKI...
Na jednym z zebrań koła tereno­

wego dzielnicy Śródmieście, padło py 
tanie:

„Czy rzeczywiście istnieje potrze­
ba pozbycia się tej garstki liczbo­
wo nie przedstawiającej rzeczywi­
ście żadnej poważniejszej pozycji? 
Czy istnieje w ogóle konieczność 
zajmowania się nimi. Sand 'nas w 
pewnym momencie opuszczą, lub 
też włączą się do aparatu produk­
cyjnego naszej gospodarki“. 
Odpowiada na to pytanie bezpo­

średnio zainteresowany — sklepikarz 
Switahski z dzielnicy Wola:

„źle rabini*, że nas UMeioacie* — 
poucza koła terenowi i w dalszym 
*uyr>* kontyeuMjit „Be* prywat»»j

inicjatywy nie ma państwa, pieniądz
rządził zawsze, będzie i w przyszło­
ści rządził“ .
Stanowisko to na kole wolskfih- 

spotkało się ze sprzeciwem. Rzecznik 
,prywatnej inicjatywy“ został wy 
śmiany. Zdarzają się jednak wypad­
ki, że rozmaite teorie i teoryjki o 
kapitalizmie, który wywiesił białą fla 
gę i niezbędnej, a wiecznotrwałej 
inicjatywie prywatnej, przenikały do 
naszych szeregów. Szczególnie, że roz 
mowy i dyskusje przeprowadzane by 
ły przy kieliszku, za który płacił hoj­
ny „towarzysz“. A jeżeli nia płacił, 
to {x> prostu dlatego, że dyskusje od­
bywały się nieraz we własnej, dobrze 
prosperującej knajpie.

W tych warunkach zdarza się nie­
stety, że „kumoterstwo“, bliskie są­
siedzkie stosunki (mieszkanie w jed­
nej kamienicy, kredyt u sklepikarza 
peperowca itd.. itd.), szeroki gest ze 
strony tego czy innego kupca, demer 
bilizował czujność klasową towarzy­
szy robotników ze wspólnego koła.

Opory zaś, na które akcja oczyszcza 
nia szeregów z elementów obcych w 
niektórych ośrodkach napotyka, są 
najlepszym dowodem, jak dalece sy: 
gnalizowane niebezpieczeństwo jest 
uzasadnione I aktualne.

Fakty mówią wyraźnie o oporach, 
niezrozumieniu na niektórych kołach 
terenowych, dość istotnym, jeśli za­
istniała konieczność (dla ¡przykładu 
na Pradze Centralnej) zwołania spe 
cialnej narady sekretarzy kół dla u- 
sunięcia wątpliwości 1 zahamowań w 
tej akcji.

Trzeba przy tym przyznać, że Ko­
mitety Dzielnicowe dzielnie opory te 
zwalczają. Warto przytoczyć dla przy 
kładu, jak K. D. z Grochowa przeko­
nał koła terenowe o postawie spo­
łecznej sklepikarzy „zaopatrzonych“ 
w legitymację partyjną.

Otóż w ostatniej akcji zwalczania 
paniki i spekulacji artykułami żyw­
nościowymi na terenie Warszawy prze 
prowadzono rewizję u szeregu skle­
pikarzy, członków kół terenowych. 
Okazało się, że byli to niegorsi spe­
kulanci od innych, tak sarno cho­
wali towary, tak samo odmawiali 
sprzedaży, siejąc popłoch i nieuza­
sadnione, (jak się już' o tym każdy 
przekonał), pogłoski.

Ten arguip^at podziałał Jak kubeł 
zimnej wody na niektórych „gorli­
wych“ obrońców.

UWALNIAMY PARTIĘ 
OD „MARTWYCH DUSZ"

Akcja oczyszczania szeregów naszej 
Partii nie biegnie wyłącznie po linii 
uwalniana się od elementów wrogeh 
lub obcych.

Usuwamy z szeregów naszych zde­
moralizowane elementy, tych wszyst­
kich, którzy wskutek niegodnego za- 
chowania się (pijaństwo, niemoralne 
prowadzenie się, awanturnictwo itd.), 
nie zasługują na członkostwo Polskiej 
Partii Robotniczej.

Uwalniamy i uwalniać będziemy 
organizację naszą od elementów ideo­
logicznie wrogich od tych wszystkich, 
którzy wbrew uchwałom sierpniowe­
go Plenum szerzą w Partii naszej na­
cjonalizm, antysemityzm, wrogi sto­
sunek do Związku Radzieckiego i 
państw demokracji ludowej.

Usuwamy z szeregów naszych tych 
wszystkich, którzy brakiem dyscypli­
ny (nie przychodzenie na koło, zale­
ganie składek) wykazują niewłaściwy 
stosunek do pracy partyjnej.

JUŻ SĄ SKUTKI
Już teraz możemy zaobserwować 

dobroczynne skutki akcji trwającej 
zaledwie miesiąc. Już w tak krótkim 
czasie można stwierdzić, że większe 
wymagania w stosunku do członków 
naszej Partii wpłynęły na wzrost od­
powiedzialności i aktywności kół i 
ośrodków partyjnych.

Sekretarze dzielnic stwierdzają 
wzrost frekwencji na kołach tereno­
wych. Jeżeli dotychczas na koła przy 
chodziło od 40—50 proc. członków, 
obecnie frekwencja zwiększyła się do 
90 proc. Ta sama uwaga dotyczy pla 
cenią składek. Jeszcze do lipca sekre­
tarz koła był rzadkim gościem na 
dzielnicy (chyba, że ’ byl wezwany). 
Dziś sekretarze nachodzą lokal komi- 
mitetu, prosząc o pracę i instrukcje 
dla siebie i tych członków koła. któ­
rzy chcieliby otrzymać dodatkowe 
funkcje na tym lub innym włciaku. 

Wzrost aktywności, zjawisko które

b. dyrektor Konstanty Buelow, Inży­
nier chemik, Brunon Gozdziewińskl 

kierownik działu finansowego fa- 
bryki, Józef Trawińskl — dyrelcor ad 
ministracyjny Zjednoczenia Przemy­
słu Farmaceutycznego w Warszawie 
oraz Sylwin Kulesza, inżynier budo­
wniczy, kierownik Górniczego Tech­
nicznego Budownictwa Nadziemnego 
,w Katowicach.

Główny oskarżony Smoliński, w 
czasie pełnienia funkcji dyrektora 
Fabryki. Nitrozwiązków, wraz z 
kitku  ̂ innymi aferzystami na kie­
rowniczych stanowiskach, wyko­
rzystał fakt niespisania remanentów 
Poniemieckich, sprzedając urządzenia, 
stanowiące własność fabryki. Sprze- 
aa-ł on m. inn. dużą ilość podkładów 
wolejowych, tonę wosku, 1000 ton sa­
letry wapniowej, większą ilość bla- 
C ^^^nitowej i inne towary, których 
wartość przekracza kilkadziesiąt mi- 
wmpw złotych. ' Skradzione pieniądze 

przechowywał Smoliński w złocie i 
Papierowej • walucie zagranicznej.

W Ożarowie pod Warttzawą znale- 
ztono w czasie rewizji u ojca Smoliń- 
s tego 600 dolarów amerykańskich 1 

funtów szterlingów W papierach,
0 dolarów w złocie, 250 rubli w złó 

C‘e oraz sztabę złota. Znalezione pie­
niądza zabezpieczono do dyspozycji 
Sądu.

Zbrodnicza działalność Smolińskie­
go i wspólników doprowadziła do 
kompletnej ruiny 1 unieruchomienia 
ważnej placówki gospodarczej.

Prooes sabotaźystów potrwa prm - 
Piiszczalnie 7 dni i

v-aly  kraj odbudowuje
Warszawę

Pracownicy ośrodka konfekcyjnego
................. .............. Które 37™ 'Wl Wr°cł*wlu w liczbie około

sygnalizują wszystkie dzielnice świad “7 ° sób> Przepracowali ubiegłą nie 
czy o tym, że do towarzyszy naszych I dzielf? Przeznaczając całkowity zaro- 
przemkają uchwały sierpniowego Ple bek w wysokości Y ,
mim. Że wzrasta zrozumienie wagi i — - ■ ^  okoscl około Półtora miho-
roli Partii w naszych szeregach któ­
rych zwartość klasowa jest gwaran­
cją realizacji linii naszej Partii na 
konsekwentnej drodze do socjalizmu.
i „ " ,  i W. SKULSKA

JT

a złotych na odbudowę Warszawy.

Dotychczas zebrano na terenie mia­
sto i powiatu Wałbrzych ponad mi­
i i ^  2ł°ty<* na odbudowę Stolicy.

' By«.
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29 hm. odbyło się w Gdańsku ple­
narne posiedzenie WRN, któremu prze 
wodniczył tow. Duda -  Dziewierz. Po 
zaprzysiężeniu nowych radnych i za­
twierdzeniu protokółu zebrania, rad­
ni zapoznali się zjbudżetem Wojewódz 
kiego Związku Samorządowego na 
rok 1949 oraz poszczególnych insty­
tucji administrowanych przez samo­
rząd.

PRELIM INOW ANE SUMY
Budżet zwyczajnySWoj. Zw. Sam. 

zamyka się sumą 88,3 mil. zł. zaś 
nadzwyczajny sumą 216,6 mil. zł. W 
budżecie zwyczajnym 7 mil. zł, prze­
widziano na remonty budynków sta­
nowiących własność związku, 500 tys. 
zł na pomoc dla związków samorzą­
dowych i spółdzielni mieszkaniowych, 
celem naprawy dróg wiodących do 
osiedli robotniczych, lub zakładów pra 
cy, 500 tys. zł na opracowanie pla­
nów nowych urządzeń sanitarno - 
zdrowotnych oraz zabudowę osiedli ro 
botniczych.

v p ¿ d U n a . o d b w d o v * K g t
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Na odbudowę Warszawy w naszej 
redakcji wpłacili: Milicja Obywatel­
ska w Kościerzynie — 3-650 zł. Ko-
mitet Powiatowy PPR w Lęborku 
23.268 zl. Warsztaty Samochodowe 
Nr 4 w Sztumie — 3.66“ zł.

Organizuj emy  
wędrowne wczasy

W tych dniach przebywali na Wy­
brzeżu przedstawiciele zarządu głów 
nego Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego, z prezesem zarządu wice 
ministrem Leszczyckim na czele Na 
konferencji u wicewojewody gdan- 

'skie«o to w Gadomskiego w sprawie 
Wykorzystania Wybrzeża, jako miej­
sca wczasów i : turystyki, w które] 
również wziął udział wicemarszałek 
Sejmu tow. Szwalbe, omówiony zo­
stał projekt organizacji na obszarze 
województwa gdańskiego tzw. wcza­
sów wędrownych w roku przyszłym.

W związku z tym oddział gdański 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego ma urocbomić w porozumie­
n iu ^  Zw. Zaw  kilkadziesiąt schro­
nisk ̂ krajoznawczych dla indywidual

nież przygotowane posdk. cJa wy­
cieczkowiczów. Schronisk
miały od 10 do. 20

te będą

KmmuituwypABKłiyy
T R A G IC ZN A  ŚMIERĆ

POD k o ł a m i tr o lleyb u su
30 bm o godz. 6.40 rano wydarzył 

się na Grabówku tragiczny wypadek.
Do obciążonego trolleybusu wskoczyli 
dwaj robotnicy portowi,_ którzy spa­
dli ze stopni i dostali się pod jego
koła. , . , .Śmierć nastąipiła natychmiast. Ofia 
rami okazali się Kazimierz Bazimi- 
rowski zam. przy ul. Dreszera 40 i 
Jerzy Jankowski zam. przy ul. Dre­
szera 4-C.

Wypadek ten winien, byc przestro­
gą dla właściwych władz, ażeby przed 
gięwzaąć radykalne środki zanułcize, 
które zapobiegną podobnym wyda- 
1'zeniom.

OKRADAŁ PUSZKI KOŚCIELNE
Furskc j on a r i usize Ii-go komisariatu 

M.O. w Siedlicach zatrzymali 12-let- 
niego J. Nowackiego zamieszkałego 
przy ul. Zwodzie 54 za kradzież pie­
niędzy z puszek kwestafskich w ko­
ściele św. Katarzyny w Gdańsku,

~ Y e ~ A T R Y -  K I N A  -  R A D I O
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Na oświatę przewidziano 30,9 mil. 
zł. Zostały tu uwzględnione stypendia 
dla młodzieży szkół wyższych i śred­
nich, urządzenie domów akademic­
kich, popieranie oświaty pozaszkolnej, 
w ramach której odbędą się kursy ’ re 
polondzacyjne, urządzenie konkursu 
świetlic młodzieżowych oraz oprawę 
książek w bibliotekach publicznych.

Na kulturę i sztukę przeznaczono 
1.560 tys. zł z sumy tej ustalone będą 
nagrody literackie i plastyczne za pra­
ce marynistyczne, popularyzację pieś­
ni o tematyce morskiej i umasowie- 
nie kultury teatralno - muzycznej.

Z sumy 12 mil. zł przeznaczonych 
na zdrowie publiczne, miHon zł prze­
widziano na umasowienie sportu, 500 
tys. na organizację prewentorium dla 
młodzieży akademickiej we Wrzesz­
czu, 700 tys, zł na wyposażenie burs 
uczącej się młodzieży, 1 mil. zł na wy 
syłanie młodzieży zagrożonej gruźli­
cą do miejscowości letniskowych itp.

V/ ramach opieki społecznej przewi 
dziano pozycje na dożywianie młodzie 
zy na koloniach letnich 1 tworzenie 
dalszych punktów stacyjnych opiek i 

nad matką i dzieckiem. Na popieranie 
rolnictwa przeznaczono w budżecie 13,6 

mil. zł. Z sumy tej 1,5 mil. zł przezna 
czono na popieranie współzawodnic­

twa pracy przez ufundowanie nagród 
w sprzężaju lub inwentarzu hodowia- 
nym, l mil. zł na podnoszenie produk­
cji roślinnej, 1,2 mil. zł na popiera­
nie hodowli zwierzęcej, 2 mil. zł na 
zarybienie jezior i rzek, 5,5 mil. zł na 
aktywizację rejonu kaszubskiego.

Na przemysł i handel przewidziano 
w budżecie 3,6 mil. z! na założenie 
ośrodka szkolenia straży pożarnych 
w Gniewie — 1,5 mil. zł. Wydatki 
nadzwyczajne budżetu zamykające 
się sumą 216 mil. zł przeznaczono w 
sumie 200 mil. zł na budowę szkół — 
pomników Polski Ludowej, na założe­
nie centralnej przychodni przeciw­
gruźliczej w Gdańsku itp. Na pokry­
cie tych wydatków zużytkowane zosta 
ną wpływy z akcji „333“', które będą 
wynosiły w roku przyszłym ok. 209 
mil. zł. Resztę sumy pokryją kredyty 
państwowe w ramach planu inwesty­
cyjnego.

ZA  M AŁO PIENIĘDZY NA 
W SPÓŁZAW ODNICTW O 

W PRZEMYŚLE
W dyskusji omówione zostały szcze 

gótowo poszczególne pozycje- budżetu. 
Wojewoda tow, Ztałek- zwrócił uwa­
gę, ną problem aktywizacji rejonu ka­
szubskiego, który nabiera szczególnego 
znaczenia w woj. gdańskim. Problem 
ten podobnie jak to było z Żuławami 
znajdzie w przyszłości rozwiązanie w 
skali państwowej. Wydział samorządo­
wy przeznaczając ha jego rozwiązanie 
poważne kwoty chce przyczynie się 
do szybszego podniesienia dobrobytu 
rolnika kaszubskiego. Prace te muszą 
być przeprowadzane planowo w opar­
ciu o doświadczenia praktyczne.

Dalej tow. Zrałek podkreślił aktu­
alną dla Wybrzeża sprawę populary­
zacji morza w literaturze, plastyce i 
muzyce. Nagroda literacka w wyso­
kości 250 tys. zł i plastyczna w wyso­
kości 200 tys. zł przyniesie na pew­
no dobre rezultaty.

W dalszym ciągu dyskusji zabrali 
głos przewodniczący rady tow. Duda - 
Dziewierz, radny Głuchowski, tow. 
Stolarek, który w imieniu klubu PPR 
zwrócił uwagę, że budżet nie uwzględ 
nił popularyzacji współzawodnictwa 
pracy w przemyśle i popierania świet 
lic robotniczych i chłopskich. Na ten 
cel można znaleźć fundusze ogranicza

jąc wydatki przeznaczone na prace, ko 
misji kontroli społecznej, wydawnic­
twa samorządowe, ogłoszenia, wyjaz­
dy służbowe, wydatki samochodowe
itp.

Tow. Srebrnik w imieniu klubu 
PPS domagał się od W.Z.S.-u pomo­
cy dla dalszego kontynuowania prac 
wykopaliskowych w Starym Gdań­
sku.

Przedstawiciel SL i PSL domagał
się szerszego potraktowania w budże 
cie Uniwersytetów Ludowych i skoor 
dynowania akcji stypendialnej.

TimZką
WOJ. KOMITET MIESIĄCA 
POGŁĘBIANIA PRZYJAŹNI

28 bm. w lokalu To­
warzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w 
Gdańsku odbyło się 
posiedzenie przedstawi­
cieli 40 instytucji, któ­
rzy weszli w skład Woj. 
Komitetu Miesiąca Po­
głębiania Przyjaźni Po! 

sko - Radzieckiej. Zebranych zapo­
znał z ramowym programem Miesią­
ca Prezes Wój. Zarządu TPPR woje­
woda tow. inż. Zrałek.

Pracami Komitetu Wojewódzkiego 
kierować będzie Komitet Wykonaw­
czy, w skład którego wchodzi: woje-

100 sk lep ów  spółdzielczych  w  G dań sku  
będzie zaop atryw ać św iat pracy

Sprawa połączenia spółdzielni dzia 
łających w Gdańsku w jedną maso­
wą spółdzielnię spożywców jest już 
bliską realizacji.
. W myśl zaleceń Centrali Spożyw­
ców została powołana komisja łącze­
niowa, w skład której wchodzi 2 
przedstawicieli Gdańskiej Spółdzielni j 
Spożywców, jako spółdzielni przejmu j 
jąeej, jeden przedstawiciel zarządów 1 
spółdzielni przejmowanych oraz przed ] 
stawiciele partii robotniczych, OKZŻ 1 
i CSS. Komisja ustaliła bilans połą- |

czeniowy. dla którego podstawą by! 
bilans, spółdzielni z dnia 30 czerwca 
br.

Poza tym ustalono terminy połączę 
nia. poszczególnych spółdzielni na te­
renie miasta. Wszystkie spółdzielnie, 
oprócz kolejarzy' i górników wejdą w 
Skład GSS do 30 listopada br. Dwie 
pozostałe spółdzielnie, 'ze “względu na 
rozległy zakres, prowadzonej przez 
nie akcji reglamentowegó i stołówko 
wego zaopatrzenia — do 31 grudnia.

Podstawą połączenia staną się wał

N agrod ę „G łosu  W y b rz e ż a
otrzymała ob. Anna Franczak

W dniu 28 września w fabryce cze­
kolady „Bałtyk-1 we Wrzeszczu odby­
ło się uroczyste przekazanie, nagrody 
ufundowanej przez czytelników na­
szego pisma przodownicy ob. Annie 
Franczak. Uroczystość zagaiła prze­
wodnicząca Rady Zakładowej tow. 
Bergander, podkreślając osiągnięcia 
młodej przodownicy.

Do czasu, gdy Anna Franczak roz­
poczęta rywalizację ze swymi koleżan­
kami, norma pakowania czekolady 
wynosiła iihni tabliczek dzlenniei Ob. 
Franczak, stale podwyższając wj f  j- 
ifó—t: pracy, ularwiia ustalenie 
wego tempa pracy w fabryce. Obec­
nie, kiedy wszystkie pracownice pa­
kują 1,660 tabliczek w ciągu dnia, oto. 
Franczak przekracza 2,666.

Z kolei przemówił tow, Woźniak, 
podkreślając znaczenie akcji nagradza 
ara przodowników pracy, podjętej 
przez redakcję „Głosu Wybrzeża“. W 
ten sposób- społeczeństwo wyraża-uzna 
nie robotnikom, którzy przyspiesza­
jąc tempo produkcji, prowadzą klasę 
robotniczą do dobrobytu,

Tow. Franczak jest przedstawiciel­
ką pracowników, którzy przez dobrą 
organizację pracy i pilność potrafią 
osiągać doskonałe wyniki produkcyj­
ne. Nikt nie powie, że pracuje ona wy 
dajriie dla pieniędzy, bo przecież w fa-

Tarcica z  gdańskich la só w
zaspokaja potrzeby kraju

bryce „Bałtyk“ nie wprowadzono je­
szcze dotychczas systemu premiowa­
nia, lub pracy akordowej. Każdy wie, 
że daje ona w ten sposób, jako czło­
nek ZMP wyraz nowego stosunku ćzłó 
wieka do swoich obowiązków.

Po przemówieniu tow. Woźniak 
wręczył nagrodzonej pai-ę bucików — 
d^r Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Z kolei przemówił dyrektor Kctia- 
rew, podkreślając wyniki pracy przo­
dujących pracownic,

„Bałtyk" produkował w czer-wcu 
37 ton cukierków, a w lipcu zwięk­
szył produkcję do 48 ton, we wrześ­
niu zaś osiągnął ok. 53 tony, nie li­
cząc innych wyr obów. Wpłynęło to na 
równoczesne zwiększenie się obrotów 
we wrześniu'do ok, 40 mil. zł, wobec 
26 mil. zł w lipcu; Przykład przodow­
ników pracy-, którzy wyraźnie przy­
czyniają się do rozwoju zakładu pracy 
powinien podziałać na wszystkich pra 
eowniików, .

ne, zgromadzenia członków', którzy 
będą mogli skontrolować dotychcza­
sową działalność, tak spółdzielni wła 
snej„ jak i przejmującej oraz zapoz 
nać się z korzyściami wynikającymi 
% połączenia.

Przez połączenie spółdzielni spożyw 
¿ów w jeden silny aparat zaopatrzę 
ulowy, uda się obniżyć koszty admi- 
ministracji ogólnej i handlowej. Po­
nieważ jednolita spółdzielnia będzie 
potrzebowała zmniejszonej liczby pra 
cowmków administracyjmych przepro 
wadzona zostanie selekcja, w której 
zostaną uwzględnione ich kwalifi<kacje 
i ustosunkowanie się do pracy zawo 
dowej.

Obecnie personel kierujący -wszy­
stkimi spółdzielniami na terenie mia 
sta wynosi 46 osób, a w przyszłości 
z powodzeniem zastąpi go kilka tyl­
ko osób. Ze względu na stosunkowo 
duże uposażenie jakie ci kierownicy 
pobierają stworzy to olbrzymie osz­
czędności. Liczba członków połączonej 
spółdzielni wzrośnie do ok. 25.000 

Po połączeniu Spółdzielnia Spożyw 
ców w Gdańsku będzie rozporządzała 
100 sklepami, w tym 70 spożywczych, 
”  tekstylnych i 12 masarskich. Je-

woda tow. Zrałek, tow. Kamińsk», 
tow. Grunwald i tow. Urbański.

W najbliższych dniach na całym 
obszarze woj. gdańskiego powołano 
szotaną komitety powiatowe i miej­
skie, których pracę będzie koordyno­
wał Komitet Wykonawczy Miesiąca 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej.

MALBORK PREZENTUJE 
DOROBEK

W dniach 9 — 17 października od 
będzie się w Malborku Wystawa Prze 
myślowo - Rolnicza, która zilustruje 
dorobek tego powiatu w ciągu trzech 
lat powojennych. Wystawa bojmuje 
produkcję rolną, w tym ogrodnictwo 
sadownictwo i pszczelarstwo, dział 
przemysłu rolnego oraz dział handlu 
rolnego.

W okresie wystawy zostaną wygło­
szone referaty i odczyty o rolnictwie 
oraz odbędą się wycieczki do cukrów 
ni malbcrskiej.
GMINY OTRZYMUJĄ BIBLIOTEKI

W dniu 1 października 1948 r. o 
godz. 10 przed gmachem Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gdańsku, przy ul. O- 
kopowej Nr 5 (przed wejściem do 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej) odbędzie się uroczyste 'prze­
kazanie wszystkim gminom wojewódz 
twa gdańskiego (III gmin. “wiejskich 
i 20 gmin miejskich) pierwszej 100-

U
den sklep będzie tymczasem zaopa­
trywał 1.000 mieszkańców.

Całość obrotów miesięcznych spó! 
dzielni przewiduje się na 220 mil. zl 
49 proc tej sumy będą stanowić ar­
tykuły pierwszej potrzeby, 15 proc. 
odzież i sprzęt gospodarstwa domo­
wego, 36 proc. towary monopolowe 
Liczba pracowników w nowej spół­
dzielni będzie uzależniona od obro­
tów

D a ry  dla polskich dzieci

Kampania produkcyjna tartaków 
lasów państwowych okr. gdańskiego 
w roku gospodarczym 1847 — 48 do­
biega końca i dala po przetarciu ok. 
245.000 m sześć, surowca, Z własnego 
surowca 162.000 m sześć, tarcicy, co 
stanowi 124 proc planu.

Ttrcica dostarczana była głównie 
PKP — gdzie zużywano ją na pod­
kłady kolejowe, mostownice, do bu­
dowy wagonów. Min. Odbudowy prze 
znaczalo ją na odbudowę wsi i miast. 
Dostawa została zorganizowana w 
ten sposób, aby każdy nabywca miał 
możność zamówienia potrzebnych mu 
sortymentów w najbliższym tartaku.

Min. Żeglugi i Handlu zaopatru­
je się również w tarcicę; potrzebną do 
odbudowy nabrzeży, kutrów i maga 
zynów portowych oraz dla stoczni.

Min. Przemysłu otrzymuje tarcicę 
dla poszczególnych zjednoczeń prze­
mysłowych. Jeden z gatunków tarci­
cy, tzw. okorki, służą do wyrobu ko­
rytarzy w kopalniach węgla. Tartaki 
dostarczyły w r. bież. 5 000 m sześć, 
okorków dla kopalń.

Niezależnie od produkcji dla po­
trzeb rynku wewnętrznego, tartaki 
wytwarzały tarcicę eksportową, prze 
znaczoną na rynek belgijski i angiel 
ski. Zaznaczyć trzeba, że tarcica sto. 
larska najlepszej jakości przeznaczo­
na by ja wyłącznie na rynek krajowy.

Cena Za tarcicę eksportową jest 
prawie dwukrotnie wyższa od cen na 
rynku krajowym.

W nadchodzącym roku gospodar­
czym dyrekcja planuje częściową reor 
ganizację przemysłu drzewnego, któ­
ra umożliwi jeszcze lepsze wykona­
nie pianu produkcyjnego i przyczyni 
się do wzrostu zarobków robotni­
czych.

W ramach dostaw artykułów żyw­
nościowych przez Międzynarodowy 
Fundusz Pomocy Dzieciom — Unicef 
weszły ostatnio do Gdyni -, z darami 
dla polskich dzieci 2 statki. Statek 
„Violetta Erica“ 'przywiózł 10.000 
skrzyń — 124 tony margaryny. Szwe­
dzki statek ,,Tuna Holm II“ wpłynął 
z ładunkiem '5.000 ' kartonów mleka 
pełnego- w proszku .— 158 ton. Ten sam 
statek przywiózł dla Czechosłowacji 
1.666 kartonów mleka pełnego w pro­
szku i 2.800 beczek mleka ehuljego w 
proszku.

W najbliższym czasie spodziewane 
są następne statki z daranii dla dzieci 
polskich i czeskich. Statek , „Port-Al­
ma“ wiezie między innymi 656 skrzyń 
sera. Z Nowego Orleanu płynie sta­
tek „Jozeph Lickes“, który "wiezie dla 
Polski 361 balotów bawełny, 2.550 bę­
bnów mleka chudego w proszku oraz 
33.374 kartonów mleka pełnego w pro 
szku.

Statek ten ma również ładunek dla

Czechosłowacji, na który składa się 
170 balotów bawełny oraz 4.000 kar­
tonów mleka chudego. Z Australii wy 
płynął statek „Tay ping Kank“, który 
wiezie 836 kartonów masła, 1.950 kar 
tonów fasoli, 2.201 kartonów masła 
orzechowego, 18.055 kartonów marga­
ryny, 4.660 kartonów kiełbasek wiedeń 
skich, 5.600 kartonów konserw wolo­
wych i 1.868 innych konserw.

Dla Czechosłowacji statek ten przy 
więzie 448 kartonów masła, 3.360 kar­
tonów margaryny, 4.667 kartonów kon 
serw wołowych oraz 933 kart. kon­
serw innych. .

Z Montrealu płynie, statek „Berga- 
no“, który wiezie 4.566 kart. mleka 
pełnego w proszku dla Czechosłowa­
cji. Dla Czechosłowacji również przy 
bywa ładunek na polskim statku „Ki­
liński“, który płynie z Montevideo. 
Na ładunek ten s-klada się 3.890 kart. 
konsęrw baranich, 22.046 Ifos . mleka 
pełnego oraz 8.184 Ibs. sera.

tomowej części bibliotek, zakupionych 
i skompletowanych przez Gdański Wo 
jowódzki Związek Samorządowy ]  
funduszów akcji „333“.

EKSPORT WYTŁOKÓW 
BURACZANYCH

Na liście polskich towarów ekspor­
towych pojawiają się coraz nowe po­
zycje. Między innymi sfinalizowano o 
statnio umowę, na podstawie której 
amerykańscy importerzy zakupili w 
Polsce większą partię wytłoków bura 
czańych.

Pierwszą partię tego towaru w iloś 
ci 1.000 ton zebrał z Gdańska do Mia 
mi (Floryda) duński motorowiec „Mai 
ne“.

KURSY DLA RZEMIEŚLNIKÓW 
W ELBLĄGU I

Zakład doskonalenia Rzemiosł w 
Gdańsku otworzył w Elblągu w dniu 
15 września trzy i sześciomiesięczne 
kursy dla rzemieślników niedyplomo 
wanych. Rozpoczęto szkolenie szew­
ców, krawców, ślusarzy mechaników, 
ślusarzy samochodowych i elektro­
techników. Absolwenci kursów po 
zdaniu egzaminu otrzymają śwladec 
tka czeladnicze.

W najbliższych dniach zakład otwto 
rzy kursy dokształcające ha mistrzów. 
Nauka prowadzona jest w szkole pod 
stawowej Nr 4 przy ul. Mickiewicza.

Zorganizowane kursy przyczynią 
się do znacznego wzrostu liczby wy 
kwalifikowanych rzemieślników fa­
brycznych i usługowych, co w warun 
kach Elbląga, Stającego się ośrodkiem 
przemysłowym, posiada poważne zna 
czenie. (CZ)

KOMUNIKAT
WYDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO
Wydział Wojewódzki podaje do wia 

domości, że w z-wiązku 
z ukończeniem akcji 
zbiórkowej we wrześniu 
■na odbudowę War­
szawy, reaktywuje się 
z dniem 1 paździer-
nika br. 
rzecz akcji

zbiórkę
,333“.

Za pobieranie nadmiernych cen 
zostali ukarani grzywną

Komplet Orzekający Delegatury Ko 
misji Specjalnej w Gdańsku skazał 
ostatnio wielu kupców z terenu Wy­
brzeża na karę grzywny za narusze­
nia przepisów ustawy o zwalczaniu 
drożyzny i nadmiernych zysków w 
obrocie handlowym.

Wymierzając karę grzywny Delega

W cieniu podejrzenia. prognoza ' ’ pogody, iM\
Kartuzy — „K aszub" _ m iejsc. — lok. 14.50 — 15 20

„ — W ędrówki muzyczne,
W ieczna Ewa. aud , słowno - muzyczna dla

Puck — „M ew a“—Dziew- m łodzieży. 15.30 — A udycja 
Gdynia — „W arszawa“  — czę z północy. Henryka Ładosea

K I N A

Serenada w  dolinie słońca 
Gdynia — „G oplana“  — 

Aleksander M atrosów.
Gdvnia — „A tlan tic“  — 

Gilda.
Gdynia — „P rom ień“  — 

Cienie przeszłości.
Gdynia — „Fala“  — B o­

lero.

Spot

wernantka.
Sopot — „po lon ia “  

Symfonia pastoralna.
Oliwa — „P olon ia“  — 

pogoni za mężem.
Wrzeszcz — „Capttol“  

Melodia serc.
Wrzeszcz —■ ..Bajka“  

Tom ur i  jeg o  drużyna.

W

dla
_  dzieci. 1#»00 Dziennik popo
¿sowy otaw „Tęcza“  łudniow y. 16.30 — ,,Z na-

szvch stron“ , aud. muzyki 
ludow ej. V7.C(l — Józef 
Hadn — Kwartet sm yczko­
w y Nr. 15- 17.27 — Utwory 
fortepianowe. 17.4S — „P o ­
stępy w  odbudow ie Polite, 
chnikl Warszawskiej — 
pog. 18.00 — „M ów i W ysta­
wa Ziem  Odzyskanych“ . 
13.05 „T o  warto przeczy- 

Nadmor- tać“ 18.10 — „Dla każdego
Orłowska co  ̂ m iłego“ . 20.00 „M oral-urłowska ^  pani D u l£ k le r . słuch.

66. 21.00 — Dziennik w ieczor-
Sopot — Apteka ped Or- ny. 21.50 — W rocznicę stiaj

jem — Rokossowskiego 21. nauczycielskiego 
ł 22.00 — „Dawna muzyka .

W rzeszcz — Apteka Cen- 22.45 __ 23.00 — Codzienny
tralna — Grunwaldzka 156. przegląd wydarzeń — lok.

Muzyka —- lok. 23.00 — O-

Skandal.
Ustka — „D elfin“

kanie.
DYŻURY APTEK 

Od 25.9 do 2.10 br. 
Gdynia — Apteka pod 

Gryfem  — ul. Starowiej- 
Soont — „B ałtyk“  — Gil- gka 34 t Apteka

ska w  Orłowie,

Gdańsk
Słońcem

— Apto’ 
— G?

pod statnie w iadom ości. 23.10 l
S. Muzyka taneczna.

Z życia Zw. Zawodowych
SPÓŁDZIELNIA SZEWSKA 

POWSTAŁA NA ORUNII
Związek Zawodowy Pracowników 

Branży Skórzanej zorganiaował pierw 
s-zą w Gdańsku Spółdzielnię Szew­
sko - Cholewkarską, która mieści się 
na Orunii. Kierownikiem spółdzielni 
jest szewc, ob. Przerwa.

Spółdzielnia rozpoczyna pracę 1 
października, zatrudniając 16 swoich 
członków, którzy Zobowiązali się do 
wpłaty udziałów w wysokości 10 tys- 
zł. Spółdzielnia będzie pracowała dla 
robotników gdańskich, przyjmując 
równocześnie obstalunki większych 
instytucyj.

WYCIECZKA METALOWCÓW 
NA W. Z. O.

Związek Zaw. Metalowców w Gdań 
sku zorganizował wycieczkę swoich 
członków na Wystawę Ziem Odzyska 
nych we Wrocławiu. Udział w niej ,

wzięło' 90 przodowników pracy oraz 
120 aktywnych działaczy związko­
wych, których wyjazd subwencjono­
wał Związek Metalowców.

Uczestnicy wycieczki spędzili na 
Wystawie 3 dni. Koszty wyjazdu przo 
downików pracy zostały pokryte 
przez dyrekcje zakładów.

PIERWSZY ZJAZD OKRĘGOWY 
ZW. ZAW. PRAC. GARBARSKICH
10 października odbędzie się w sali 

konferencyjnej OKZZ pierwszy Zjazd 
Okręgowy delegatów Związku Zaw. 
Pracowników Garbarskich z woj. 
gdańskiego.

W obradach wezmą udział również 
przedstawiciele Żarz. Głównego i O- 
kręgowej Kom. Zw. Zaw. Tow. Krzy 
żanowski, złoży sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności Związku, 
po czym zostaną powołane nowe wła 
dze Zarządu Okręgowego.

tura brała pod uwagę stopień nasile­
nia zlej woli podejrzanego oraz jego 
stan majątkowy.

Ukarani zostali: Pniewska Wanda, 
Gdańsk — Oliwa, Żołnierek 15 m., 1, 
25.000 zł, Muklewicz Adolf. Gdańsk— 
Wrzeszcz, Wyspiańskiego 22, 50.000 zł, 
Winiarek Łucjan, Gdańsk—Wrzeszcz, 
Witosa 37 m, 1, 100.000 zł, Stocki Sta 
nisław, Gdańsk — Wrzeszcz, Reja 14 
m. 2, 20.000 zł.

W Tczewie: Młodzianowski Leon, 
Kopernika 5, 30.000 zł, Klaman An­
toni, Dworcowa 13, 100.000 zł.

W Elblągu: Górski Antoni, Grun­
waldzka 107, 50.000 zł, Pazdyka Jan, 
Robotnicza 77, 15.000 zł, Kołakowski 
Stefan, Czerniakowska 24, 20.000 zł. 
Dąbrowski Alfons. Karowa 39, 20 000 
zł. Niedźwiecki Wincenty, Traugutta 
35. 30.000 zł.

W Malborku: Kądziela Stanislav/ 
Grunwaldzka 1, 20 000 zł, Tylicki Zyg 
munt, Dzieżgon, ul. 1 Maja 1, pow. 
Szt.urn, 20.000 zł. Pudlik Hipolit, Biał 
kowo, pow. Kwidzyń, 15.000 zł, Kie- 
drowski Michał, Stare Ptaszki, pow. 
Kościerzyna, 15.000 zł, Fortuna Leon, 
Przywidz, pow. Gdańsk, 20.000 zł, 
Wyganowska Zofia, Pogódki, pow. Ko 
ścierzyna, 50.000 zł.

Ponadto w wyżej wymienionych 
miejscowościach ukarano wielu in­
nych kupców grzywną od 1.000 zł do
10 000 zł.

iu m o z z a p a D D

RUDA DLA CZECHOSŁOWACJI 1 

rudy
DARY DLA POLSKICH DZIECI

, kf cłb“ -, Prf byl «o Gdyni amerykan 
.. statek „Joseph Likes”, który h i t - 

wiózł 730 ton drobnicy, w tym poważ
skich nSP°rt zywności dia dzieci poi­

li ANDERl JUGOSŁOWIAŃSKA 
W GDYNI

no portu gdyńskiego 2S hm. wpły­
nął stadek pod banderą Jugosłowian- 
ską — „Blokowo”, który przywiózł 
8 679 ten pszenicy. Bandera jugosło­
wiańska była w zespole portowym 
Gdańsk - -  Gdynia już od dłuższego 
czasu niespotykanym gościem.

DROBNICA Z KOPENHAGI 
Duński statek „Balta” przywiózł z 

Kopenhagi 256 ton drobnicy, w tym 
odzież używaną, opony i dętki sarno- 
chodowe, cynę, żywicę i gumę. 
szwedzki statek „Rippen” przywiózł 

i z Kopenhagi 112 ton drobsiicy —
| wełnę, szmaty i śledzie.

„OPOLE” NA BLISKI WSCHÓD
Po załadowaniu towarów w Gdyni

— materiałów bawełnianych i gwoź 
dzi polski statek „Opole” wszedł do 
portu gdańskiego po dalszy ładunek, 
przeznaczony na Bliski Wschód.

RUCH STATKÓW W GDYNI 
28 bm. do Gdyni weszło 8 statków

— wyszło 9. Większość statków wy­
chodzących zabrała węgiel do róż­
nych krajów.
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Nr 270 etos
PLANOWY ROZWÓJ GOSPODARKI ŻUŁAW

Wojna zadała dotkliwy cia. Żuła­
wom i w roku 1J45 zastaliśmy tylko 
ruiny na tym niezwykle żyznym oo- 
szarze. Na skutek przerwania wałów 
o tr.i r.nych i zniszczenia stacji pomp 
odwadniających, Niemcy zatopili 120 
tysięcy hektarów urodzajnej ziemi żu­
ławskiej.

Prace rozpoczęte w 1845 r. doprowa­
dziły już do całkowitego odwodnie­
nia zalanych terenów. W br. w Świę­
to Odrodzenia, równocześnie z otwar­
ciem Wystawy Ziem Odzyskanych, ru­
szyła ostatnia pompa na Z Iławach'(z 
ogólnej ilości 128). Równocześnie z 
odwadnianiem zostały przeprowadzo­
ne na terenach podtapianych i pod­
mokłych roboty osuszające wykony­
wane przez brygady „Służba Pol­
sce“.

Odwodnienie i oszuszenie części Żu­
ław umożliwiło likwidację odłogów, 
zniszczenie chwastów i stopniowe do­
konywanie zasiewów. W br. mieliśmy 
Pod zasiewami ozimymi i jarymi 75% 
ziemi uprawnej (ca 59.000 ha).

W zagospodarowanej części Żuław 
uzyskaliśmy w tym roku duże zbiory. 
U wielu gospodarzy plon pszenicy się­
ga 40 m z 1 ha, żyta — ponad 30 m. 
Plony fe wskazują, że już w najbliż­
szej przyszłości Żuławy będą praw­
dziwym spichrzem Wybrzeża i czasy 
Panoszenia się na podmokłych tere­
nach szuwarów, myszy i... rozpaczy 
minęły bezpowrotnie.

Niezbędnym Warunkiem ćiaiszego za­
gospodarowywania Żuław będzie w 
Przyszłym roku WYKOŃCZENIE KO­
RCI MELIORACYJNYCH, a więc: 
dalsze odnowienie kanałów i rowów. 
Potrzebnych ¡dla osuszania, uporządko­
wanie urządzeń nawadniających, prze­
budowa systemu ctlwodnienia przez 
modernizację stacji pomp, naprawa i 
konserwacja walów polderowych, bu­
dowa mostów i przejazdów gospodar­
czych.

Niezmiernie ważną sprawą w naj­
bliższym okresie jest uaktywnienie 
tworzących się dzisiaj Spółek Wod­
nych, Do obowiązków ich będzie na­
leżało w ¡przyszłości utrzymywanie w

należytym stanie urządzeń wodno-j Po rzekach Tuga i Święta mogą kur 
melioracyjnych. J sować tylko małe barki 15 i 20-fono-

ODBUDOWA KOMUNIKACJI j we, natomiast barki 80 — 100-tono.we 
I ELEKTRYFIKACJA [ nie mogą przebrnąć przeszkód na Tu-

Jednym z ważniejszych problemów t dze, w postaci zwalonego filaru mo- 
w zagospodarowaniu Żuław jest odbu- . stowego w Nowym Dworze oraz resz- 
dowa sieci komunikacyjnej. Sieć ko- . tek "wysadzonego mostu na autostra- 
lejek wąskotorowy«! na Żuławach, j dzie pod Nowym Dworem. Ze wzglę- 
mirno, że liczyła przed wojną 250 km, | du na potrzeby przemysłu rolnego
nie była wystarczająca, aby obsłużyć 
całkowicie potrzeby miejscowego rol­
nictwa. Uruchomiona dotychczas część 
kolejek łączy już większe osiedla żu­
ławskie z Gdańskiem.

W przyszłym roku zostanie wybu­
dowana linia i wąskotorowa Sołniea 
(Łacha) — Elbląg, linia Sztutowo — 
Łysa Góra i inne, posiadające szcze­
gólne znaczenie dla Żuław.

Z dróg bitych w roku 1949 zotanie 
ukończona odbudowa drogi Gdańsk — 
Elbląg oraz wybudowane zostaną mo­
sty na Nogaoie w Fodkładach, na rze­
ce Święta w Nowym Dworze 1 wie­
le innych m litów na drogach żuław­
skich.

Najtańszym śr« dk em przewozowym 
jest transport wodr > który przed woj 
ną spełniał doniosłą rolę w rol.Fctwie 
i przemyśle rolnym na Żuławach. Dzi­
siaj nie jest on należycie wykorzy­
stany, chociaż w wielu miejscowoś­
ciach na żuławach istnieją specjalne 
urządzenia do ładowania i rozładowy­
wania barek.

(cukrowniczego i olejarskiego) upo­
rządkowanie tego odcinka żeglugi 
rzecznej jest sprawą wymagającą jak 
najrychlejszego rozwiązania.

Elektryfikacja Żuław koncentrowa­
ła się dotychczas głównie na odbudo­
wie podstawowych linii zasilających 
oraz urządzeń elektrycznych, służą­
cych do zasilania stacji pernp odwad­
niających.

Do planu elektryfikacji wsi w roku 
przyszłym włączono odbudowę linii 
wysokiego i niskiego napięcia oraz 
podstacji transformatorowych dla 38 
wsi, położonych na terenie powiatu 
gdańskiego. Udział Skarbu Państwa 
w powyższych inwestycjach wyniesie 
35%, zaś 65% mają pokryć zaintereso­
wani rolnicy, tytułem udziału w kosz­
tach odbudowy.

FO WOJNIE
OCALAŁO NA ŻUŁAWACH 

TYLKO 29%
ZABUDOWAŃ GOSPODARCZYCH
Pomimo dokonanych w ubiegłych

latach remontów, wciąż brak zabudo­
wań. Powodem tego jest rozdrobnienie 
większych obiektów rolnych podczas 
przeprowadzanej obecnie regulacji, 
dalszy napływ przesiedleńców z cen­
tralnych województw Polski oraz ka­
rygodne rozbieranie przez osadników 
budynków, które nadawały się jesz­
cze dc remontu.

W przyszłym roku przewiduje Się 
kredyty na odbudowę i remonty oko­
ło 1.000 zagród wiejskich oraz na bu-

Pierwszeństwo przy udzielaniu po­
mocy na podniesienie produkcji rol­
nej, a więc na zakup maszyn i narzę­
dzi, nasion kwalifikowanych, zwierząt 
zarodowych będą miały oczywiście, o- 
bok mało- i średniorolnych chłopow, 
Spółdzielnie produkcyjne.

Zagadnienie to jest szczególnie waż­
ne na Żuławach, gdzie, do dzisiejsze­
go dnia odczuwa się dotkliwy brak 
wszelkich środków wytwórczych, a 
siły pociągowej przede wszystkim.

dowę studzień, gdyż pomimo licznych I Powstanie gospodarstw zespołowych, 
rowów i kanałów w niektórych miej- j jako spółdzielni produkcyjnych, złożo- 
scowościach żuławskich dotkliwie od- nych z mało- i średniorolnych chło- 
czuwa się brak wody. s pów, w ciężkich do uprawy warun-

j kach żuławskich, wydatnie przyspie- 
SFÓŁDZIELCZOSC PRODUKCYJNA ; szyłoby podniesienie produkcji rolnej

do należytego s tanu.DŹWIGNIĄ GOSPODARKI ŻUŁAW
Na Żuławach osiedlano dotychczas 

około 11.000 rodzin gospodarujących 
indywidualnie. Na uwagę zasługują 
dobrze pracujące na Żuławach dwie 
spółdzielnie osadnicze: w Lichnowach 
i Gnojowic.

Poza tym wytypowano jako wsie 
samopomocowe Ostaszewo i Granowo. 
Wobec perspektywy. stopniowego 
przejścia z gospodarki drobnej na go- j 
spodarkę wielką^jnowoozesną gospo- ' 
darkę wiejskiej spółdzielni produk­
cyjnej, pierwsze zrzeszenia wytwór- j 
cze na wsi będą otoczone specjalną o- ! 
pieką państwa. . I

Z D A R Z E N I A  I L U D Z I E

TOW. ANTONINA MAŚLAK
W Y K O N U J E  470 P R O C E N T  N O RM Y

Nowa wykładowcy 
W S II Mi i  a

Cicho warczą maszyny w Zakła­
dach Dziewiarskich we Wrzeszczu. 
Pochylone nad nimi robotnice z uwa­
gą śledzą ruch igieł i przesuwający 
się materiał i błyskawicznie podsu­
wają coraz to inną część wykonywa­
nej bielizny jedwabnej. Wśród nich 
znajduje się również znana już na 
Wybrzeżu przodownica pracy tow.
Antonina Maślak. Pracuje ona na

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło joverlocku, zszywając otrzymane
nowy program i skiad nauczających 
w Wyższej Szkole 'Handlu 
na rok 1948—49.

W związku z powrotem do WSHM 
na stanowisko rektora dra Kasprowi 
cza, pozostaje trzon naukowy ekono­
miczny i prawniczy zasadniczo nie 
zmieniony. W składzie wykładają­
cych przedmioty naukowe, zostaną 
więc nadal: prof. prof. Borowski, Kas 
prowicz, Kawczyński, Koszewski, 
Krzyżaniak, Moniak, Ocioszyński, Pie 
karski, Plenkiewicz, Zaorski i inni. 
Hównież nie ulegnie większym zmia­
nom zespół lektorów języków obcych 
z prof. Szwedą na czele.

Program przewiduje większe po­
wiązanie szkoły z życiem, z wyraź- 
ńjSm jednak utrzymaniem jej dotych 
czasowego charakteru i poziomu na­
ukowego.

Spośród* wybitnych fachowców, no­
wy rektor zaprosił za. zgodą Minister 
stwa Oświaty następujące osoby do 
współpracy: dra Hejnara, prez. La_ 
zarowicza, mgr. Mi elear ze wieża, dra 
Kaniewskiego, dyr. Modrzewskiego, 
dra Pelczara i dra Radzickiego.

Służba ratownicza 
na B a ł t y k u

Szwedzkie Towarzystwo Ratowni­
cze rozpoczęło ostatnio pertraktacje z 
władzami fińskimi w związku z pro­
jektem utworzenia stacji ratownic­
twa morskiego na całym wybrzeżu 
Bałtyku oraz w cieśninach Kattegat i 
Skaggerak.

Odnośne rozmowy zostały już prze 
prowadzone z Dan:ą, Norwegią, Pol­
ską i zachodnimi strefami okupacyj­
nymi Niemiec.

Projekt przewiduje wybudowanie 
jednolitej floty łodzi ratowniczych 
Będą to jednostki długości 13.5 metra 
rozwijające szybkość 34 węzłów i mo 
gące pomieścić 65 ludzi, w czym 16 
na miejscach leżących.

Morskiego j  przed chwll!» od koleżanki części bie­
lizny. Praca idzie sprawnie i przed 
robotnicą piętrzy się cały stos wyko­
nanych już sztuk. Nic dziwnego — w 
ciągu każdych 15 minut wykańcza o- 
na nową paczkę — 20 sztuk baweł­
nianych.

Ostatnio Antonina Maślak praco­
wała nieco gorzej, gdyż zepsuła się 
jej maszyna. Mimo reperacji często 
stawała 'zmuszając, denęrwuj.ąćą .. się', / 
z powodu traconego czasu pracowni­
cę, do bezczynnego oczekiwania.

Kiedy maszyna nie była jeszcze u- 
szkodzona można było przy jej po­
mocy uszyć przeszło 600 sztuk bieliz­
ny dziennie, gdy norma przewiduje 
uszycie 120 sztuk bawełnianych, lub 
96 jedwabnych. Równało się to wy­
konaniu normy w blisko 5C0 proc.

Niestety tow. Maślak szyje obecnie 
tylko 530 szt. dziennie wykonując nor 
mę maksymalnie w 470 proc. Bardzo 
ją to martwi, tym więcej, że w wyś­
cigu zaczyna ją dopędzać koleżanka 
tow. Krajczewska, podnosząca z dnia 
na dzień wydajność pracy.
Pracując na overlocku nie można się 

denerwować. Trzeba przecież uważ­
nie układać szwy, nie robić zbyt du­
żych wypustów, które maszyna utnie 
natychmiast. Zbyt duży wypust powo 
duje niszczenie materiału. Tow. Ma­
ślak pamięta o tym i pracując szyb­
ko dba o oszczędność materiału, któ­
ry jest przecież własnością państwo­
wą.

Koleżanki jeszcze dotychczas nie 
mogą jej dorównać w zręczności i

doświadczeniu zawodowym. Najlep­
sza spośród nich osiągnęła dotychczas 
zaledwie 370 proc. wydajności. Na 
innych maszynach przy innych nor­
mach są dobre wyniki, ale takiego 
jak ma tow. Maślak nie osiągnęła żad 
na z pracujących w fabryce kobiet.

Dobre wyniki pracy mają jeszcze) 
tę dodatnią stronę, że podnoszą znacz 
nie zarobki. Tow. Maślak zarabia do 
17.000 zł miesięcznie.

Cały czas wolny od pracy poświęca 
na zajęcia społeczne. Jest przewod­
niczącą koła fabrycznego Związku 
Młodzieży Polskiej. Pragnie ona przy 
czynić się do tego, aby koło ZMPprzy 
Zakładach Dziewiarskich zyskało 
uznanie swoich władz zwierzchnich i 
ogółu pracowników.

Tow. Maślak jest równocześnie 
dziesiętniczką organizacji PPR i pra­
cuje w niej * całym Oddaniem. Czę­
sto bierze udział w akcjach społecz­
nych. Ostatnio brała również udział 
w akcji zwalczania panikarstwa. O- 
kazuje się, że można pogodzić pracę 
zawodową z pracą dla społeczeństwa.

Jako przodownica pracy tow. Ma­
ślak cieszy się uznaniem nie tylko

Ośrodki maszynowe na Żuławach, 
które miały być zorganizowane w 16 
gminach, dotychczas wykazują małą 
działalność. Skutki tej opieszałości ze 
strony Samopomocy Chłopskiej, która 
miała zorganizować ośrodki maszyno­
we, odczuwa dzisiaj każdy mało- i 
średniorolny chłop żuławski, Uczący 
na pomoc traktora w jesiennej akcji 
siewnej.

Pomimo wielu jeszcze braków w or­
ganizacji produkcji rolnej na Żuła­
wach, prawdopodobnie w końcu przy­
szłego roku zagospodarowanie tej ży­
znej krainy będzie prawie ukończone.

Główne zadania — jak, całkowite 
zlikwidowanie odłogów, zniszczenie 
chwastów, doprowadzenie gleby do 
stanu jej normalnej wydajności, a 
przez to osiągnięcie takiej produkcji, 
która pokryje z nadwyżką zapotrze­
bowanie naszego województwa — mu­
sza być osiągnięte już w najbliższych 
2 latach. .

Gwarancją wykonania powyższych

Przodownicy pracy 
n a g r o d z e n i  

przez czytelników 
„GŁOSU W YBRZEŻA”

I. Pracownica Zakładów Dziewiar­
skich w Gdańsku - Wrzeszczu tow. 
Antonina Maślak zajęła we współza­

wodnictwie pracy w przemyśle dzie­
wiarskim jedno z pierwszych miejsc 
w skali krajowej. Na oyerlocu wy­
konuje cną stale ponad 230 proc. nor­
my. W nagrodę otrzymała cd naszych 
czytelników serwis do kawy craz na­
krycie stołowe.

2. Mechanik parowozowni na Tro­
janie w Gdańsku cb. Jan Fiiane jest 
jednym z najlepszych pracowników

grona współpracowników, ale i całe- * jest zapał do pracy żuławskie
które nazwisko 1go społeczeństwa, aunc . gQ cWopa . robotnika rolnego

tow. Maślak, jako przodownicy, zna _ sama gje5,a ¿uzyska, która przy sta 
dobrze. Wyrazem uznania jest na j ran3lcj uprawie, szybko
grodzenie jej przez czytelników na­
szego pisma, od który otrzymuje na-, 
krycie stołowe i serwis do kawy. (m)

oraz 
sta-

powraca do
I dawnej wydajności.

Inż. Bernard Stepowicz

P O R A D Y  P R A W N E
W. JOLANTA, NR LEG. 11230
23 lala temu unpszliście zamąi. Mąż 

okazał się chory na ghiźlicę. Pierwsze 
dziecko zmarło na gruźlicze zapalenie 
opon mózgowych. Mąż Wasz opuszczał 
często dom, nie dając na utrzymanie wre 
szcie po odbyciu kuracji na początlcu 
roku ub. nie wrócił do domu, zamiesz­
kał z inną kobietą i pomimo zobowią­
zania się Wam na piśmie, że będzie 
płacił ,*/» pensji, poza 2-ma ratami nic 
Warn na utrzymanie nie daje. Macie 
t  mężem .wsp&lnęt < ¡tt*+« • ■fMpytufrKie* 
czy z tytułu alimentów możecie żądać 
przepisania części mężowskiej na Was.

Wobec złośliwego opuszczenia Was 
przez męża i niedawania przezeń śród 
ków utrzymania możecie wystąpić 
do sądu o orzeczenie rozwodu z winy

3 tys. dzieci gdyńskich
skorzystało z kolonii letnich

27 bm. odbyło się w Inspektoracie 
Szkolnym w Gdyni zebranie człon­
ków Komitetu Akcji Kolonii Letnich, 
na którym złożono sprawozdanie z 
wyników i przebiegu kolonii letnich.
Ogółem brało w nich udział 3.107
dzieci, które umieszczono na 12 pla- n̂a wadze od 1 do 4 kg
cówkach. Kolonie były rozmieszczo­
ne w woj. gdańskim —• 1.123 dzieci, 
w innych województwach — 1.7.43 
dzieci. Ponadto 241 dzieci przebywało 
na placówkach, organizowanych przez 
MKOS, Zw. Kolejarzy, CZPPK, Zw. 
Inwalidów itp.

Dzieci na koloniach rekrutowały s*'ę 
ze środowiska robotniczego —- 1.605, 
395 a rodzin pracowników umysło­
wych, 297 — niższych funkcjonariu­
szy państwowych i samorządowych, 
21 — rolników, 271 — rzemieślników, 
81 — kupców, 72 — wolnych zawo­
dów, 33 wojskowych i MO.

Wiszystkie placówki miały opiekę 
lekarską i higienistkę. Dzieci badane 
były zarówno przed wyjazdem na ko 
łonie, jak i w czasie pobytu oraz 
przed wyjazdem do domu. Zdrowie 
dzieci uległo poprawie. Przybyło im

Dzieci przebywające na koloniach 
zajęte były przez kilka godzin dzień 
nie pracą. Tak więc na kolonii Zw. 
Zaw. Prac. Spółdz. naprawiono dro­
gę, w ośrodku RTPD — przygotowa­
no boisko i oczyszczono teren przy ko 
lonii, młodzież Gimn. i Lic. Męskiego 
i Żeńskiego zreperowała pomoce nau 
kowe. Harcerze odgruzowywali teren 
w Bystrzycy Kłodzkiej i brali udział w 
akcji żniwnej oraz przy poszukiwa­
niu, stonki.,,,Harcerki zajmowały się 
dziećmi matek,, pracujących przy żni 
wach.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
Dyrekcja Państwowego Przemysłu Miejsco­
wego na województwo gdańskie o g ł a s z a  
PRZETARG na dostawę sprzętu przeciwpo­
żarowego według następującej specyfikacji:
1. Gaśnice pianowe 28 szt
2. Gaśnice płynowe 95 szt.
3. Gaśnice tetrowe
4. Wiadra
5. Bosaki
6. Hełmy
7. Szpadle 
8 Piły ciesielskie 
9. Łomy

10. Tłumiki
11. Linki ratownicze
12. Pasy strażackie
13. Sikawki podręczne
14 Maski przeciwgazowe 
15. Drabiny Szczerbowskiego 
16 Pasy ratunkowe
17. Topory oprawne z pochwą
18. Węże parciane 1,5 

,19. Hydranty
20. Prądownice
21. Prądownice pianolowe 

Oferty w zalakowanych kopertach
Władać" do Wydziału ^ p a te e m a  ,  dQ 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwalazga 
Inia 1. X. 48 do godz. 15-tej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2. g0je.
p-tpi Dyrekcja zastrzega sobie wybór oie 
enta pfezafeżnfe od złożonych ofert umewa- 

żn^nia przetargu bez podania p o w o d y

uniwersalne

3 szt. 
57 szt. 
27 szt. 
33 szt. 
11 szt.
1 szt.
3 szt.
8 szt. 

J20 szt.
18 szt.
2 szt.
9 szt.
4 szt. 

25 szt. 
33 szt.

785 szt. 
6 szt.
6 szt.'
7 szt. 

należy
Zaopatrzenia D-P.P-M., 
Grunwaldzka

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 
GDYNIA, Świętojańska J20 zawiadamia P. T. 
Odbiorców, że z powodu REMANENTU sprze­
daż i odbiór towaru w dniu 1 i 2. X. 1948 r. 
jest wstrzymana. 1347WK

Przetarg nieograniczony
Komenda Wojewódzka M. O. w GDAŃSKU 

ul. Gen. Karola Świerczewskiego nr. 27 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na remont domu: 1) Elbląg ul. Stalina nr. 18, 
2) Lębork ni. Zwycięstwa nr. 31, 3) Gdańsk- 

Wrzeszcz, ul. Partyzantów nr. 2-4. 
Podkładki ofertowe, oraz bliższe wyjaśnienia 
można otrzymać w Wojewódzkiej Komendzie 
Milicji Obywatelskiej w Gdańsku, pokój nr. 
11. Oferty w podwójnych zalakowanych ko­
pertach opatrzonych napisem „Oferta na re­
mont domu1* (-wymienić adres) należy składać 
do dnia 5 października 1948 r. do godz. 10-ej w 
W.K.M.O. pokój nr. 11.
Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 
5 października 1948 r. godz, 11-tej w Komen­
dzie Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w 
Gdańsku.
Wojewódzka Komenda Milicji Obywatelskiej 
w Gdańsku zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta oraz wyłączenie robót -wzgłę 
dnie unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 1345WIC

Zwiedzajcie Wystawę Z 0
ZARZĄD MIEJSKI W GDAŃSKU

poszukuje
lekacza-pediatry i 3 pielęgniarek wykwali­
fikowanych ze znajomością kuchni mlecz­

nej, do zakładów opieki nad matką i dzieckiem. 
Zgłaszać się w Wydziale Opieki Społecznej 
pok. nr. 24._______ 1343WK

ZARZĄD MIEJSKI W GDAŃSKU 
poszukuje referenta do spraw muzyczno- 
tęatralnych.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Oświaty 3 Kul­
tury, pokój Nr. 219 w godzinach urzędowych.

1344WK

LOKALU BIUROWEGO
kilkopokajowego ca 200 m kwadratowych 
możliwie w cenfium Gdańska, natychmiast 
do objęcia.

Poszukuje poważna instytucja na Wybrzeżu. 
Oferty składać: „Prasa“ Wrzeszcz, Barlickie- 
go 15' pod „4985“. 1346-WK

męża oraz o przyznanie Wam alimen­
tów, gdyż wobec osłabienia wzroku 
pracować nie będziecie mogli.

Przepisania części mężowskiej pla­
cu żądać nie możecie, a tylko zasą­
dzoną Wsan tytułem alimentów sumę 
możecie zabezpieczyć na tej części pla 
cu. W razie niewywiązywania się mę­
ża z zobow iązań możecie egzekwować 
należność z jego części placu.

Mąż bez Waszego zezwolenia 1 be« 
wezwania Was do sądu rozwodu nie 
może uzyskać. Musicie być pozwani 
do sądu, gdyby mąż pierwszy wystą­
pi! do sądu o rozwód. Możecie bronić 
się zarzutami przeciw mężowi, wska­
zując na te okoliczności świadków.

OB. KAROL
1. Jesteście dzieckiem nieślubnym — 

pragniecie mtałić ojcostwo.
2. Jako woźny miejski przy myciu 

szyby, która pękła, przecięliście sgbie 
żyły w przegubie prawej ręki, co w re­
zultacie spowodowało skulenie się, 2 
palców i brak czucia w nich, przez co 
nie macie pełnej zdolności władania 
ręką Zapytujecie czy przysługuje Wam 
renta.

Ad 1. O ustalenie ©jcowstwa należy 
zwrócić się do sądu w drodze powódz­
twa, wskazując ojca oraz świadków, 
którzy mogliby stwierdzić, że w okre­
sie od trzeebsetnego do sto osiemdzie­
siątego dnia przed Waszym urodze­
niem matka Wasza obcowała z oj­
cem.

Po ustaleniu przez sąd kto jest Wa­
szym ojciem, nazwisko jego zostanie 
Wam nadane, co będzie wniesione do 
Waszego aktu urodzenia.

Ad 2. Każdemu ubezpieczonemu 
przysługuje prawo do renty wypad­
kowej. jeże1 i stał się całkowicie lub 
częściowo niezdolny do zarobkowania 
wskutek wypadku przy pracy i jeże­
li niezdolność trwa dłużej niż 4 ty­
godnie.

Warunkiem otrzymania tej renty 
jest udowodnienie, że wypadek miał 
miejsce przy zajęciu, do którego zo­
stał użyty ubezpieczony przez praco­
dawcę lub inną osobę, której podlega 
z tytułu swego zatrudnienia. Renta 
wynosi w najwyższej stawce 66 % %  
przeciętnego miesięcznego zarobku i 
w zależności od stopnia utraty zdolno­
ści zarobkowania podlega obniżeniu. 
Stan utraty Waszej zdolności zarob­
kowania będzie musiał być stwier­
dzony przez lekarzy. Należy się zwró­
cić do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych.

Ogłsszewa drobne
PIŻMOWCE, tchórze, lisy 1* Inne skórki 
futerkowe kupujem y, dobrze płacimy 
,,Alaska“ , Warszawa, Chmielna 5.

. 155 - KB

warsztatów na Trojanie. Cieszy się 
on uznaniem dyrekcji PKP i współ­
pracowników. Wyrazem uznania dla 
niego ze strony społeczeństwa jest na 
gruda kv postaci kompletu mebli ku­
chennych.

3. Tow. Jótecf Grant dzięki sumień 
nej pracy w Centrali Rybnej jest 
przykładem dla kolegów. Otrzymał

on jako nagrodę ccytelnf.kówi „Gło­
su Wybrzeża“ aparat fotograficzny.

4- Ob. Edmund Lepisz pracując 
w warsztatach Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych swą pilnością i

IMZ-ekr a caa ni em normy przy-stałym

czynił się do rzybszego wyremonto~ 
wanta niejednego wozu. Nazwisko je- 
go stale figuruje wśród przodujących 
robotników. Nagrodą za to jest ku­
pon materiału i serwis stołowy, ofia­
rowany mu przez naszych czytelni­
ków.

C E N N I K  O G Ł OS ZE  N
OGŁOSZENIA WYMIAROWE w tekście
do 70 nim zą 1 mm szer. 1 szp. 
od 71 do 120 mm za l mm szer. 1 szp. 
od 1?1 do 200 mm za 1 mm szer. l 
od 201 do 300 mm za 1 mm szer. i 
powyżej 300 mm

za tekstem nekrologi

Ogłoszenia drobne: 30.— zł za słowo,

60.—- 
70.— 

szp. 85.— 
szp. no.— 

130.—

30.—
35.—
45.—
55.—
70.—

25.—
30.-̂
65.—
SO.—
110.—

u u n e . «JU.—■ z.t za  StOWO, p o s z u k iw a n i«  ~
nimum 10 słów, maksimum 40 słów T ? n « y  T  15,~  zt za Ełowo- Mi*

A l “ 61.*.1 ^  30 p"centTp.atyk ~  “ “ ^  dr°*!i-
Reklam 1 Ogłoszeń

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nio
Należność za ogłoszenia kierować PKO _ y f  r,i?,fnvi5cii'

„P R A SA ". ’,u s s  Biuro
Ogłoszenia przyjm ują:

WE W RZESZCZU —
V/ GDYNI — „P R A SA “ . StarmriT,“ ','“ '" '1'-'8 
W GDAŃSKU -  „P R A S A " PI tel' !4~72-
oraz oddziały RSW „P R A S A ” „ ,2 “ Czerwonej 1 , tel. 3)6-33.
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Teatr kukiełkowy Obrazcowa
p r z y j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y

W dniu 30 bm. przyjeżdża do War 
szawy sławny radziecki teatr kukieł 
kowy Obrazcowa. Widz polski musi

czy „Zaczarowana Lampa Aladyna,**
Repertuar moskiewskiego teatru 

kukiełek jest bardzo bogaty. Obej-

Donosiliśmy już czytelnikom w wia i botniczej. To było powodem, że wia­
domości zatytułowanej „Czas uzdro! śnie do partii robotniczej, związków 
wić piłkarstwo na Śląsku“ o wiecu : zawodowych i Woj. Urzędu Kultury 
protestacyjnym przedstawicieli ro-1 Fizycznej zwracamy się o pomoc w 
botniczych klubów sportowych, orga | zrc .iganisowaniu i pchnięciu na no- 
nizacji politycznych, związków zawo j we tory pracy §1. OZPN. j
dowych itd. przeciwko zabagniońej I Dotychczasowy zarząd , nie dba ! 
i reakcyjnej działalności niektórych j wcale o. podległe mu kluby. Jedynie j 
».panów“ , zasiadających w Śląskim kluby ligowe cieszą się jakim takim 
OZPN. Na wiecu tym została uchwal poparciem, a dziesiątki klubów A, 
łona rezolucja, rzucająca właściwe B, C klasowych pozostają w cieniu 
światło na stosunki, panujące w pił- ledwo tolerowane, 
karstwie śląskim. - * | Dla panów z SI. OZPN nie istnieje

Cała ta historia, zapoczątkowana rzeczywistość, a tylko tradycja. Dla-

Szkolenie młodzieży nie istnie- J wychowanie fizyczne szło w parze 
je dla obecnego zarządu, nie ma I z wychowaniem społeczno-obywatel- 
u nas trenerów, nie urządza skim.
się żadnych obozów, nie prowadzi się 
żadnej akcji oświatowo-kulturałnej,

Szkoda na to panom z fil. OZPN 
pieniędzy, bo nie starczyłoby ich na 
złote sygnety, złote zegarki, uczty 
po meczach i przyjęcia.

Ich nie obchodzi, że na boiskach 
walą się płoty, że piłkarze grają nie 
jednokrotnie we własnych butach, że 
kontakt sportowca z klubem ograni- 

meczu i sporadycz

Dlatego też apelujemy do W oje­
wódzkiego Urzędu Kultury Fizycz­
nej, Partii Politycznych, i OKZZ, 
aby nam pomogły w oczyszczeniu tej 
atmosfery, w zreorganizowaniu 
władz okręgowych śląskiego piłkar- 
stwa, tak aby stały się one prawdzi \ 
wą reprezentacją klasy robotniczej i 
świata pracy tego głównego trzonu, 
odrodzonego sportu polskiego.

Równocześnie zwracamy się do 
' wszystkich klubów 81: OZPN z we-

przygotować się do wrażeń zupełnie ‘ muje On komedię buffo, humor ren 
szczególnego rodzaju. W teatrze j syjskiej baśni ludowej, tematykę ro 
Obrazcowa grają artyści z drzewa i ; mantyczno-heroiczną, fantastykę mi
gałganków, a każda z kukiełek w wy 
glądzie, mimice, gestykulacji stano­
wi żywą karykaturę, wyciągając ze 
swego prototypu nie tylko wszystko, 
co śmieszne, ale i to wszystko, co 
l u d z k i e .

Najcelniejsze dotąd spośród 
przedstawień teatru Obrazcowa było

ukową, ostrą satyrę obyczajową.
W Związku Radzieckim istnieje 

200 państwowych teatrów kukiełko-« 
wych, obok nich szereg takich tea­
trów amatorskich przy świetlicach» 
szkołach, klubach itp. Pośród nich 
teatr Obrazcowa uważany jest za 
najcelniejszy. Zatrudnia on 250 mała

------  „ . , J , . . , , ’ - —  KujitaKt sportowca
Sferą AKS-u, jest ta i  poważna i ta i tego nowy odradzający się sport nie cza się jedynie do n

S ajdU32 U nkh U2nania CZy t6Ż ° P5S ° ych treningóW- Nic ^  zrobili> aby | zwaniem o poparcie naszej'akcji“ .
związków ogólnopolskich, że wyma-

ki.
W chwili, kiedy to sport zawodni 

czy skupiony jest niemal w 80 proc. 
w związkach zawodowych — w skła 
dzie personalnym SI. OZPN na 36 
członków zarządu są prawie sami 
kupcy, a tylko 1 robotnik. Ci ludzie 
napewno nie znają potrzeb i trosk

wspólne-

ga dłuższego omówienia.
Rezolucję uchwalili przedstawicie­

le 20 klubów SI. OZPN, przeważnie 
klubów robotniczych, a więc związ­
kowych (budowlanych, górniczych, 
metalowców) oraz klubów między­
szkolnych. Rezolucja jest więc gło- świata pracy, nie mają ni 
asm świata pracy i młodzieży. Tego go z klasą robotniczą, 
nie wolno nam lekceważyć. Stosunki, i Ludzie kierujący SI. OZPN w więk 
jakie panują w piłkarstwi® śląskim szej części weszli do zarządu jaszcze 
muszą być radykalnie zmienione i w roku 1945, kiedy odrodzone nasze 
uzdrowione. Powinno to być przy- państwo miało wiele ważniejszych 
kładem dla innych okręgów i związ spraw do uregulowania i nie mogło 
ków, nic zawsze pracujących jak na zwrócić dostatecznej uwagi na życie 
leży. i sportowe. „Pracując“  w sporcie ma-

Tekst rezolucji był następujący: skowali oni swój wrogi stosunek da 
„Przedstawiciele 20 klubów spor- nowej rzeczywistości.

Łowych SI. OZPN zaniepokojeni obec Wielu z tych ludzi, po pewnym o- 
ną sytuacją w piłkarstwie śląskim, kresie czasu dla korzyści osobistych 
zebrani w dniu 25 bm. w świetlicy tym czy innym sposobem wkręciło 
GZKS „Kopalnia 20“ jednomyślnie się do partii politycznych, ale ich sto 
Uchwalają następującą rezolucję: 1 sunek do świata pracy, do klasy ro

W  poniedziałkowym numerze „Try botniczej niczym się przez to nie 
buny Robotniczej“ ukazał się arty- zmienił. Dlatego też nie wiemy dia­
ku! pt. „O uzdrowienie stosunków , czego odrodzonym demokratycznym 
¡nr sporcie“ . j sportem polskim na Śląsku kierują

Zarzuty poczynione przez „Try- j tacy ogólnie znani reakcjoniści jak 
bunę Robotniczą“ , a uprzednio przez i Antoszewski, Sztuka, Wieczny, Al- 
tygodnik „Sport" w pełni odpowiada‘ fus, Staworzyński, Dublaszewski i 
ją  prawdzie i całkowicie się z nim i; wielu innych obcych ruchowi robot- 
polidaryzujemy, a błędną społeczną niczemu ludzi.
politykę naszych okręgowych władz i Cl ludzie, którym obce jest dobro 
«nnrtnwvrh ieszcze w wiekszei mia- sportu robotniczego, .jego masowość

i jego rozwój, skierowali pracę SI.

Sl. OZPN nic nie 
zrobił dla masowości sportu.

U P T O N  S I N C L A I R

t łu m . W a n d y  M e lc e r

rze odczuwamy.
Niestety dotychczas byliśmy pra -! OZPN na manowce.

«rie bezsilni i nic nie mogliśmy zmie | Mając olbrzymie wpływy pieniężne 
pić na lepsze, ponieważ dctychczaso ! przeobrażając się w molocha finan- 
we kierownictwo Sl. OZPN bardzo ! sowego, Zarząd Sl OZPN nic nic 
mocno trzymało się steru władzy i i 
dyktatorskimi swoimi pociągnięcia-' 
mi w praktyce, całkowicie pozbawiło: 
setki klubów na Śląsku prawa glo­
so i krytyki.

Zapowiedź w ostatnim rozdziale 
wyżej wspomnianego artykułu „Try' 
buny Robotniczej“ , że olbrzymią ro-| 
lę odegra tutaj Polska Partia Robot 
ulezą, która stawia sobie za zadanie; 
oparcie sportu o przodujący trzon 
narodu —  klasę robotniczą, udostęp­
nienie go najszerszym masom i przer 
kształcenie go w ważny czynnik wy 
chowawczy. Polska Partia Robotni-' 
cza dążyć będzie do tego,aby bramy 
wszystkich stadionów stały otworem1 
dla ludzi pracy, by w życiu wewnętrz 
no-klubowym stosunki zmieniły się 
na prawdzi .wie demokratyczne i aby 
do zarządów weszli ludzie z klasy ro

widowisko zatytułowane „Koncert j  r z y ,  r a e ź b i a r z y >  d e k o r a t o r ó W i  r e *  
Galowy przeznaczone zresztą d la irów> artystów. Do każdego przedsta 
dorosłych. Jednakże dorośli m ogą! cienia przygotowywane są ¿owe kt, 
się równie dobrze bawić na przedsta j  kiełki, każda z nich jest stworzone 
Wleniach dla dzieci, na insceniza-1 specjalnie dla danej roli 
ciach bajek, jak „Kot w butach“ , |
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28.9. tur. w Warszawie oddano do użytku nowy stadion sportowy. Z o- 
kazji otwarcia stadionu odbyły się propagandowe zawody sportowe. Na 

zdjęciu defilada zawodników.

Nakładem Państwowego Instyftitu | dorobku? Ani jedno ani dru-ie Ar 
ydawniczego ukazały się ostatnio tyzm formalny Sienkiewicza X  

„Krzyżacy - ----  - — - • - - « L “
■ Wydawniczego ukazały 
dwa cenne wznowienia:
Henryka Sienkiewicza i) i „Wesele“ 
Stanisława Wyspiańskiego2).

Ideologiczne wartości pisarstwa

sporny, a zasług wiele. Jedną z naj­
większych, jest jego uporczywa walka 
z niebezpieczeństwem niemieckim i 
wskazywanie narodowi na to niebez-

Sienkiewicza są dyskutowane i pod-j pieczeństwo: „Bartek"zwycięzca“ 2 
legały niejednokrotnie ciężkim a u- pamiętnika poznańskiego nauczycie 
zasadnionym oskarżeniom. Poczyna-! la“, list otwarty w sprawie WrzeAni — 
jąc od słynnej rozprawy Olgierda! to różne formy tej jednolicie anty*
Górki o pseudohistoryczności „Ogniem 
i mieczem“, a kończąc — na razie — 
na świetnych, zamieszczonych w 
„Twórczości“, uwagach Anieli Mi* 
kuckiej o szkodliwości* pedagogicznej 
niektórych dzieł Sienkiewicza, pod­
ważyła naukowa krytyka polska wie 
le z niespornych —- zdawało się daw­
niej społeczeństwu mieszczańskiemu, 
dla którego pisał Sienkiewicz „ku 
pokrzepieniu serc'- — zasług tego pi­
sarza. Równocześnie zagraniczna sła­
wka Sienkiewicza narażona została na 
wielkie ciosy, zwłaszcza od czasu na­
miętnego ataku na „Quo vadis?“, z 
jakim wystąpił prawicowy pisarz i 
publicysta francuski. Leon Daudet.

Czy krytyki te podważyły jednak 
wielkość Sienkiewicza jako artysty 
lub czy zakwestionowały całość jego

w y ś c i g

1*0 ULICACH WARSZAWY
z a k o ń c z y  s e z o n
m o t o c y k l o w y

T 8 października odbędzie się na za­
kończenie sezonu wyścig motocyklo­
wy po ulicach Warszawy.

Wyścig ten wzbudza zrozumiałe zalj 
interesowanie wśród licznych milcsni \ 
ków sportu motorowego. Będzie onjj 
decydował ostatecznie o zdobyciu mii] 
itrzostwa Polski w poszczególnych!! 
kategoriach. Dotychczas zgłosiło się) 
do wyścigu ponad 30 najlepszych za- ¡J 
wodników z całej Polski z Żynr.r- 1 
skim, Markowskim, braćmi Brum,j| 
Dąbrowskim i Mielochem na czele.

Większość zawodników startować;! 
będzie na nowych wyścigowych ma­
szynach, specjalnie sprowadzonych z| 
Anglii.

Ze względu na olbrzymie zaintere-j 
łowanie w y śc ig ^ 1 motocyklowymi, j 
których popularność wzrosła w War-, 
i  za wie po ostatnich występach żużlowi i 
CÓW PZM uruchomił specjalnie przed; 
sprzedaż biletów, która odbywa się! 
w firmach „Impet“ Sikorskiego 42,| 
Cieszkowski Marszałkowska 94, „Obu 
wie“ Al. Jerozolimskie 42, oraz Ry-| 
#za.rd, Targowa 56.

Po bilety ulgowe dla Zw. Zawodo­
wych należy się zgłaszać w sekreta­
riacie KM „OissęiaUUi ¿eroaolimgkio
U  «

*— Por Dios, no,
—  A dalej?
—  Ranię się w rękę.
■— Nie, tak niedobrze, zapomniał pan «  

prześcieradle.
—  Caramba. Koc. Ściągam koc z pryczy, 

zwijam najciaśniej, jak mi się uda i kładę 
na podłodze.

—  Jak daleko od jeńca?
—  No, blisko, ale tak, żeby go nie zranić.
—  Jak blisko więc?
—  O sześć stóp. Później daję ognia do 

koca.
, —  Znowu źle. Najpierw się pan rani.

i— Tam do diabła, słusznie, ranię się w 
rękę, w miękką część ręki. Walczyłem z nim 
i wyrwałem mu nóż z ręki.

■— A  co pan zrobi z nożem?
—  Rzycam tuż koło niego, a potem strze­

lam w prześcieradło.
*— Bum, bum, bum. Dalej?
—  Podnoszę prześcieradło, wybieram 

spod niego kulki i kładę w kieszeń. Rzucam 
prześcieradło na pryczę, a jednocześnie 
wrzeszczę na dozorcę, jednym słowem robię 
piekło, co się zowie.

—  Jak pan krzyczy?
—  Krzyczę. Jesucristo. Krzyczę: Virgen 

Santissima. Krzyczę: El hijo de pusa, pró­
bował mnie zabić. Poranił mnie! i wszystko 
to powtarzam co on przed tym. Krzyczę, 
że tak i tak mnie nazwał. Sam staję się „lo­
co“ na Boga. W każdym razie tak mi się 
będzie zdawało.

—- Byle nie za dobrz® —  rzekł Lanny — 
dobry aktor nigdy się nie zapomina. Może 
się zdarzyć coś nieprzewidzianego.

Dios no lo quiera. Powiem, że El Jefe bę­
dzie na mnie wściekły, Anglik jest ważny i 
bogaty, będzie się pieklił. Patrzcie na tęgi 
psa —  będę krzyczał —  jak tu proch liże z 
podłogi. Rozbiłem mu ten paskudny pysk, 
wściekły byłem. Potem powiem. —  Idźcie po

trumnę. Pogrzebiemy to ścierwo. —  Dobrze 
tak będzie?

—  Ilu ludzi przybiegnie na pana krzyki?
—  Conajmniej trzech.
—  Wyśle pan dwóch po trumnę, a trzeci 

zostanie z panem. Niech pan sam z ciałem 
nie zostaje, bo to się może wydać podejrzane. 
Będzie pan biegał po celi, klnąc.

—  To w moim fachu nie trudno.
—  Tu ma“ pan czysty ręcznik, żeby sobie 

obwiązać rękę. Niema żadnych znaków.
—- Por Dios, pan o wszystkim pamięta. A' 

co dalej?
— 1 Tera« rzecz najważniejsza, przeście­

radło...
—• Racja. Jak wniosą trumnę, ale nie 

wcześniej, ściągam prześcieradło i owijam 
ciało.

—  Niech pąn pamięta nie kierować na 
ciało światła, tylko niech pan nie zapomni, 
ho prześcieradło z kilkunastu dziurami było­
by niezmiernie podejrzane.

—  Caramba —  wykrzyknął kapitan Gwar 
dii —  głowę tracę. Spróbujmy jeszcze raz, do 
stu tysięcy fur beczek.

n
Kiedy się wydoskonalił w odegraniu całej 

sceny, podali sobie ręce, a Lanny spostrzegł, 
że ręka, którą ściskał stała się wilgotna i 
utraciła

— Dominu® nobiscum — westchnął poboż­
ny gangster.

Lanny objechał kilka bloków ! pozwolił 
wyjść swemu pasażerowi ku barakom. Umó­
wili tawernę, gdzie będą pić i miejsce, gdzie 
ma się zatrzymać Lanny. Teraz pojechał za 
miasto i wybrał z pustego poła trochę dużych 
kamieni, co nie przyszło mu w tej części 
Estr-.-madury trudno. Wybierał płaskie, które 
w trumnie nie będą grzechotać i któ » będą 
miały mniej więcej wagę Alfa, licząc się z tym,

82)
że schudł w więzieniu. Uczyniwszy to, podje­
chał na miejsce spotkania i zatrzymał się o 
kilka jairdów od wejścia do winiarni. Usta­
wiwszy wóz pod drzewami usunął się w ciień, 
by uniknąć księżyca.

Usiadł na głównym siedzeniu. Teraz już nie 
ma nic do roboty, tylko czekać i wyobrażać 
sofeile wszystkie możliwe przeszkody. Móqł 
na przykład zjawić się znienacka Jefe dé Dia 
i objąć straż. Mógł przybyć lekarz więzienny 
i zbadać rzekomego nieboszczyka. Alf może 
w trumnie kichnąć. Mógł wreszcie i kapitan 
zastawić na Lennyego pułapkę a teraz zjawi 
się z żandarmami Lanny czytywał Lope de 
Vega i wiedział, do jakiego szału może się 
wznieść słynna hiszpańska pobudliwość. Przy­
szła mu też znienacka do głowy okropna myśl, 
żart, na jaki może sobie pozwolić kapitan 
straży w  stosunku do młodego sympatyka 
czerwonych. Gdyby tak naprawdę strzelił Ał- 
fowd w twarz i przywiózł go tu, by Laonyemu 
zostawić okropne odkrycie?. Byłoby co opo­
wiadać po kardegardach. Co za temat dla fa- 
ktigistowskiego dramaturga, o ile taki gdzieś 
istnieje!

m
/

A oto ł wózek chłopski. Lanny śledzł go 
przez okno samochodu. W  białym świetle księ­
życa Widać muła, który go ciągnie i trzech 
mężczyzn, którzy siedzą z przodu. W ózek 
zbliża się z hiszpańską godnością. Prawdziwy, 
choć improwizowany kara wen, podskakujący 
ciężko na kocich łbach uliczki. Mija on ta­
wernę, mija samochód. Wszystko więc zgod­
nie z planem. Pragnienie kapitana wybucha 
akurat w odpowiednim miejscu. W ózek staje 
i zatrzymuje się z boku uliczki. Lanny zapu­
ścił firanki i stara stę zrobiĄ jak najmniejszy, 
by go nikt nie widział. Okna są zamknięte, 
słyszy więc tylko szmer głosów. Ale że tę 
scenę próbowali dwa razy, wic doskonale, go 
w tej chwili mówi kapitan. (D. c. n.J

niemieckiej postawy Sienkiewicza.
Największym jej pomnikiem to 

Właśnie „Krzyżacy“, najcelniejsza bo­
daj z wielkich Sienkiewiczowskich po 
wieści, w każdym wydaniu rozchwy­
tywana przez czytelników. Pierwsze 
powojenne wydanie .JCrzjżaków“ (z 
1946 r.), rozeszło się w ciągu paru 
miesięcy. Obecne nowe, ogółem dzie­
siąte wydanie tej arcypowieśei, doko* 
nane wspólnie przez P. I. W. i „Czy­
telnika“. jest skrupulatnie przejrzana 
i uzupełnione cenną „Notą redakcji“.

Mamy więc znowu możność nabyci* 
na własność i zaczytywania isię w sen 
tymentalnych dziejach Zbyszka, Da- 

! nusi i Jagienki, rzuconych na tło dzie 
jowej rozprawy z krzyżactwem. Obraz 
Polski Jagiełłów®) jest u Sienkiewi­
cza baśniowy, nadnaturalny, pokaza­
ny wyłącznie od strony władyki wiej 
--.kiego. Ale to obraz, namalowany 
przez genialnego artystę i dlatego wy 
taczamy mu jednostronność, zapa­
trzeni w tych rycerzy, którzy przy 
całej swej średniowiecznej pobożności 
umielP dobrze odróżniać rełigię od jej 
niegodnych i wrogich Polsce sług i 
umieli na przeszło trzy wieki ‘ zabez­
pieczyć Polskę od niemieckiego napa­
du. drapującego się w płaszcze z krzy 
żaml.

Równie ważną pozycją literatury 
polskiej jest ;,Wesele“, najbardziej 
teatralny utwór polskiego piśmien­
nictwa. Cokolwiek -z dzisiejszego punk 
cu widzenia można by powiedzieć na 
temat ideologii „Wesela“ i .dziwnych 
pretensyj poety do „chama“, rzekomo 
posiadającego i gubiącego \ „złoty 
róg“ — jest „Wesele“ dziełem nie­
śmiertelnym jako obraz myśli i idei, 
nurtujących społeczeństwo polskie na 
przełomie epok. Jest to pozń tym 
utwór, który nie wystarcza zobaczyć 
na ■ scepie. Dopiero bowiem przemy­
ślany podczas spokojnego czytania, 
umożliwia próbę rozeznania się w 
meandrycznei myśli autora. Jest to 
poza tym Sztuka napisana stylem ol­
śniewającym. Wyspiański, jak wia­
domo, był raczę) słabym stylistą i 
język jego obfituje w wiele secesyj­
nych pseudoozdób. Ani śladu złej ma 
niery nie spotykamy w „Weselu“: 
tutaj język nie kłamie głosowi, ani 
nawet myślom.

„Wesele“ wydał P. I. W. jako edy­
cję popularną, zatwierdzoną do lek­
tury szkolnej. Niemniej, jest to wy­
danie krytyczne, opracowane przea 
Leona Płoszewsldego, i z jego wstę­
pem, wprowadzającym sumiennie w 
problemy, zagadnienia i zawiły świa* 
symbolów „Wesela“,

JASZCZ

, *> HENRYK SIENKIEWICZ: „Krzy 
żacy. Powieść. Państw. Instytut Wy- 
dawniczy i Spółdz. Wydawn. „Czytel­
nik 2 tomy. Warszawa 1943 str 473 L 560.

2) STANISŁAW WYSPIAŃSKI: Wo 
sele. Dramat w trzech aktach. W o- 
pnicowaniu prof. Leona Płoszewskie-


